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Jako ostatni w pierwszej debacie 

sejmowej przemawiał p. wicemarszałek 

W enda, szef sztabu Obozu Zjednocze­

nia Narodowego. Prasa lewiatańsko- 

liberalna, endekoidalna i socjalistycz- 

a, która w rozczulającej harmonii i z 

jakże znamienną skwapliwością korzy­

sta z każdej okazjii, aby „wykazać", że 

istnieją „głębokie" różnice pomiędzy  

rządem  i O. Z. N„ a w  szczególności po­

między p. wicepremierem Kwiatkow ­

skim i O. Z. N., natomiast przemilcza 

wszystko, co zadaje kłam tym jej 

twierdzeniom, zrobiła z przemówienia 

pułk. W endy wielką sensację politycz­

ną, określając je jako atak na plan p. 

wicepremiera.

Co właściwie powiedział p. wice­

marszałek W enda?

Stwierdził on na wstępie, że ostatni 

rok dowiódł niezbicie, iż naród polski, 

kierowany pewnie i śmiało, zdolny jest 

do imponujących osiągnięć, że może 

dokonać wielkich zadań na polu gospo­

darczym, które stają przed nami. Po­

trzebuje jedynie drogowskazu i form or­

ganizacyjnych, któreby nadały realne 

ramy powszechnej gotowości do pfacy  

dla potęgi Polski.

W  dalszym ciągu swego przemówie­

nia p. wicemarszałek W enda oświad­

czył, że podziela pogląd p. wicepremie­

ra Kwiatkowskiego, iż mamy czym się 

poszczycić, jednakże osiągnięty poziom  

postępu jest za niski w stosunku do  

skali faktycznych potrzeb narodu pol­

skiego. To samo, innymi słowy, powie­

dział p. wicepremier Kwiatkowski w  

swym ekspose. Natomiast zaznaczyła  

się pewna różnica w ocenie naszych 

możliwości.

P. wicepremier stwierdził, że zaspo­

kojenie naszych największych potrzeb 

inwestycyjnych wymagałoby urucho­

mienia blisko pięciu miliardów złotych  

rocznie na cele inwestycyjne w zakre­

sie potrzeb państwa, samorządów, bu­

downictwa i produkcji prywatnej. Z dal 

szych wywodów p. wicepremiera wy­

nika, że nie widzi on możliwości mobili­

zacji takiej sumy na cele inwestycyjne.

P, wicemarszałek W enda zgadza się, 

że program  inwestycyjny jest bardzo sil­

nie związąny z zagadnieniem rynku pie­

niężnego, ale uważa, że jeszcze nie wy­

korzystaliśmy w pełni naszych możli­

wości. „W szędzie indziej nastąpiło już 

upłynnienie rynku pieniężnego i obni­

żenie stopy procentowej. W tej kapi­

talnej kwestii wydaje się, że u nas do­

konano za mało". A musimy wyzyskać 

wszystkie możliwości, gdyż „wysiłki go 

spodarcze prowadzące do znacznego 

postępu i wyższego poziomu życia go­

spodarczego po przez wielkie roboty  

publiczne i uprzemysłowienie kraju, są 

poprostu państwową racją stanu".

Dlatego szef sztabu O. Z. N., oce­

niając ekspose p. wicepremiera jako „na 

der ciekawe, interesujące, podnoszące 

na duchu", wyraża życzenie, aby wy­

konanie jego planu było jeszcze bardziej 

śmiałe, bardziej intensywne. Jest to  

możliwe, gdyż „społeczeństwo jest 

skłonne do ofiar i poświęceń, o ile na­

będzie przeświadczenie, że wiążą się 

one z wielkimi historycznymi przedsię­

wzięciami, na jakie już tyle lat czeka­

my".

Taki to był „atak" wicemarszałka

W endy na plan wicepremiera Kwiat­

kowskiego. Przemówienie to zawierało 

niewątpliwie krytyczną ocenę nie tyle 

samego planu, ile sposobu i tempa reali­

zowania go, ale tylko zawodowi poszu­

kiwacze „rozdźwięków" mogą się do­

patrywać w tym „ataku". W yrażając 

poglądy społeczeństwa stojącego za 

O. Z. N. pułk. W enda miał obowiązek  

stwierdzić, że „w społeczeństwie pol­

skim nurtują tęsknoty za wszelkimi wy 

siłkami na polu gospodarczym, któreby

dały rezultaty, potrzebne do osiągnięć 

na innych odcinkach naszej rzeczywi­

stości polskiej". Była to odpowiedź na 

oświadczenie p. wicepremiera, że „plan  

głębokiego i nagłego przekształcenia 

struktury gospodarczej przez wielkie 

roboty publicznej i wielkie inwestycje 

w pewnych okolicznościach jest możli­

wy, ale musi... wzbudzić wolę spo­

łeczeństwa do wyrzeczeń w imię takiej 

właśnie powszechnie wyznawanej poli­

tyki".

W  naszym przekonaniu można wzbu­

dzić w Polsce taką powszechną wolę 

do wyrzeczeń —  lecz wzbudzi ją tylko  

śmiała polityka z rozmachem realizu­

jąca śmiały program gospodarczo  - spo­

łeczny. Przemianom gospodarczym mu­

szą towarzyszyć, a nawet poprzedzać 

je, głębokie reformy społeczne. Głosi­

my to oddawna, a słuszność tej tezy po­

twierdził Kongres Techników, którego 

interesujące obrady i doniosłe uchwały  

omówimy w  następnym artykule. j. z.

Ribbenirop w Paryżu
Podpisanie francusko * niemieckiego paktu nieagresji

Paryż, 6. 12. (ATE)

Niem. min. spraw zagrań, von Ribben­

trop przybył do Paryża dziś przedpołud­

niem o godz. 11-tej. W agon wiozący mini­

stra i towarzyszące mu osoby odczepiony 

został od Nordexpress'u jeszcze przed Pa­

ryżem i skierowany na dworzec des Invali­
des. Decyzja ta tłumaczona była względa­
mi bezpieczeństwa. Dworzec des Invalides 
znajduje się w pobliżu francuskiego mini­
sterstwa spraw zagranicznych i niedaleko 
ambasady niemieckiej.

O godz. 13-tej von Ribbentrop podejmo­
wany będzie śniadaniem przez premiera Da 
ladiera w prezydium rady ministrów.

Po śniadaniu nastąpi w Quai d'Orsay u- 
roczyste podpisanie francusko - niemieckiej 
deklaracji.

Następnie rozpoczną się obrady pomię­
dzy premierem Daladier.min. Bonnet i min. 
von Ribbentrop, które potrwają do godz.

18-tej, po czym ministrowie von Ribben- 
tropp i Bonnet odczytają deklaracje, które 
zostaną nadane przez radio.

O godz. 20,30 min. Bonnet wyda na 
cześć min. von Ribbentropa obiad na Quai 
d'Orsay.

M in. von Ribbentropowi w jego wizy­
cie do Paryża towarzyszą radca handlowy 
dr Schmidt, szef wydz. prawnego na W il- 
helmstrasse dr Gauss i małżonka ministra.

Do Paryża przybył również już wczoraj

rano ambasador francuski w Berlinie p. 
Coulondre, który weźmie udział w dzisiej­
szych konferencjach.

W oficjalnych kołach francuskich  
stwierdzają, że podpisanie deklaracji fran- 
cusko-niemieckiej uważane jest za główny 
cel wizyty min. von Ribbentropa. W  ciągu 
rozmów poruszone będą jednakże niewąt­
pliwie wszystkie główne problemy, których 
rozwiązanie zależy bezpośrednio od obu  
rządów.

D u ie za in tereso w an ie p rasy p arysk ie j

Paryż, 6. 12. (PAT)
Koła polityczne Paryża i prasa paryska 

zainteresowaniem oczekują na wizytę 
min. Ribbentropa. Zaciekawienie kół po­
litycznych zwraca się jednak nie tyle ku  
zapowiedzianej deklaracji francusko - nie­
mieckiej o nieagresji, ile ku rozmowom  
francusko - niemieckim, które z okazji po-

z

Apel Rusinów z Ameryki
do rządu polskiego

W arszawa, 6. 12. (PAT)
Do rządu polskiego napływają w dal­

szym ciągu w drodze telegraficznej apele 
organizacyj karpato - ruskich w Ameryce, 
zawierające prośby o udzielenie poparcia 
dążeniom ludności Rusi Podkarpackiej do 
samostanowienia o swoim losie.

Z nadesłanej ostatnio depeszy „Zjedno­
czenie karpato - ruskie" w Allentown —  
Pensylwania, donoszą o protestach, uchwa- 
nych na wiecu sfederowanych organizacyj 
politycznych karpato - ruskich przeciwko 
„pozbawieniu autochtonicznej ludności Ru­
si Podkarpackiej praw politycznych przez 
samozwańczy rząd W ołoszyna i w szcze­
gólności przeciw samowolnemu masowemu

usuwaniu nauczycieli i księży ruskich, 
zwraca się do rządu polskiego, aby nie od­
mówił swego poparcia dążeniom ludności 
północnej części Rusi Podkarpackiej do 
ponownego połączenia się z naturalnymi 
gospodarczymi ośrodkami, jakie zawsze 
stanowiły dla Rusi Ungwar i M ukaczewo".

W innym telegramie organizacje Rusi­
nów podkarpackich w Filadelfii, wskazując 
na niemożliwość utrzymania obecnego sta­
nu rzeczy, rozdzierającego Ruś Podkarpac­
ką na dwie części, proszą o okazanie zro­
zumienia dążności ludności do przywróce­
nia temu krajowi jednolitości politycznej i 
gospodarczej, bez której północna jego 
część skazana jest na zagładę*

bytu min. Ribbentropa odbędą się w Pa* 
ryżu.

Radykalna „O  e u v  r e“ oświadcza, że 
Francja i Niemcy rozmowy swe poświęcą 
na skonfrontowanie wzajemnych poglądów  
i tendencyj. To, że przedstawiciele Fran­
cji i Niemiec będą mogli ze sobą rozmawiać 
obecnie spokojnie i rzeczowo, to już to sa­
mo przez się ma duże znaczenie.

Kardynalna „E  r e N  o u v  e 11 e“ kon­
statuje, że we Francji są tacy, którym się 
nie podoba wizyta min. von Ribbentropa i 
deklaracja francusko - niemiecka o nieagre 
sji. Są to tacy, którzy nie mogą się pogo­
dzić z dziełem rozsądku, które jednak po­
winno być przedsięwzięte.

„L ‘H  o m  m  e Libre" wyraża nadzieję, 
że wizyta min. Ribbentropa i rozmowy fran 
cusko - niemieckie wzmocnią stosunki fran 
cusko - angielskie. Po podpisaniu deklara­
cji francusko - niemieckiej o nieagresji. 
Francja i Anglia znajdą się na tej samej 
płaszczyźnie wobec Niemiec, Po wyrów ­
naniu stosunków między Francją a Niem ­
cami współpraca francusko - angielska bę­
dzie mogła tym głębiej się rozwinąć.

Ostro natomiast występują przeciwko  
wizycie Ribbentropa organy komunistycz­
ne i dwa prawicowe dzienninki „L ‘0  d r e“ 
i „E  p o q u e ‘‘.

Meudały zamach w Czerniowcach 
C zło n ko w ie „Ż e lazn ej g w ard ii" u s iło w a li zas trze lić  

p łk . C ris tescu

Bukareszt, 6. 12. (PAT)
W  Czerniowcach dokonano zamachu na 

pułkownika Cristescu, członka trybunału  
wojskowego. Dwaj młodzi ludzie dali do  
niego 4 strzały na jednej z ulic miasta. Puł 
kownik został lekko ranny w ramię. Jed­
nego z napastników schwytano, drugi zdo­
łał zbiec.

Cristescu przed 8-miu dniami otrzymał 
listy z pogróżkami, iż zostanie zamordowa­
ny pomiędzy 1-szym a 15-tym stycznia.

Sprawca zamacha na płk. Cristescu w

Czerwiowcach Leonid Lututovici zeznał, że 
towarzyszem jego, który zbiegł, był nieja­
ki Eugeniusz Hahintriuc, który we wrześ­
niu rb. za działalność na rzecz „Żelaznej 
Gwardii" wydalony został ze wszystkich 
szkół w kraju. Zamachowcy otrzymali 
wczoraj rano od „batalionu śmierci" roz­
kaz zastrzelenia płk. Cristescu.

U szeregu uczniów gimnazjum, do któ­
rego uczęszczał aresztowany zamachowiec, 
przeprowadzono rewizję, w której wyniku  
aresztowano kilku z nich.

Papież znów zaniemógł
Rzym, 6. 12. (ATE)

Dziennik „Regime Fascista" twierdzi, 
że stan zdrowia Ojca Świętego Piusa XI 
miał pogorszyć się tak dalece, że bndzi ży­
we obawy w otoczeniu Papieża.

Lekarze stwierdzili u Ojca Świętego  
oznaki wielkiego wyczerpania organizmu 
oraz zaburzenia obiegu krwL

Plenum Sejmu w piątek
W arszawa, 6. 12. (PAT).

Plenarne posiedzenie Sejmu zwołane zo­
stało na piątek dnia 9 bm. na godz. 11 rano. 
Na porządku dziennym znajdować się będą 
prawdopodobnie pierwsze czytania szeregu  
rządowych projektów ustaw.

*
a
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W  M Bz"  TĘ  konania tego planu w  pełnej skali iw  prze-

| By  B y  B L /  Lw  BBk  B_y BJ  B ■ B  M  BB* W JHL W ■ W  y  W  I w idzianym  czasie istnieje i uzależniona jest
I od zasadniczej przebudow y społecznej i er 

I ganizacyjnej narodu i państw a.

I Jako głów ne założenia tej przebudow y, 
nie w kotach paryskich zarówno ze wzglę-1 koI«res uzna ie innym i następujące

rozpoczął się przed sądem przysięgłych w Paryżu

Paryż, 9. 12. (PAT)

Przód sądem  przysięgłych w Paryżu ro® - 

począł się proces przeciwko generałowi 

i jego żonie, znanej pod nazwiskiem arty­

stycznym Plewickiej, oskarżonym o udział 
w porwaniu gen. Muellera, szefa organiza­

cji b. wojskowych rosyjskich na emigracji.

Jak w iadom o, gen. M ueller, który był 

następcą porw anego gen. K utiepow a, znik­

nął również w tajemniczych okolicznoś­

ciach w Paryżu 22 września 1937 roku., po 

zostaw iając list, który polecił otw orzyć w  

razie, gdyby nie pow rócił do północy, a w  

którym stw ierdiza, że udaje się na spotka­

nie, w yznaczone przeiz gen. Skoblina. 

zniknięciu M uellera Skoblin pow rócił

Po  

do

Gen. Skoblim

siedziby b. kom batantów rosyjskich, w pe­

w nym jednak m om encie w yszedł, znikając  

z Paryża i terytorium Francji. Generał 
Skoblin ma być sądzony zaocznie. N a ła­

w ie oskarżonych zasiada tylko jego żona.

Proces potrw a 6 dni, poniew aż zarów no  

oskarżeni, jak i obrona, jak zresztą oskar­

życiele pryw atni, tj. żona i syn gen. M uel­

lera powołali około 50 świadków. W śród  

św iadków tych znajdują się w szyscy głó­

w ni przew ódcy em igracji rosyjskiej, jak  

adm irał K iedro, gen. Turkuł, gen. K usoń- 

ski. gen. Szatiłow , b. szef sztabu generała  

W rangla, który jest obecnie szoferem tak ­

sów ki w Paryżu oraz płk. Fiedotienko. 

Poza tym w procesie tym zeznaw ać m ają  

dw aj św iadkow ie, b. radca am basady so­

w ieckiej w Paryżu B esiedow skij i B urcew .

Litewskie wizyty
W arszaw a, 6. 12 (PA T).

W  zw iązku z porozum ieniem  w  spraw ie  

bezpośredniej w ym iany inform acji m iędzy  

Polską A gencją Telegraficzną a Litew ską  

A gencją Telegraficzną (E lta) dyrektor El- 

ty p. dr. D ailide przybyw a dnia 6 bm . do  

W arszaw y, gdzie om ów ione zostaną szcze­

góły tej w ym iany.

D yrektor D ailide będzie gościem  naczel­

nego dyrektora PA T.

W  dniu 12 bm . przyjeżdża do W arsza­

w y burm istrz m iasta K ow na m in. A ntoni 

M erkys, b. m inister spraw  w ojskow ych Li­

tw y i b. gubernator K łajpedy w  otoczeniu  

kilku w yższych urzędników sam orządu m . 

K ow na.

Pobyt m in. M erkysa, który będzie go­

ściem  prezydenta m iasta p. St. Starzyńskie  

go, jest przew idziany na 12 i. 13 grudnia, 

w którym  to czasie m in. M erkys będzie  

zw iedzał urządzenia m iejskie.

Ks Kentu w Oslo

Londyn, 6. 12. (PA T).

K s. K entu odleciał w czoraj o godz. 13  

m in. 30 do O slo, gdzie reprezentow ać bę­

dzie króla Jerzego na pogrzebie królow ej 

norw eskiej M aud.

Zamknięcie kanału  
Korynckiego

Ateny, 6. 12. (PA T).

Tow arzystw o K anału K orynckiego ko ­

m unikuje, źe zam knięcie kanału dla że­

glugi z pow odu pow ażnych szkód, w yrzą­

dzonych przez ulew ne deszcze, trw ać bę­

dzie m iesiąc.

O brona pow ołała na św iadka h. m irriotra  

spraw  w ew n. z t 
M uellera, deputow anego socjalistycznego  

D orm oy ’a.
Proces wywołał wielkie zalnteresowa-

czasów zaginięcia generała du na swój niezwykły podkład i tło, jak I ezJ'
też na skomplikowany charakter prawny, I U strój społeczno-gospodarczy m usi być  

bowiem cały proces oparty jest na poszła- w ynikiem nie przypadkow ości, lecz św ia- 

kack  dom ej, zbiorow ej tw órczości. Podstaw o-

I w ym w arunkiem , aby naród polski m ógł w  

— — —— - I cafe j pełni realizow ać sw oje m aterialne i

TB  •! TRW  1 "I •  kulturalne cele, jest całkow ite unarodow ię

Pomnik JjlarSZ. PllSUClSkieffO  nie życia gospodarczego Polski

I K oniecznym w arunkiem realizaqi w iel-

w hallu ministerstwa spraw zagr« kieF° p Ianu gospodarczego jest stw orzenie  
*  &  racjonalnej organizacji ustroju gospodar-

polskiej służby zagranicznej krótkie prze- czego, społecznego i państw ow ego.

mówienie. M in. B eck przypom niał, że prze W obec tego, źe realizacja w ielkiego  

m aw iając w r. 1936 w Sejm ie stw ierdził, iż planu gospodarczego, przebudow a społecz- 

„nie można w ogóle mówić o polskiej poli- no-gospodarcza z podniesieniem czynnej 

tyce zagranicznej, nie mówiąc o postaci jej roli św iata pracy w życiu gospodarczym , 

wielkiego twórcy". P. m inister B eck pod- konsekw entne unarodow ienie życia gospo- 

kreślił, iż przy czci, jaką otaczam y pam ięć darczego, racjonalne zorganizow anie w szy- 

M arszałka, nie m ożna rów nież w yobrazić stkich gałęzi życia gospodarczego i pań- 

sobie gm achu m inisterstw a spraw zagra- stw ow ego, m uszą być w ynikiem potężnego  

nicznych bez postaci tego, którego m yśli są napięcia zorganizow anej tw órczości, —  

u podstaw  praw  w  tym  gm achu w ykonyw a- zorganizow anie całego św iata technicznego  

nycK  w jednolitym sam orządzie zaw odow ym ,

w yposażonym w  szerokie pełnom ocnictw a, 

m usi stać się zagadnieniem kluczow ym dla  

zryw u gospodarczego Polski.

W  zw iązku z tym kongres zw raca sfę 

do R ządu R zeczypospolitej i do izb usta­

w odaw czych o jak najszybsze w ydanie u- 

W czorajsze głosow anie pozw ala przew idy- | sław T' Pow ołującej sam orząd techniczny, 

w ać, źe prace  rządu nie natrafią na trudno­

ści ze : 

w m yśl w ydanego projektu prem iera Im - 

redy  ego  now y  przew odniczący Izby posłów  I lal 

D aranyi zapow iedział w  sw ym  przem ow ie- 

niu  szybką zm ianę regulam inu obrad  w  kie- KJIHGFEDCBAUsunięcie Z szeregów JungdeutschC 
runku ich przyspieszenia. IPartei mianowanego przez P. Prezyden

pa Rzplitej senatora M. Wambecka, tłu- 

 aa— ... maczy urzędówka gdańska „De)' Danzi-
 Iger Vorpostenlt brakiem zaufania kie-

Budowa kanału  W  aria  -  Gopło ności politycznej usuniętego senatora i  
niezdolnością reprezentowania przezeń 

Jakie prace wykonano w roku bieżącym . w parlamencie interesów ludności nie-

dnich um ocnień skarp kanału, darniną i żnieefciej.

faszyną. R ów nocześnie prow adzone były I Pismo stwierdza dalej, ze dotychcza 
roboty przy budow ie 2 śluz kom orow ych, I sowo działalność sen. IV  ambecka w J. 
betonow ych, o kubaturze betonów około I usprawiedliwiała całkowicie tego 

B udow a ich dobiega l rodzaju posunięcie władz partyjnych, 
W okresie zim ow ym do połow y I ł® stwierdzenie o tyle niespodzie-

— będą jeszcze m ontow ane w rota I ^rme i nieprawdopodobne, że sen. TV  am 
beck należał do najbliższych b. senatora 

w iosennej odw ilż.y śluza przy I iesnera przywódcy JDP., ludzi i

W arszawa, 6. 12, (PAT)

W  dniu 5 grudnia rb. w rocznicę uro­

dzin Marszałka Józefa Piłsudskiego odby­

ła się o godz. 18,30 w hallu głównym mini­

sterstwa spraw zagranicznych uroczystość 

odsłonięcia pomnika Marszałka Józefa Pił­

sudskiego dłuta rzeźbiarza Stanisław a 0-  

strow skiego.

W czasie uroczystości odsłonięcia, p. 

m inister spraw zagranicznych Józef Beck 

wygłosił do zgromadzonych urzędników

Imredy posiada większość
B. premier Daranyl przewodniczącym izby posłów

Budapeszt, 6. 12. (PAT).

N a w czorajszym  posiedzeniu Izby po ­

słów wybrano 150 głosami na 239 głosiyą- 

cych kandydata rządowego, b. premiera 

Darany?ego przewodniczącym Izby posłów. 

K ontrkandydat b. przew odniczący Izby  K or 

nis otrzym ał zaledw ie 89 głosów .

W ynik ten św iadczy, że rząd posiada 

zdecydowaną większość w parlamencie.

W arszawa, 6. 12. (Iskra)

Spośród inw estycyj w odno - kom unika­

cyjnych, w ykonyw anych w roku bieżą­

cym , na jedno z pierw szych m iejsc w ysu­

w a się budow a kanału W arta — G opło, 

m ającego połączyć żeglow ny odcinek  

W arty przez jezioro G opło i skanalizow ać  

N oteć G órną z kanałem B ydgoskim i W i­

słą.
Program robót dla budow y kanału o- 

pracow any w biurze dróg w odnych m ini­

sterstw a kom unikacji, przew iduje trzylet­

ni okres tej inw estycji.

Program roku bieżącego w dziale ro ­

bót ziem nych został już przekroczony i w y

strony parlam entu, tym  bardziej, iż

5.000 m etrów sześć. B udow a ich dobiega | rodzaju posunięcie władz pa) tyjnych, 

końca, 

lutego  

żelazne i m echanizm y tak, żeby przed o- 

kresem w iosennej odw ilż.y śluza przy .
W arcie w M orzysław iu m ogła zacząć peł-l^^ '2 z niw, wziął udział w zjeździepar- 
nić sw ą funkcję. M a ona bow iem zadanie I^Żnyw ^\SDAP w Norymberdze w io- 

prócz znaczenia żeglugow ego, ochronę ka-|^ M 1937. Bliski współtowarzysz wodza 
nału i nadbrzeżnej doliny przed pow odzie I ^liodoniemców okazuje się w świetle ko 
w ą w odą W arty. mentarza urzędówki gdańskiej człowie-

W okresie najw iększego nasilenia robót I żadnych wartości politycznych
raża się cyfrą ponad 400.000 m etrów sześć. I pracow ało przy budow ie kanału w bieżą- z organizacyjnych... Rodzi się pytanie, 
w ydobytej ziem i, z w ykonaniem odpow ie-1  cym sezonie ponad 1.000 robotników I dlaczego to mimo tego rodzaju manka  ̂

 menty władze partyjne JDP powierzyły
sen. Wambeckowi w połowie bieżącego 

w v  1  •  r°ku kierownictwo organizacji Związku
■ 00*1*^ |1 ks« I eOClOrOlFiCZa I Chłopów Niemieckich reprezentującej 

cB JD P na terenie chłopskim.

odbędzie się w nadchodzącą sobotę ^zą być nte-
'T  t l i wątpliwie głębsze, niżby to wyglądało z

ormiańskiej. W sobotę odpraw ione będzie I ogłoszonych przez kierownictwo J.D.P- 
nabożeństw o w katedrze orm iańskiej o g. motywów.
10, po czym około południa uform uje się I a  •
kondukt żałobny, który odprow adzi docze- I Wś)'ód wniosków, zgłoszonych przez 
sne szczątki księcia K ościoła - potrioty do uczestników zjazdu „Zarzewia11 i prze- 
grobowca rodzinnego na cmentarzu Łycza każonych Radzie Naczelnej, znalazł się 
kowskim. wniosek nast. treści: „Walny zjazd „Za

D o pałacu arcybiskupiego od rana przy- rzewień*, poleca władzom Stowarzyszę- 

byw ają przedstaw iciele w ładz, zw iązków i nia podjęcie zdecydowanych kroków u 

społeczeństw a i w pisują się do w yłożonej | miarodajnych czynników rządowych ce 
księgi kondolencyjnej.

K apituła orm iańska otrzym uje Uczne | cii prowadzonej przez metropolitę Szep 
depesze kondolencyjne. Syndykat dzień- lackiego, jak również przez część podle- 

nikarzy lw ow skich na w ieść o zgonie śp. (iłeffo mu duchowieństwa grecko - kato- 
ks. arcybiskupa nadesłał depeszę z w yra- Hokiego oraz innych osób, opłacanych 
zam i żalu oraz hołdu dla pam ięci w ielkie- przez skarb państwa1*. 
go kapłana-patrioty. I •

Zw iązek O rm ian w e Iw ow ie urządza w e inicjatywy i pod redakcją profe- 
w torek, dnia 6 bm . o godz. 18 akademię sorów Bujaka, Grabskiego i Romera, u- 
żałobną w sw ym lokalu. | każę się dwutygodnik p. n. „Ziemia i

Naród” . Pierwszy numer wyjdzie je­
szcze przed Świętami Bożego Narodze­
nia. Redakcja mieścić się będzie w lo­
kalu „Zarzewia” .

Państw a Polskiego, naw iązując do uchw ał . *
Pierw szego Polskiego K ongresu Inźynie- łych dntach odWl° zebranie 
rów , stw ierdza, że nakazem  dziejow ym  na- u ^n.e^ z wybitnych leaderów konser 
rodu i państw a, jest podjęcie oraz niezw lo- ’^^vch. Na zebraniu omawiana bV 
czne, konsekw entne i bezw zględne realizo- pa sPra™ Rody Naczelnej Sir. Zacho- 

w anie w ielkiego planu gospodarczego, obli ’ s^sle>sze> współpracy wszy
ii- i s istkich odłamów konserwatywnych- Z 

/ow e^^d t^ - b V rO nyW Knr ^liżonych do Sir. Zachotvawczcjo 
go w  etap  ach trzy  letm ch, w  skal, n.ezbę  d- ie m im 0 io

nei dla zapew m em a państw u pełnego po-1  K„,o odłamów nie da się przmir 
tencjału w ojennego a narodow i praw idło- zdobnie utrzymać.

Lwów, 6. 12. (PA T)

Eksportacfa zwłok ś. p. ks. arcybisku­

pa lwowskiego Teodorowicza odbędzie się

we Lwowie w piątek, dnia 9 bm, o godz. 

17-ej z pałacu arcybiskupiego do katedry

lem zlikwidowania antypaństwowej ak-

Rezolucja Kongresu Techników
W arszaw a, 6. 12. (ISK RA )

W  niedzielę, dnia 4 grudnia rb. zostały  

zakończone dw udniow e obrady I Polskie­

go K ongresu Techników .

W  w yniku uchw ał poszczególnych sek- 

cyj kongres pow ziął następującą generalną  

rezolucję:

Pierw szy Polski K ongres Techników , o- 

bradujący w stolicy Polski na progu dru ­

giego dw udziestolecia niepodległego bytu
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TŁezem

„Nie mogło być nigdy sprawą 

aktualną..."

Ply&ość żyda współczesnego stałaIHGFEDCBA 
£ę najmUszym towarzyszem plotkarstwa 
politycznego. Wiemy, że plotka jest nie 
śmiertelna. Nikt jej ani zdoła uśmiercić. 
Są jednak plotki i plotki. Głupie i jakiś 
lut prawdy ważące. Nigdy jednak plotka 
nie święciła takich tryumfów jak obec-

W Y M Ówar Ą^GIEUK KE

Wysfarcąr «p., oór jalctćS, najbar- 
dgiej dosłownie, małość pipidówkowa 
przypadkowo wesela jak słoń do składu 
porcelany. Potrzebny różnym impresar- 
iom „słoń** staje się „bohaterem1’ dnia. 
Potem plotka ze słonia robi niedźwie­
dzia, później psa, koła, lisa, aż słuch o 
tym zaginie. I znowu następuje „wyda- 
rtenieT inne, które plotka rozniesie, roz- 
słreępi, różnicuje i znowu słuch o tym 
zaginie.

W życiu politycznym Istnieje specjal­
ny gatunek agencji publicystycznych. 
Nie każda z nich warta jest tej nazwy. 
No, ale są i cóż na to poradzić. Według 
rozmaitych agencji ten „ bohater** po­
etyczny zostanie ministrem, posłem, se­
natorem. To dzisiaj. Jutro to samo, ale 
już nie ten „bohater" ale inny. I tak da­
lej przez 365 dni w roku, jeżeli nie wy­
puścimy niedziel i świąt, bo i w te dni 
plotka pracowicie spełnia swoje „naro­
dowe" obowiązki.

Do wiadomości publicznej nie prze- 
dostają się wszystkie plotki. W redak­
cjach natomiast, nasycamy się. innymi 
jak zawodowi pijacy alkoholem z tą tyl­
ko różnicą, że „alkohoP ajencyjny nie 
upije nas, owszem staje się miłym inter­
mezzo w chwili krótkiego wypoczynku 
po wypuszczeniu na maszynę najpilniej­
szych i najważniejszych wiadomości. 
"Wtedy strzępimy sobie języki na temat, 
komu agencja X chcicda zrobić przysłu­
gę, puszczając wiadomość sensacyjną w 
najtańszej edycji, lub kto i He zapłacił, 
aby taką w' śnie wiadomość pchnąć na 
świat przez pośrednictwo cierpliwego pa­
pieru. Wtedy to rodzi się najbardziej cie 
"kawa część gazety, która jednak nigdy 
farby drukarskiej nie powącha i ginie 
jak słowo mówione w dblokach papiero­
wego dymu.

Takie refleksje zezują ku p^óru na­
szemu, gdy od lid trzech z uporem ma­
niaków lansują konserwatyści wiado­
mość, że już, już, już zostanie p. Miko­
łajczyk ze Sir. Ludowego ministrem na 
'’Złość ministrowi Poniatowskiemu, lub 
gdy Polska Ajencja Agrarna podaje do 
publicznej wiadomości oświadczenie pa­
na Mikołajczyka, że „powołanie go na 
senatora nie mogło być nigdy sprawą 
aktualną... ani takiej propozycji nie by­
ło... ani nie mogła być ona brana pod 
wwagę^t

Wierzymy. Nikomu rozsądnemu myśl 
Żaka w głowie nigdy zaświtać nie mogła.

Trochę nas wstyd nawet, że daliśmy 
się skusić temu wejrzeniu zezem ku nam 
papieru ajencyjnego. mik.

Poznań, 6. 12.

(mg) W miarę, jak sprawa emigra­
cji żydowskiej zyskiwała coraz większą 
aktualność w światowej już dyskusji — 
zainteresowanie ogólne skupiało się co­
raz bardziej na tym, jak się w tej spra­
wie zachowa Anglia. A to z trzech po­
wodów. Po pierwsze: Anglia przoduje 
w zespole państw t. zw. „demokraty­
cznych". Po wtóre: Anglia od dwóch 
dziesiątków lat żywo interesowała się 
kwestią żydowską, gdyż sprawując 
mandat nad Palestyną podjęła próbę 
stworzenia tam żydowskiej „siedziby 
narodowej". Po trzecie: Anglia jest po­
siadaczem olbrzymich terenów kolonial 
nych, w których spokojnie zmieścić 
mogłoby się nie miliony wszystkich ży­
dów • emigrantów, lecz co najmniej 
dziesięć razy tyle przybyszów-

To też nic dziwnego, że wszystkie I mnóstwo argumentów, mających uza- 
spojrzenia były skierowane w stronę I sadnić odmowę przyjęcia pokaźniejszej

Anglii, ilekroć mowa była o masowej 
emigraqi żydowskiej.

Tymczasem wszystkich tych, któ­
rzy w tę stronę spoglądali lub też z Uj 
strony oczekiwali jakichś konkretnych 
propozycji — spotkało wielkie rozcza­
rowanie. Nie skąpiono oczywiście w 
Anglii słów współczucia dla doli żydów 
nie skąpiono też i słów oburzenia na 
prześladowania żydów. Ale gdy przy­
szło do zajęcia realnego stanowiska wo­
bec zagadnienia masowej emigracji ży­
dów z Europy — Anglia niedwuznacz­
nie dała do poznania, że właściwie na 
jej udział w poważniejszym zasięgu li­
czyć nie należy. W Izbie gmin podczas 
dyskusji o doli uchodźców żydowskich 
z Niemiec, premier Chamebrlain podał

ilości żydów zarówno do samej Anglii,

„P Ł A S K IE  E X T R A *  
jeszcze lep sze od  

„P Ł A S K IC H *

Zamówienia dla przemysłu
A m eryk a saczyn a  Im portow ać s P olsk i —  zam iast  

z N iem iec

u ych  stosu n k ow o  zam ów ień  n a  in n y  artyk uł 
sezon ow y, t  j. n a ręk aw iczk i. D w ie fab ry ­

k i łód zk ie , k tóre u zysk ały te zam ów ien ia , 
p racu ją p ełną  p arą n a trzy  zm iany . P on ad ­

to  otrzym ał p rzem ysł p olsk i zam ów ien ie n a  
d ostaw ę szk ła d o A m eryk i, k tóre d otych ­

czas b yło  sp row ad zan e z S u d etów .

Z n aw cy am eryk ań sk ich  stosu n k ów  h an ­

d low ych zap ew n iają , że p ogłęb ia jący się  
k on flik t m ięd zy S tan am i Z jed n oczon ym i a  
N iem cam i stw arza w  p ew n ych w aru n kach  
m ożliw ość zn aczn ego rozszerzen ia ek sp or­

tu d o A m eryk i w ielu p rod u k tów  p olsk ich , 
k tóre d otych czas n ie b yły p rzez n as ek s­

p ortow an e n a ryn k i am eryk ań sk ie , n ato-

W arszaw a, 6 . 12 . (A SI)

W  łych d n iach d ok on an a zosta ła w  
W arszaw ie oryg in a ln a tran sak cja h an d lo ­

w a, m ająca  b ezp ośred n i zw iązek  z zaostrzę  
n iem  się n iem ieck o - am eryk ań sk ich sto ­

su n k ów  p olitycznych i h an d low ych . B aw ił 
w W arszaw ie jed en z w yb itn ych h u rtow ­

n ik ów  am eryk ań sk ich , k tóry  d otychczas za ­

k u p yw ał zn aczn e ilo ści artyk u łów  m ody  n a  
teren ie S u d etów , ab y u n as szu k ać od p o ­

w ied n ich tow arów . P ierw sze zam ów ien ie, 
u d zielon e p rzem ysłow i p olsk iem u , op iew a  
n a k ilkaset tysięcy zł. D alsze zam ów ien ia  
n ad ejść m ają n ieb aw em .

W ielcy od b iorcy am eryk ań scy , od w ra ­
cający  się  od  tow arów  n iem ieck ich , u d zieli-1 m iast b yły m asow o sp row ad zan e z N ie-

W sk aźn ik p rok u k cji p rzem ysłow ej w  P olsce
Nafnitszą / produkcją 

przemysłową w d ągu

da wykawrt w Polsce 

rok 1032 , k ied y sp ad ek  
p rodu k cji w  p orów n a-

WSXXi/UK MOMtOrnZBMVStO^S} WPGIXS 
«!9g8 493Ł '4938
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k tórym

Polska dotrzymujeW idzim y w ięc, że  
k rok u ca łem u św iatu w p ostęp ie p rod u k ­

cji p rzem ysłow ej.

n oeił 36% . O d tego ro ­

k u jed n ak p rodju kcja  
p rzem ysłow a w P olsce  
sta le w aresta i w  rok u  
b ieżącym , w

m am y d an e ju ż za trzy  
k w artały w yn osi o 15  
p roc, w ięcej n iż w  ro ­

k u 1928. W arto p rzy  
tym  p od k reślić , że  w sk a

źn łk p rod u k cji św iatow ej b e® S ow ietów  
zn acB on y b ył w  rok u 1937  cyfrą 108 , E u rop y  
b ez S ow ietów  113 , a S tan ów  Z jed n oczon ych  
A m eryk i P łn . 99 .

GŁOSY I ODGŁOSY
M ilion ow e sarob k i 

p . Jou h aux

R ząd fran cu sk i ob ra ł słu szn ą i m ąd rą  
tak tyk ę: oszczędza rob otn ik ów , k tórzy  
w zięli u d zia ł w  strajk u gen era ln ym , n ato ­

m iast w ystąp ił en erg iczn ie p rzeciw ko p rzy  
w ód oom , b ijąc ich p rzed e w szystk im  „p o  
k ieszen i" , N ap rzyk ład p . Jou h au x , gen e­

ra ln em u  sek retarzow i G en era ln ej K on fed e­

racji P racy , p rzyw ód cy m ięd zyn arod ów k i 
socj,, od eb ran o  szereg  w ysok o  p łatn ych  sta ­

n ow isk  w  in sty tu cjach  p ań stw ow ych , m , m . 
W  R ad zie B an k u F ran cji.

i Jak  za p rasą fran cusk ą in form u je „S ło ­

w o", p . Jou h au x"

„wykorzystując swoje wpływy w masach 

robotniczych, szantażował poprzednie rzą­
dy francuskie i uzyskiwał od nich szereg do­
brze płatnych stanowisk. Dochody sekreta­
rza Generalnej Konfederacji Pracy, jak obli- 
eeają, wynosiły parę milionów franków ro- 
BZnie.

Wiadomości te skompromitowały osta­
tecznie p. Jouhaux, który prawdopodobnie 
będzie zmuszony do opuszczenia Generalnej 
Konfederacji Pracy".

Z aś k oresp on d en t „G azety  P olak iej" d o-

m,Prasa podnosi, że sekretarz General­
nej Konfederacji Pracy, p. Leon Jouhaux, 
piastujący szereg urzędowych stanowisk m. 
in. członka Rady Nadzorczej Banku Francji 
został pozbawiony wszystkich swych stano­
wisk w instytucjach urzędowych. Decyzja 
ta została przyjęta z nieukrywaną sympatią 
nawet w sferach robotniczych, które do­
wiedziały się przy tej sposobności, że oby­
watel, należący do ich klasy, ciągnął kilka 
milionów rocznego zysku za to tylko, że 
porzucił warsztat robotniczy i szantażował 
rządy pogróżkami o charakterze politycz­
nym.

T ak ich to p rzyw ód ców m ają socjaliśc i!

litycznej, ponieważ również nie określają 

tego w żadnej formie prawa państwowe, a 
„żadne działanie nie może stanąć w sprze­
czności z celami państwa, wyrażonymi w je­
go prawach".

Jest natomiast samorząd ważną częścią 

składową organizacji państwa i służy do o- 
siągania jej celów.

Nie ma żadnej wątpliwości, co do tego, 
jakie są cele państwa polskiego w bieżącym 
okresie. Zostały one określone w sposób 
wyraźny przez Naczelnego Wodza i znala­

zły swój wyraz w całym kierunku, jaki ży­
cie nasze przyjęło od kilku lat. Nic, co wcho 

dzi w skład organizacji państwa, nie może 

stanąć w sprzeczności z tym kierunkiem."

w

S am orząd  1 p ań stw o

„K u rier P oran n y"  p isze  o  ro li sam orząd u  
n ow oczesn ym  p ań stw ie:

„Zdaje się, że było już dość dowodów na 

to, że konsekwencje wynikające z obecnego 
ustroju państwa są nie tylko ściśle u nas 
przestrzegane, ale że nie ma mowy o tym, 
aby można było w tej dziedzinie liczyć na 
jakiekolwiek ustępstwa lub niedopatrzenia.

Samorząd w Polsce nie służy zatem ani 
nigdy służyć nie będzie do żadnych rozgry­
wek o charakterze politycznym, bo nie jest 
to jego zadaniem. Nie przewidują tego pra­
wa państwowe. Samorząd nie jest również 
terenem agitacji partyjnej, jak w ogóle po­

Ż elazo  zm arłym  n iep otrzeb n e
B erlin , 6 . 12 . (P A A )

Z F ran k fu rtu n ad M en em d on oszą , że  
m iejscow y k om isarz gosp od arczy , u stan o ­

w ion y n a m ocy zarząd zen ia o  w p row ad ze ­

n iu 4-lełn iego p lan u gosp od arczego , zw ró ­

cił się d o zarząd ów  cm entarzy fran k fu rc­

k ich  o  w yd an ie od ezw y  d o  lu d n ości w  sp ra ­

w ie p rzezn aczen ia żelazn ych k rat grob o ­

w ych n a źelaziw o , celem  zu żytk ow an ia go  
w  n iem ieck im  p rzem yśle w ojen n ym . Z arzą­

d y  ob u  cm en tarzy , ew an gelick iego  i k ato lic ­

k iego , stosu jąc się d o życzen ia k om isarza  
gosp od arczego , w yd ały od ezw ę, p od k reśla ­

jąc „w zn iosły cel ofiary z żelaza , k tóre 
zm arłym  jest n iep otrzeb n e" .

t jak i jej terenów kolonialych. Anglia —• 
, dowodził premier w ostatnich 5 latach 
, (od roku 1933) pozwoliła na wjazd 
, 11.000 emigrantom — i na tym kwita. 
, Bo — zdaniem jego — umieszczenie li- 
, czniejszej rzeszy — jest ograniczenie 
, zdolnością organizacji społecznych do 
. wzięcia odpowiedzialności za wybór, 
t przyjęcie i utrzymanie uchodźców".

Niemniej odmowne jest stanowisko 
Anglii wobec masowej emigrancji źy- 

I dowskiej do terytoriów „imperium ko­
lonialnego". „Nie jest ono — tłumaczył 
Chamberlain w Izbie gmin — przygoto- 

, wane do natychmiastowego przyjęcia 
wielkiej liczby uchodźców". W jednych 
swych koloniach Anglicy uważają się 
za „powierników tubylców i nie mogą 
narażać ich interesów", w innych ob­
szary „nie nadają się ani ze względów 
klimatycznych ani gospodarczych do 
osadnictwa europejskiego". „Na małą 
skalę", ot paręset osób, możnaby od 
biedy usadowić to tu, to tam emigran­
tów żydowskich. O resztę niech się kło­
począ inni.-

Jakże bezpodstawne są te wszyst­
kie „argumenty”!

Wielka Brytania nie może wpuścić 
na swoje kolonie żydów, gdyż w roz­
czulający sposób dba o dobro elementu 
tubylczego... Odmawia azylu lekarzom, 
olbrzymiej masie inteligencji żydow­
skiej ze względu na dobro — murzy­
nów.

A może prace angielskie na kolo­
niach tak daleko się posunęły, że dzi­
siejsi murzyni, zorganizowani w związki 
zawodowe, potężne kluby i partie po­
lityczne mogą założyć protest? Kto wie 
czy nie przyjedzie do Londynu murzyń­
ska delegacja uczonych i polityków 
aby złożyć protest przeciwko napływo­
wi obcego elementu na swoje terytor­
ia, na których wypada na kilometr 
kwadratowy aż 0,1 proc człowieka...

Taki „argument" wydaje się być je­
dnak lekką przesadą! Mamy wrażenie, 
źe jeszcze nadal poczciwy murzyn czy­
ści buty swojego angielskiego pana-ko- 
lonisty i źe od czasu od czasu tym bu­
tem dostaje po głowie...

Dziwny jest również „argument" o 
t ,zw. przydatności terytoriów kolonial­
nych pod osadnictwo. Nie ma dziś pod 
słońcem takiej gotowej już kolonii, 
gdzie z doskoałym obiadem czeka na 
żydów, jak na zbawienie, usłużny ro­
botnik miejscowy. Pewne rzeczy trzeba 
wypracować tak samo, jak trzeba wy- 
gdzie z doskonałym obiadem czeka na 
Nalewkach lub w żydowskiej dzielnicy 
Londynu. Nikt nic za darmo nie dosta­
nie, a praca kolonialna będzie niewąt­
pliwie cięższa, niż praca przy straganie 
na rynku Grajdołka. Ale lepsze jest to, 
niż nadstawianie karku, aby go ktoś 
przetrącił, lub wędrówka po lasach gra­
nicznych w beznadziejności i bez jutra...

Żydzi przez wiele lat żyli głęboką 
wiarą w W. Brytanię, dali jej wiele do­
wodów swego zaufania. Dziś słyszą tu 
wiele pięknych słów, ale w ślad za ni­
mi nie idą czyny.

Sytuacja jednak jest już taka, źe 
słowa nie wystarczają. Trzeba zdobyć 
się na czyny. Anglia należy do tych mo­
carstw kolonialnych, które stosunkowo 
najłatwiej mogą realizować problem 
emigracyjny o wielkim zasięgu.

I tego faktu nie mogą przesłonić 
żadne słowne „argumenty", żadne wy­
mówki.

Obfity połow płotek
H el, 6 . 12 . (P A T .)

N a o lb rzym ią ław icę p łotek n a zatoce  
p u ck iej n a w ysok ości Jastarn i n atrafił ry ­

b ak  D ah l z B orgu , k tóry w  ciągu k ilk u go ­

d zin n ocn ej p racy złow ił tych ryb ek za p a ­

rę tysięcy zł. Ł aw ica p op łyn ęła w k ie ­

ru n k u K u źn icy . P ok ład  k u tra ryb ak a D ah la  
p rzep ełn ion y b ył p o b rzeg i p łotk am i. N ie­

b yw ały p ołów  w zb u dził ogó ln ą sen sację .
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Polska nie opuści swych bezrobotnych

Większe jest szczęście dawać niż brać

J. Eminencja Ks. Kardynał Prymas Hlond 
o akcji pomocy zimowej dla bezrobotnych

Poznań, 6. 12.
„Pom óc zimową dla bezrobotnych“ uza­

sadniano już nieraz a uzasadniano tak  
wszechstronnie, źe dalsze dowodzenie jej 
konieczności równałoby się wybijaniu ot­
wartych drzwi. Rosnące powodzenie i bło­
gosławione rezultaty tej największej w 
dziejach polskich dobrowolnej akcji skład­
kowej są jej powszechną a jakże chlubną 
legitym acją.

A jednak w roku bieżącym ukazały się 
w pism ach pierwsze zastrzeżenia co do jej 
celowości- M ożna by je krótko wyrazić ty­
m i słowy, źe zam iast odwoływać się do  
kieszeni obywateli i opodatkowywać ich na  
rzecz bezrobotnych i na dożywianie głod­
nych dzieci, należy raczej stworzyć takie 
warunki bytowania, iżby bezrobotnych i 
dzieci niedokarm ionych wogóle nie było.

Pogląd sam  przez się słuszny, ale na tle 
rzeczywistości naszej nierealny. Owszem  
pogląd to bałamutny, bo płynący z m niema­
nia, źe m oźnaby  sobie pom oc  zimową  zaosz­
czędzić, gdyby zrealizowano poprawę gos­
podarczą, co przy dobrej woli i m ądrej po­
lityce dało by się rzekom o przeprowadzić 
ot tak z jednego roku  na drugi. Tak nie jest. 
Nowoczesna polityka, chcąc problem bez­
robocia rozwiązać, podzieliła sobie progra­
m y uzdrowienia ekonomicznego krajów na 
okresy 4-letnie i 5-letnie; po nich m ają na­
stąpić dalsze okresy naprawy, których koń­
ca dziś przewidzieć nie m ożna.

Podobnie i u nas, m imo gigantycznych, 
jak na nasze stosunki, wysiłków rozwój 
gospodarczy kraju trwać będzie przez dłu­
gie łata. Ostatnio rzucono m yśl 15-lecia in- 
westycyj gospodarczych, czyli 15 lat twar­
dego dorabiania się.

Zniknie kiedyś nagm inna nędza, zm niej­
szy się bieda w m iastach, na przedmie­
ściach, na wsi —  ale tę względną zam ożność
okupim y trudem rozłożonym na wiele lat, 
m ozolną i długą pracą produktywną w  ra­
m ach uzdrowionego ustroju społecznego. 
W ierzę, że bezrobocia ubywać będzie z ro­
ku na rok i zm niejszać się będą jego zgub­
ne skutki. Ale dziś ono jest, a dopóki jest, 
nie m ożemy nie zważać na nie i nie m oże­
m y nie łagodzić jego strasznego oddziały­
wania. Dopóki są bezrobotni, dopóki nie 
m ożem y  ńie łagodzić jego strasznego  oddzia 
ływania. Dopóki są bezrobotni, dopóki są 
dzieci bezrobotnych, nie wolno osłabiać w 
społeczeństw ie zaufania do Pom ocy Zim o­
wej,

Skądinąd zauważyć m ożna zjawisko pe­
wnego znudzenia wskutek powracającej od  
szeregu lat zbiórki na Pom oc Zimową. 
Przy tylu innych kwestiach sprzykrzyło się 
to niejednem u: Dał chętnie raz, dał bez  
szemrania drugi raz, dał pod pewnym m o­
ralnym przym usem poraź trzeci, w końcy  
wołałby, żeby go już nie nudzono,

inłtuiiimmHiMHiinitiiiiiimmmimiiniHiimmFiiifflłmwnnmi

Strajkujący protestują

Jeden spośród strajkujących w przem ó­
wieniu do członków Związku m etalowców  
woteet^ie przeciwko zam knięciu fabryk, 

w których strajkowano.

kie snuje uwagi, w  artykule p. L „Czas, by  
Ukraińcy am erykańscy wypowiedzieli się".

„Obecny okres przem iany m apy Euro­
py środkowej —  pisze „Dziemnik Związko­
wy" —  wyzyskiwany  jest przez Niemców  do  
agitacji coraz silniejszej i wzm agającej się, 
celem podciągnięcia całej Ukrainy pod  
wpływy niem ieckie. Było to zawsze dąże­
niem  Niem ców, czy to  za cesarza W ilhelm a, 
czy Stresęm ana, czy Hindenburg  a, czy też 
za obecnego reżim u —  że przyszłość Nie­
m iec, ich rozwój, ich bogactwo i m ożność  
opanowania świata leży w zagarnięciu dla 
siebie Ukrainy. W  tym to celu niektórzy  
liderzy ukraińscy znajdowali się na żołdzie 
rządu niem ieckiego i prowadzili taką agi­
tację, jaką im  nakazywał Berlin. Nie trudno  
więc dom yślić się z jakiego to źródła po­
chodzą obecne ataki ukraińskie na Polskę, 
skąd są wydawane rozkazy, by na ziemiach  
polskich urządzać dem onstracje, aby światu  
wskazać, źe to lud ukraiński tak niby dąży  
do wolności. Niestety Ukraińcy am erykań­
scy, którzy z odległości powinni zrozum ieć 
lepiej sytuację, dają się też unieść agitacji 
tych nakazów, ślą nieopaczne i nierozum ne 
protesty, m em oriały itd. do rozmaitych rzą­
dów.

Dalej stwierdza „Dziennik Związkowy", 
iż niektórzy Ukraińcy rozum ieją grę Berli­
na i tak  rozum uje: „Ukraińcy am erykańscy, 
cieszący się tułaj wolnością i swobodą, ko-

Ludzki to odruch sam olubstwa i wygo­
dy, zrozumiały ale nie - szlachetny i nie­
zgodny z wym aganiami chrześcijańskiej m i­
łości bliźniego.

W podobnych okolicznościach Apostoł 
przypom niał gm inie w  Efezie słowa Zbawi­
ciela: „W iększe jest szczęście dawać aniże­
li brać“ . Bo dawać, gdy dawać przychodzi 
trudno, to pokonywanie łatw izny, to potę­

gowanie ducha, który na nowe czasy kształ 
tować chcem y.

Do wielkości iść m usim y, jak o Chrystu­
sie powiedziano, „dobrze czyniąc"; Kato­
licyzm  jest z natury swej religią społeczną. 
Kościół Chrystusowy opiekować się m usi 
biedą z tą sam ą pieczołowitością, z jaką 
bronił objawionej prawdy. Pierwszy tworzył 
instytucje dobroczynne i przez długie wieki

Zanim dziecięta zawołają — : „Przybądź święty M fflrołajur — on . Jrrt Jakgdyby 
spod ziemi się zjawia i m iłym i podarkam i grzeczne daied obdarza.

Zjazd ..Zarzewia”
Wicepremier Kwiatkowski prezesem rady naczelnej

prezydium  zjazdu w  składzie: W aszkiewicz 
—  jako przewodniczący, Żurawski (Lwów), 
Hillerowa (W ilno), Sidorski (Brześć u. B.), 
Goetel (Poznań) jako członkowie.

Podczas obrad przedpołudniowych wy­
głosił referat historyczny dr. Stebelski 
roli społecznej Zarzewia przed wojną" oraz  
dr. Hełczyński —  referat ideowo - politycz-

W arszawa, 6. 12. (PAT.
W  niedzielę obradował w stolicy wal­

ny zjazd „Zarzewia",
Zjazd zagaił prezes dr. Hełczyński, wi­

tając m . in. przybyłego na zjazd m inistra 
Ulrycha.

Po uczczeniu pam ięci zm arłego genera­
ła M aksym owicza - Raczyńskiego oraz kil­
ku innych Zarzewiaków, zostało powołane ny.

Czas, aby wypowiedzieli się
Polonia amerykańska o działalności Ukraińców

Chicago, 6. 12. (PAA)
„Dziennik Związkowy", jedno z poczyt­

nych pism wychodźczych w Stanach Zjed­
noczonych Am eryki Północnej, wydane  
przez Związek Narodowy Polski, najliczniej 
szą organizację Polonii am erykańskiej, ta-

rzystając z ustroju dem okratycznego, po­
winni najlepiej zrozum iećj co czeka naród  
ukraiński, gdy dostanie się w  orbitę wpły­
wów niemieckich. Historia ostatnich wie­
ków uczy najdosadniej, jak obchodzili się 
i jak obchodzą się dzisiaj Niem cy z m niej­
szościami narodowym i, jak obchodzą się 
nawet z własnym  ludem , jeżeli ten nie na­
leży do partii nazistowskiej. Ukraińcy am e­
rykańscy powinni zrozum ieć, że Ukraina 
stanie się wasalem Niem iec, gdy dostanie 
się pod panowanie niem ieckie, a zam iast 
korzystać ze swobód i dobrobytu, będzie 
pod butem  rozpanoszonych, butnych Niem ­
ców. Co znaczy ucisk ze strony Niemców, 
wiedzą najlepiej Polacy!

„Dziennik Związkowy" kończy wym ow ­
nym apelem: „Niechżeż od Ukraińców z  
Am eryki popłynie do braci ich w Europie 
głos ostrzeżenia przed zgubną polityką pro­
wodyrów ukraińskich, będących na żołdzie  
i pod rozkazam i Niem iec".

Tajemniczy mord
Nowy Jork, 6. 12. (PAT.)

W  nocy z piątku na sobotę zamordowa­
ny został żyd pochodzenia niem ieckiego 
Christian M orgenstern. Śledztwo ustaliło, 
że M orgenstern m iał niedawno zatarg z  
władzam i Rzeszy z powodu swych dwu  
sióstr, które uciekły z Niem iec do Luzem - 
burga. Ostatni raz widziano M orgensterna 
w  piątek w  towarzystw ie tajem niczych cu- 
dzociemców, rozm awiających z akcentem  
niem ieckim. W  sobotę rano służący znalazł 
M orgensterna w agonii w kałuży krwi na  
podłodze w  jego sypialni.

sam je utrzymywał. Po dziś dzień spełnia 
ogrom  m iłosierdzia na wielu odcinkach spro  
letaryzowanych społeczeństw . To też i przy  
prowadzeniu akcji Pom ocy Zim owej nie 
braknie ani Kościoła, ani katolickiego kap­
łana.

Nie pozwolim y na to, by w  Polsce ktoś 
głodował  I

Nie dopuszczajm y do tego, by w  Polsce  
ktoś zim ą m arzł.

A  przede wszystkim  nie obarczajm y się 
odpowiedzialnością za to, że w swobodnej 
ojczyźnie polskie dziecko żyje wśród nas w  
nędzy i nieszczęściu.

W ołamy o szkołę dla polskich dzieci. 
W ołam y o prawdę wieczną dla nich. W oła­
m y dla nich o święte prawo m oralne, o tę­
żyznę ducha, o m yśl polską, o czucie pań­
stwowe, o tęsknotę za wielkością narodu. 
Pom oc Zimowa woła dla nich o ludzkie wa­
runki bytu, woła o chleb i m leko, o ciepłą  
izbę, o chwilę szczęścia przed żłobkiem  

Zbawiciela.
W sparcie biednego dziecka, to cześć dla 

polskiej przyszłości.
Szczęście, które z naszej dobroci zabły­

śnie w  jego oku, przekształci się kiedyś w  
twórczą dum ę narodową. Zbiórka na gwiazd  
kę dla dzieci bezrobotnych to jak by wno­
szenie do skarbca narodowego klejnotów, 
które kiedyś w chwilach wielkich i trud­
nych realizować będzie ku swej obronie i 
potędze nieśmiertelna Rzeczpospolita.

Nic dziwnego, że ten dzień ofiarny stoi 
pod auspicjam i czołowych władz, że na  
chodnikach m iast pi  as  tum owi  e najwyższych  
urzędów  państwowych zastępować nam  bę­
dą drogę, by prosić o datki na polskie 

dziect
Dam y wszyscy. Dam y wedle m ożności. 

Polska nie opuści swych bezrobotnych. 
Polska nie poskąpi serca swym dzieciom , 
potom kom  bohaterów  i bohaterom  polskie­

go  jutra.
Orlętom pozwólmy rozwinąć skrzydła 

do lotu ku szczytom polskiej wielkości.

Zjazd wysłał depeszę do Pana Prezyden  
ta i m arszałka śm igłego - Rydza oraz do  
pani M arszałkowej Piłsudskiej.

Prezes Hełczyński na zakończenie swe­
go przem ówienia zgłosił im . zarządu głów ­
nego szereg rezolucyj.

W  przerwie obiadowej uczestnicy  zjazdu  
udali się grem ialnie do Belwederu, gdzie 
prezydium zjazdu i członkowie zarządu  
głównego złożyli wieniec o szarfach barwy  
Krzyża Niepodległości, składając hołd pa­
m ięci M arszałka Piłsudskiego.

Na zjeździe przyjęto szereg rezolucyj, 
dotyczących najważniejszych zagadnień po­
lityki wewnętrznej i zagranicznej.

W  czasie obrad popołudniowych przy­
był na walny zjazd „Zarzewia" wiceprem ier 
Kwiatkowski, powitany entuzjastycznie 
przez uczestników  zjazdu.

Ustępujący zarząd otrzym ał absolutorium  
przez aklam ację. Zm iany statutowe refero ­
wał wiceprezes Rom er. Zostały one przyję­
te jednogłośnie. Zm ieniono m . in. charakter 
zjazdów  walnych na zjazdy delegatów  i ko­
leżeńskie, powołano do życia radę naczel­
ną Zarzewia" itd.

Prezes ustępującego zarządu głównego  
„Zarzewia", dr. Hełczyński, zgłosił listę no­
wych władz „Zarzewia". Przez aklam ację 
został wybrany na prezesa rady naczelnej 
Zarzewia" wiceprem ier Kwiatkowski. —  
Członkam i rady naczelnej zostali wybrani 
pp. płk. Bagiński, Biskupski, Czarnecki, 
Drozdowski, sen. Duch, Gajewski W acław, 
Godziszewski W ład., Goebel W alerian, Hel 
czyński Bronisław , Hillerowa M aria, Jacy- 
na W ładysław , Kobylański Tadeusz, Koźu- 
chowski Józef, M oniuszko Kazim ierz, Ro­
m er Eugeniusz, Rzepecki Jan, Stefanowska- 
Kwiatkowska Ela, Ul  tych Juliusz, W aszkie­
w icz Ludwik, W ojciechowski Bronisław , 
Zbrojewski Eug., Zieliński M arcin.

Członkam i zarządu głównego  zostali wy­
brani pp. Dom ański Kazim ierz, Gnoińska  
Halina, Hem pel Stanisław , Jarocki Piotr, 
Koreywo Janusz, Kossobudzki Konstanty, 
Laskowski Jan, Lisowski M ieczysław , Ro­
m er Klem ens, Ryziński Kazimierz, Salinge- 
równa Zofia, Lasorski Stanisław , Siebenei­
chen Alfred, Stebelski Adam, Supiński W ik  
tor. Zastępcy; Bredziński Kazim ierz, Du- 
dyk, Dreodzd, Głodkowa, Reichelt -
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Wstępny egzamin zdany...
Cieką nas planowy, skoordynowany wysiłek

Poznań, 6. 12.
(b. s.) TSRQPONMLKJIHGFEDCBAM ow a, w ygłoszona na pierwszym  

posiedzeniu sesji zw yczajnej Sejm u przez  
w iceprem iera i m inistra skarbu inż. E. 
K w iatkow skiego, była nie tylko zagajeniem  
tegorocznej dyskusji budżetow ej i w ykład­
nią prelim inarza budżetow ego, przedłożo­
nego przez rząd parlam entow i. W icepre­
m ier w  sw ym  expose podjął zadanie podsu­
m ow ania naszych najw ażniejszych osiąg­
nięć w dziedzinie gospodarczej w  ciągu o- 
statniego 20-lecia. Podjął dalej zadania zo­
brazow ania obecnej naszej rzeczyw istości 
gospodarczej i najistotniejszych postula­
tów  narodow ych  i państw ow ych. Podjął w re  
szcie zadanie ustalenia naszych prac i w y­
siłków na najbliższą przyszłość, ustalenia  

planu rozbudow y gospodarczej Polski. K a­
żdy z tych trzech apektów : na przeszłość, 
teraźniejszość i przyszłość został określony  
w ym ow ą cyfr i faktów , I dlatego też m ow a  

w iceprem iera K w iatkow skiego w nosi w  na- ; 
szą św iadom ość w ielkie w alory poznaw ­

cze, orientuje każdego obyw atela w pań ­
stw ie nie tylko  o  tym , co było  i jest, ale ró ­
w nież i o tym , czego się m am y spodziew ać 
na przyszłość.

Te w łaśnie nasze zam ierzenia 1 dążenia, 
m ające naszą przyszłość oprzeć o jak naj­
silniejsze podstaw y gospodarcze, zostały  
ujęte w  w ielki, 15-letni plan inw estycji pań  
stw ow ych.

W stępny egzam in pod tym w zględem  
już zdaliśm y. Bezpośrednio po zw alczeniu  
deficytow ej gospodarki, po zrów now ażeniu  
budżetu państw ow ego, po w yjściu z 7-let- 
niego ciężkiego kryzysu —  poczęliśm y w  
roku 1936 sum ą 1800 m iln. zł realizow ać  
pierw szy cykl planow anych robót publicz­
nych inw estycji. Cykl ten zam ykam y w cze­
śniej od zapow iedzi. I zam ykam y im ponu­
jącym i rezultatam i. W ystarczy w skazać 
choćby na osiągnięcia w  Centralnym  O krę­

gu Przem ysłow ym , by sobie to uśw iado ­
m ić.

N ie po  raz pierw szy  zresztą m ożem y się 
w  odrodzonej Polsce pochlubić tym , że —  
jak stw ierdza prem ier —  ,4>rzy koncentra­
cji w oli kierow niczej, przy koncentracji pic  
m iędzy i program u pow stają dzieła w ielkie 
i m ontują siłę m oralną, polityczną i m ate­
rialną Polski. Tak pow stał przem ysł zbro­
jeniow y, tak pow stała G dynia, tak realizu­
je się przebudow a zelektryfikow anego w ę­
zła kolejow ego w  W arszaw ie, tak pow staje  
CO P., tak pow stała Pow szechna W ystaw a 
w  Poznaniu, tak inw estow ał się Śląsk, tak  
w łaśnie przekształca się np. W arszaw a czy  
K raków , tak m a. pow stać na 25-lecie nie­
podległości w ielka W ystaw a K rajow a w  
W arszaw ie*'.

To też w  im ię koncentracji w oli kiero­
w niczej, program u i pieniędzy zarysow ał 
w  Sejm ie w iceprem ier K w iatkow ski w ielki 
plan rozbudow y gospodarczej Polski, plan  
szerszy i głębszy od dotychczasow ego, plan  
na „długą falę", plan, obejm ujący działania  

w  ciągu piętnastu lat.
O w o 15-lecie zostaje podzielone na pięć  

trzyletnich okresów . A w każdym z tych  
pięciu okresów  na czoło w ysunąć się m a je 

dno naczelne zagadnienie.
O czyw iście nie znaczy to, że w  każdym  

z tych pięciu okresów  tb jedno zagadnień' e 

będzie m iało jakby praw o w yłączności, że  
tylko ono będzie realizow ane. Znaczy to  
natom iast, że w  każdym  z tych pięciu trzy­
letnich okresów  czołow em u zagadnieniu zo  
stanie pośw ięconych 60 proc, sum , zm obili­
zow anych na inw estycje i roboty publicz­
ne, gdy pozostałych 40 proc, służyć będzie  
innym  zagadnieniom i koniecznościom pu ­

blicznym .
O czyw iście w hierarchii naszych po­

trzeb na pierw szym  m iejscu stoi —  obrona  
Polski, konieczność w zm ożenia naszego po­
tencjału obronnego. To też czołow ym za­
daniem pierw szego trzyletniego okresu  
(1938— 1942), jego celem  naczelnym  będzie, 
by nasza produkcja, dotycząca pogotow ia 
obronnego Polski, osiągnęła najw yższy sto­
pień doskonałości.

W  ścisłym  zw iązku z tym  pierw szym  ce­
lem pozostaje drugi, którem u pośw ięcim y  
okres następny, od roku 1942 do 1945. By  
nasze pogotow ie obronne spełnić m ogło  
w szystkie sw e zadania, m usim y w  kraju, od  
krańca do  krańca, m ieć dobrą sieć kom uni­
kacyjną. M usim y odrobić nasze zaległości 
i stworzyć w ielkie arterie drogow e, kolejo­

w e, zbudow ać szereg m ostów i kanałów , 
stw orzyć odpow iednie lotnictw o cyw ilne 
i rozw inąć produkcję sam ochodow ą, by  
zdzierżyła naszym potrzebom pod każdym  
w zględem .

Trzeci etap —  to rozbudow a szkolnic­
tw a i unow ocześnienie naszego rolnictw a. 
O ba te zadania pozostają w  ścisłym  zw iąz­
ku, bo w iem y przecież, że w łaśnie na w si 
m am y najw iększy zastęp analfabetów , a 
prym ityw  naszych gospodarstw rolnych u- 
zasadnia się w łaśnie niskim  stanem  ośw ia­

tow ym .
G dy zaś tem u zagadnieniu w si pośw ię­

cim y trzyletni w ysiłek inw estycyjny, 
przyjść m usi kolej na —  m iasta, na w ielkie  
zagadnienie urbanizacji i uprzem ysłow ienia 
m iast, na ostateczną ich polonizację.

Zam knięta fabryka —  oto skutek próby strajku

w adzić w przyszłości do konfiskaty części 
posiadanego m ienia. (S)

C ZY R O ZPO C ZN Ą O D SIEBIE?

G dańsk, 6. 12.
Jak się z dobrze poinform ow anego źród  

ła dow iadujem y, w najbliższym czasie Se­
nat W . M . G dańska ogłosi rozporządzenie,

Francuskie zakłady przem ysłow e, które m im o surow ych zarządzeń D aladiera były  
zagrożone strajkiem , zam knęły sw e bram y w dniu 1 grudnia. Załogi pracow nicze  

i będą na now o form ow ane.

W iadom ości z nadnrzeża

STA C JA M O R SK A N A U K O Ń C ZEN IU .

G dynia, 6. 12.

W  najbliższym czasie zostanie w G dy­
ni w ykończona now o zbudow ana na m olo  
Południow ym portu gdyńskiego Stacja 
M orska. W  Stacji tej znajdą pom ieszczenie 
pracow nie naukow e i laboratoria rybackie, 
m orskie i biologiczne. Zbiory m uzealne, 
znajdujące się dotąd na H elu, rów nież zo­
staną tam  um ieszczone. Po ukończeniu od­
pow iedniej części gm achu, zostanie w nim  
urządzone akw arium dla ryb m orskich Bał 
tyku, M orza Północnego i A tlantyku. G łó­
w nym zadaniem Stacji M orskiej w G dyni 
będzie badanie flory i fauny Bałtyku oraz 
m órz Północnych, to też akw arium m or­
skie będzie posiadało w szystkie okazy i 
żyjątka z tych w ód. D otychczas podobne  
akw aria nad Bałtykiem istnieją w G óte- 
borgu, oraz drugie w stadium budow y w  
K openhadze. A kw arium gdyńskie oprócz  
znaczenia naukow ego będzie posiadało po  
w ażne znaczenie turystyczne. (A )

N IEFO R TU N N E PO D O BIEŃSTW O N A Z ­
W ISK .

G dańsk, 6. 12.

„D anziger V orposten" zajął się bliżej 
osobą b. dyrektora G dańskiego U rzędu  
Statystycznego, senatora handlu i przem y­
słu, radcy m agistratu G dańska dr. A rtura  
G runspana. D r. G ruspan w  roku 1933 opuś 
cił G dańsk i przebyw ał w M onte Carlo. 
„D anziger V orposten" dom aga się odebra­
nia m u em erytury, dlatego, że jest żydem  
i że nazw isko jego podobne jest do nazw i­
ska zabójcy radcy von Ratha. (X )

R EJESTR A C JA M A JĄ TK O W A  
ŻY D Ó W .

G dańsk, 6. 12.

W ładze podatkow e w ezw ały w szystkich  
żydów , zam ieszkałych na terenie W . M . 
G dańska, do bezzw łocznego zadeklarowa ­
nia w ysokości posiadanego m ajątku tak  
na terenie G dańska, jak rów nież poza jego  
granicam i. D o zeznań tych w ezw ano ży­
dów , bez w zględu na obyw atelstw o. Reje­
stracja m ajątków żydow skich m a dopro­

W reszcie ostatni etap: różnica m iędzy  
Polską A i Polską B m usi w reszcie znik­
nąć? Struktura gospodarcza w Polsce w y­
m aga ujednostajnienia, by granice m iędzy  
Polską A i B zostały zatarte. I to w łaśnie  
będzie zadaniem  piątego okresu.

Tak w  najogólniejszych zarysach przed­
staw ia się w ielki plan  rozbudow y  gospodar­
czej Polski —  plan, w  którego w ykonanie  
w przągniem y nie tylko w szystkie rozporzą- 
dzalne zasoby  m aterialne, ale i ten hart du­
cha, który już w  w ykonaniu ostatnich na­
szych prac inw estycyjnych tak im ponująco  
się przejawił, a niew ątpliw ie w ciągu naj­
bliższych lat —  jak to w Sejm ie określił 
m in. K w iatkow ski —  przetw orzy społeczeń  

stw o  w  „now y  gatunek  ludzi w  Polsce, ludzi 

ze Stalow ej W oli'*.
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Życie „zdobywcy Atlantyku
przez pomyłkę" na ekranie

D ouglas Corrigan, słynny „zdobyw ca A tlantyku przez pom yłkę**, 
przysłał D yrektorowi RK O na Polskę sw oją fotografię z rautografem .

na m ocy którego m ożliw a będzie konfiska­
ta części m ajątku na rzecz skarbu gdań­
skiego, jeżeli dochodzenia w ykażą, że na­
stąpiło zbyt szybkie zbogacenie. Złośliw i 
tw ierdzą, że gdyby ustaw ę tę m iano zasto ­
sow ać rów nież do kierow ników partii na­
rodow o - socjalistycznej, to w pierw szym  
rzędzie należałoby ją zastosow ać do For­
stera, który w 5 latach zdobył 5 w ielkich  
kam ienic. (S)

U K A R A N IE R ZEZA K A .
G dynia, 6. 12.

Rzezak rytualny A braham W atm an, 
skazany przez w ładze adm inistracyjne za  
w ykonyw anie sw ego zaw odu w przedsion ­
ku bóżnicy, przy ul. K ilińskiego na karę  
grzyw ny, odw ołał się od tego orzeczenia  
do Sądu O kręgow ego. Sąd jednakże za­
tw ierdził karę grzyw ny w  całej rozciągłoś­
ci, nakładając ponadto na skazanego ko­
szty sądow e. (A )

R O ZPUSTN Y SĄ SIA D .
G dynia, 6. 12.

M ieszkaniec w ioski Pom ieczyno, rolnik  
Franciszek  Schw aba, w w yniku przeprow a­
dzonej rozpraw y karnej skazany został 
przez Sąd G rodzki na 6 m iesięcy w ięzienia 
za czyny niem oralne. Schw aba usiłow ał 
zniew olić 13-letnią córkę sw ego sąsiada. 
Rozpraw a odbyła się przy drzw iach zam ­

kniętych. (A )

ZA C ZEK BEZ PO K R Y C IA .
G dynia, 6. 12.

Przed gdyńskim Sądem G rodzkim od­
była się rozpraw a karna  przeciw ko Szm ulo- 
w i Zigm anow i, oskarżonem u o w ystaw ie­
nie czeku bez pokrycia, za co został ska­
zany na 3 m iesiące aresztu i 50 zł grzyw ­

ny. (A )

Z ZJA ZD U PR EZESÓ W  PZZ.
G dynia, 6. 12.

W  sali gm achu D yrekcji K olejow ej w  
G dyni odbył się II zjazd prezesów  kół kole­
jow ych Polskiego Zw iązku Zachodniego z 
terenu pom orskiego okręgu dyrekcyjnego. 
N a zjeździć postanow iono poza finanso­
w ym  popieraniem  kolonii letnich dla dzieci 
polskich z  zagranicy  i akcji opieki nad szko  
łam i polskim i na pograniczu, zw alczanie  
i tępienie w szelkich objaw ów przerostów  
m niejszościow ych na Pom orzu oraz syste­
m atyczne uśw iadam ianie, a przede w szyst­
kim  praktyczne stosow anie w  życiu codzien  
nym hasła „sw ój do sw ego". Poza tym  
zjazd pow ołał do życia K asę Bezprocen­
tow ą Pożyczek przy O bw odzie K olejowym  
PZZ., której zadaniem m a być udzielanie  
bezprocentow ych pożyczek na zakładanie  
polskich w arsztatów  pracy orliz popieranie  

tw órczych jednostek społeczeństw a pol­
skiego, (A )

Po w ielu targach i 
zaprzeczeniach film  
z życia D ouglasa Co- 
rrigana w kroczył w  
' stadium realizacji. 
W ytw órnia RK O za­
angażow ała M arcel-

lę Burke, która  
w spółpracow ała  

przy scenariuszu
D eanny  D urbin „M ad  
A bout M usic", do  

napisania scenariu­
sza z życia słynnego  

lotnika. M arcella
Burke jest autorką  
bardzo w ielu sce­
nariuszy film ow ych i 
jedyną z najbardziej 
w ziętych dziennika­
rek A m eryki. Reży ­
serem tego film u bę­

dzie Leigh Jason, 
który ostatnio w y­
kończył film „The 
M ad M iss M anton", 
z Barbarą Stanw yck  
i H enrykiem Fondą. 
Tytuł film u będzie

„Born to Flight"  
(U rodzony do lotu), 
a głów ną rolę będzie 
grać sam D ouglas

Corrigan.
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FIRMY GODIE

POPARCIAhgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W Y K W IN T N E P A L T A ,LKJIHGFEDCBA 
U B R A N IA M Ę S K IE  
M U N D U R K I S Z K O L N E

P o lec a  f irm a E D M U N D  R T C B T E R , K ra ­
w ie c tw o m ę sk ie u sz c zy tu d o sk o n a ło te i
M a ter ia ły z m e tra .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o zn a ń , trz y sk ła ­
d y C entrala P r. R a ta jcz a k a Ł F ilie  

O S T R Ó W  W lkp.

M O D N E

K A P E L U S ZE  
K O S Z U L E  

K R A W A TY

p o leca n a jtan ie j
tn en a firm a

52664946

P ozn ań -W ie lka 8 .

B .H ild e b ra n d t
P o sn ań - S t. R ynek 71 /4 , 

G d ynia  - Ś w ię to jańska 51.

C eny fab ryczn e . W łasna p ro du kc ja

Jed yn y speeja ln y sk ład  

o d z ie ż y  
z a w o d o w e j i o c h r o n n ej

K O Ł D R Y
puchow e, na w ełnie i w acie oraz bieliznę  

pościelow ą .polecam w olbrzym im w y ­

borze. Specjalność: W ypraw y ślubne. 

C eny fabryczne. Zw iedzenie m agazynu  

bez przym usu kupna —  poleca: P o zn a ń ,  
sk a  F a b ry k a  K o łd er , w łaśc. W ieczorek — - 

P o zn a ń , jedynie P ie k a r y  1 , Telefon 50-97. 

R ok założenia 1921.

G arso n k i 
S w etry  

S u kn ie  
P o ran n lk i 

art. d ziec ięce
P r z y jm u je  

a sy g n . „ K r ed y t*

C en tra ln a D ro gerja J . C zepczyA sk l 
P o z n a ń , S ta ry R y n ek  8 .

T elefo n z b io r o w y 4 5 -4 5 .

P o le ca n a jta n ie j: F a r b y  — L a k ie ry  ^ P o ­
k o sty J w sz elk ie p n y b o r y m a la r sk ie . 
M y d ła I p ro sz k i d o p ra n ia —  M y d ła to ­
a le to w e —  P er fu m y —  W o d y k o lo ń sk li 
o r a z w sz elk ą k o sm e ty k ę —  F ro te ry —  

śc ier k i o r a z sz cz o tk i w sz elk ie g o r o d z a ju .

O d d z ia ł: D r o g e rja  „ U n ir er O u m ’' a L  F r. R a ­

ta jcz a k a  3 8 .

T ele fo n  2 7 4 9 .

F a b ry k a c ja śr o d k ó w  3 o  z w a lc z a n ia  szk o  

d n ik ó w w  p o la c h , la sa ch 1 o g r o d a c h  

A r ty k u ły b a rtn icz e .

P o lecam  ko rzys tn ie

K A P E L U S Z E
K O S Z U L E

K R A W A T Y  
P U L O V E R Y  
K A M IZ E L K I

C E G Ł O W S K I
P o snań , P o czto w a 5

Ż yrand o le - R ad ioap ara ty

ID A S Z A K  i W A L C Z A K
św . M arc in  18

p rzy F r. R atajczaka . T e l. 14 -59

S w . B a r b a r a  w r ó ż y  p o g o d ę  n a  św ię ta
N a B oże N narodzenie pow inniśm y m ieć  

m róz —  gdyż niedzielna św . B arbara była  

dniem  chm urnym , połączonym  z deszczem .

Ludow e przysłow ie m ów i, że św ięta  

B arbara na w odzie —  B oże N arodzenie na  

lodzie.

Poniew aż ludow e przepow iednie m ete­

orologiczne, oparte na w ieloletnich obser­

w acjach często się spraw dzają — • m ożem y  

w iec iuź szlakow ać narty i Łyżw y na św ięta.

R e p re z e n ta n c i Ś w ia ta P r a c y w  sa m o r z ą d z ie m . P o z n a n ia !
D la  w y b o rc ó w  o k r ę g u  X II *—
Ś r o d k a , K o m a n d o ria i O sie d le W a r sz a w sk ie

odbędzie się

w  c z w a r te k , d n ia  8 h m . o  g o d z . 1 2 .0 0  
w  d o m u K a to lic k im  św . J a n a  n a K o m a n d o r ii

W IE L K IE Z E B R A N IE P R Z E D W Y B O R C Z E
na którym przemawiać będą W o jc iech  S o b czak oraz inni kandydac 
N aro d o w ego O b ozu  P racy  S am o rząd o w ej do Rady Miejskiej.

O b yw ate lek ! K o m ite t W yb o rczy
Okręgu XIII.

S traszn a zb ro d n ia w  L im o g es
C h ło pak zas trze lił 6 -le tn ie d ziecko

Paryż, 6. 12. (PA A )

W  Lim oges dokonana została straszna  

zbrodnia. 16-letni chłopiec zastrzelił 6-let- 

nie dziecko. M otyw y tej niezw ykłej zbrod ­

ni stanow ią nierozw iązaną zagadkę dla  psy­

chologów .

O fiara zbrodni w racała w  tow arzystw ie 

sw ego 13-letniego brata ze szkoły. N a  

schodach dom u napadł na 13-letniego chłop  

ca syn sąsiada, liczący 16 lat. M iędzy  

chłopcam i w yw iązała się bójka, której 6- 

letnie dziecko przyglądało się bezradnie,

L o t p o w ro tn y „C o n d o ra 11
S zczeg ó ły reko rdo w eg o lo tu  B erllu

B erlin , 6. 12. (K abel)

Sam olot niem iecki „C ondor", który w  

tych dniach dokonał rekordow o szybkiego  

przelotu z B erlina do Tokio,jest płatow cem  

typu Focke-W ulf FW  200. D ystans B erlin  

—  Tokio, w ynoszący dokładnie 13,650 km . 

(m niej w ięcej jedna trzecia rów nika) pok ­

ryto w  czterech etapach w  ciągu 46 i pół 

godzin. N a postoje zużyli niem ieccy lotnicy  

4  godz. 15  m inut., na  sam  lot przypadło  w ięc  

42 godz. i 15 m in. C zas lotu był zatem  o

S a m o lo t w ło sk i u sta n a w ia  

r e k o r d y
R zym , 6. 12. (PA T.)

W czoraj rano  sam olot bom bardujący ty ­

pu „Savoja", zaopatrzony w m otor Plag*  

gio i pilotow any przez lotnika w ojskow ego  

Tondi, pobił 5 rekordów  szybkości, należą­

cych dotychczas do lotnictw a francuskiego. 

^Pierw szy polega na przebyciu 2-ch tysięcy  

kilom etrów  bez obciążenia w  czasie 458,224  

kim . godz., drugi —  2 tys. kim . z obciąże­

niem 500 kg. z szybkością przeciętną 472  

tys. 366 kim . godz., trzeci —  2 tys. kim . z  

obciążeniem  1,000 kg. z szybkością 473,285  

kim . godz., czw arty —  2 tys. kim . z obcią­

żeniem  2.000 kg. z szybkością 461,968 kim . 

godz. i piąty —  1,000 kim . z obciążeniem  2  

tys. kg. z szybkością 477.972 kim . godz.

S am o ch o d y  F o rda  za  850  d o i.
N ow y Jork, 6. 12. (PA A )

Zakłady Ford M otor C o ukończyły pra­

ce nad now ym  typem  sześdocylindrow ego  

sam ochodu, który zostanie w ypuszczony  na  

rynek  w  cenie 350 dolarów . Produkcja  tych  

w ozów  spow oduje na am erykańskim  rynku  

sam ochodow ym  duże zm iany.

Hallo l 

Tu radio

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I

' C z w a r te k , d n ia  8  g r u d n ia 1 9 3 8

7 ,1 5 P ieśń „ S e rd e c zn a M a tk o " . 7 ^ 0 M u ­

z y k * p o ra n n a w  w y k o n a n iu O r k ie str y R o z g ło ­

śn i K a to w ic k ie j p o d d y r . J a r o s ła w a L e sz cz y ń ­

sk ie g o . 8 ,0 0 D z ie n n ik p o ra n n y . 8 ,1 5 P ie śn i o  

N iep o k a la n y m  P o c z ęc iu N a jśw iętsz ej M a rii P a n  

n y  (z P o zn a n ia ). W y k o n a w cy ; C h ó r g im n a z ju m  

im . M a rii M a g d a len y p o d k ier . T a d eu sza K u l­

c zy ń sk ie g o , F e rd y n a n d K o w a lik  —  h a rm o n iu m . 
8 ,4 5 M u z y k a in str u m e n ta ln a (p ły ty ). 9 ,0 0 R e ­

g io n a ln a tr a n sm isja (p rz ez Ł ó d ź): a ) N a b o że ń ­

s tw o  z k o śc io ła O . O . D o m in ik a n ó w . M szę św . 
o d p r a w i O . d r . T o m a sz M a ćk o w ia k . K a za n ie  

w y g ło si k s . p ra ła t A lek . F a ję ck i, b ) R e p o r ta ż . 

1 1 ,0 0  M u z y k a (p ły ty ). 1 1 ,5 7  S y g n a ł c z a su  i h ej­

n a ł z K r a k o w a . 1 2 ,0 3 P o r a n e k sy m fo n ic zn y . 

T ra n sm isja  z T ea tr u W ie lk ieg o w  P o zn a n iu . —  

w zyw ając pom ocy. W  pew nej chw ili 16-let­

ni chłopiec pobiegł do m ieszkania, w zią  

naładow aną flintę ojca i m ierząc w  krzy ­

czącego 6-letniego chłopca w ystrzelił, kła­

dąc go trupem  na m iejscu. N a odgłos strza­

łu zbiegli się sąsiedzi, którzy zaalarm ow ali 

policję.

• Podczas przesłuchania  na  poliqi, m łodo ­

ciany m orderca szlochając przyznał się do  

zbrodni, ośw iadczając, że uległ dziw nem u  

zam roczeniu um ysłu i nie zdaw ał sobie zu ­

pełnie spraw y z tego co  robi.

T o k io

13 g. 5 m in. krótszy, niż planow ana, 

Załogę rekordow ego „C ondora" stano­

w ili: kpt. lotnik H enke, pilot v. M oreau, 

starszy m echanik D ierberg, radiotelegrafi­

sta K ober oraz K ohne. R ekordow y lot 

zgłoszony został celem zatw ierdzenia do  

M iędzynarodow ej Federacji A eronautycz­

nej.

Lotnicy  niem ieccy  m ają zam iar pow rócić  

rów nież drogą pow ietrzną.

' Z n iszczen ie  
ro b o ta b an kow eg o

N ow y Jork, 6. 12. (PA A )

D o jednego z w ielkich dom ów banko ­

w ych w  N ow ym  Jorku w targnęło  dw unastu  

bezrobotnych urzędników bankow ych i 

przystąpiło do m szczenia autom atów m a­

szynow ych, t. zw . „robotów buchalteryj- 

nych". Straż bankow a siłą usunęła rozgo­

ryczonych urzędników  z gm achu bankow e­

go, M aszyny są nieczynne.

K o n ku ren c ja am erykańska
N ow y Jork, 6, 12. (PA A )

Policja now ojorska aresztow ała kilku  

oszustów , którzy  zbierając autografy  od  zna  

nych gw iazd film ow ych, używ ali je następ­

nie jako podpisów  złożonych rzekom o pod  

różnym i zobow iązaniam i finansow ym i. W  

ten  sposób  aa  grunt now ojorski zostało  prze  

niesione oszustw o, które sw ego czasu m ia­

ło m iejsce w  Polsce, gdzie jeden z rzeko ­

m ych w ielbicieli K iepury, uzyskał autograf 

przedkładając następnie żądanie w płaty  

gotów ki Spraw a oparła się o sąd, który  

„dow cipnego" oszusta ukarał. N iew ątpli­

w ie taki sam  epilog znajdą afery now ojor­

skie.

1 3 ,0 0 „ L iter a tu r a n ie p o d leg ło śc io w a a n iep o d ­

le g ło ść H ter a tu r y " —  sz k ic J a n * E m ila S k iw -  

sk ie g o . 1 3 ,1 5  M u z y k a o b ia d o w a  (z Ł o d z i). 1 4 ,4 5  

A u d y c ja d l* m ło d zie ży : F ra g m e n t z „ C h ło ­

p ó w " R ey m o n ta . 1 5 ,0 0 A u d y c ja d la w si. 1 6 ,1 5  

K o n c er t p o lsk iej m u zy k i r eg io n a ln ej. 1 7 ,0 0 T e ­
a tr W y o b r a źn i: „ T r a g e d ia  S o k ra te sa * ’ . 1 8 ,0 5 „ W  

S z k o le M o r sk ie j* * — • fe lie to n . 1 8 ,1 5 „ S ie d e m  

r a zy  je d n e"  —  k o m e d io  - o p e ra . 1 9 ,1 5 W sp ó ł­
p ra c a k u p iec tw a p o lsk ieg o z e sp o łe c ze ń stw e m  

—  p o g a d a n k a . 1 9 ,2 5 O r k ie stra  i so liśc i (p ły ty ). 

2 0 ,2 5 A u d y c je in fo rm a c y jn e: Z b io ro w e w ia d o ­

m o śc i sp o rto w e . D zie n n ik w ie cz o rn y . W ia d o ­
m o śc i m eteo r o lo g ic zn e , ‘N a sz p r o g r a m  n a ju tr o . 

2 1 ,0 0  „ O j M a ry ś , M a r y ś —  k o n c e rt r o zr y w k o w y . 

2 2 ,1 0 „ M a r y s ia z e sn u "  —  sk ec z A n d rz eja N o ­

w ic k ie g o . 2 3 ,0 0 O sta tn ie w ia d o m o śc i d z ie n n i­
k a w ie cz o r n e g o , K o m u n ik a t m e teo r o lo g icz n y . 

2 3 ,0 5 K o n ce rt m u zy k i p o lsk ie j .

P o zn a ń . 8 ,4 5 P r o g r a m  n a d zis ia j . 8 ,5 0 M e ­

lo d ie lu d o w e r eg io n a ln e . 1 1 ,0 0 A u d y c ja  z c y k lu  

„ S ły n n i a r ty śc i ’* . 1 5 ,0 0 A u d y cja d la d ziec i. —  

1 9 ,2 5 J o h a n n es B r a h m s: W a r ia c je i F u g a  B -d u r  

1 9 ,5 5 S k r z y n k a m u zy c z n a . 2 0 .0 5 W y ją tk i z n ie ­

z n a n y c h o p er . P ły ty . 2 0 ,2 0 W ia d o m o ści sp o r ­

to w e lo k a ln e . 2 2 ,0 0 K o n ce rt r o zr y w k o w y .

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y !

2 0 ,1 0 L ip sk . K o n ce r t d ętej m u z y k i. 2 0 ,1 0  

M o n a c h iu m . ,jU k o c h a n a “ —  o p e re tk a . 2 0 ,1 0  

W r o cła w . K o n ce rt k o m p o z y to rsk i. 2 0 ,1 5 R a d io  

R o m a n ia . K o n c e r t sy m fo n ic z n y . 2 1 ,0 0 M e d io ­

la n . K o n c er t sy m fo n icz n y . 2 1 ,3 0 L y o n . „ F le t  

c za r o d zie jsk i’ * —  o p er a . 2 1 ,3 0 W ie ża E iffla . —  

„ F ra  D ia v o lo " —  o p er a . 2 3 ,0 0 D e u tsc h la n d se w -  

d e r . K o n c er t

F O L K L O R  R Ó Ż N Y C H  K R A J Ó W , 
w  a u d y c ji r a d io w e j.

W  r a m a c h c y k lu „ F o lk lo r r ó żn y ch k ra jó w * *  

w  śr o d ę , d n ia 7 . 1 2 , o g o d z. 1 7 ,1 5 n a d a je P o l­

sk ie R a d io a u d y c ję p o św ię co n ą ty m r a ze m  

S zw a jca r ii. B ę d ą to p ieśn i lu d o w e k a n to n ó w  

S z w a jc a rii: fr a n c u sk ie g o , w ło sk ie g o i n iem iec ­

k ieg o , w  w y k o n a n iu o r y g in a ln y c h z e sp o łó w  

sz w a jc a r sk ic h z L u c er n y , L u g a n o , F r eib u rg a i 

t . d . u tr w a lo n e n a p ły ta c h . A u d y cja ta z a o p a t­
r zo n a k o m e n ta r ze m  s ło w n y m  s tw o rz y p o lsk ie ­

m u r a d io s łu ch a cz o w i o k r es c z w a jc a rsk ie g o  

fo lk lo r u .

D IA L O G I P L A T O N A  O  S O K R A T E S IE .
W  śr o d ę , d n ia  7 . X II . o  g o d z . 1 8 ,3 0 , w  c zw a r ­

te k , d n ia 8 . 1 2 . o g o d z . 1 7 ,0 0 , w  p ią te k , d n ia  

9 . 1 2 . o g o d z. 1 8 ,3 0 w z n a w ia P o lsk ie R a d io ju ż  

p o r a z p ią ty tr y lo g ię n ieśm ier te ln y c h  d ia lo g ó w  

P la to n a  o  S o k r a tes ie , J e st to  b ez sp r ze cz n ie  n a j­
w ięk szy s łu c h o w isk o w y su k c e s p o lsk ie j r a d io ­

fo n ii o d  c za só w  je j is tn ie n ia . R o z m o w y m ę d r ca  

a te ń sk ie g o z p rz y ja ció łm i i w ie lk a je g o m o w a  

o b ro ń cz a  p r ze d  są d em  w y w ie ra ją  z a w sze p rz ed  

m ik ro fo n em  w str zą sa ją c e w r a ż en ie , ty m b a r ­

d z ie j , je że li w y k o n a w cą r o li S o k ra tesa je s t te j  

m ia r y a k to r , c o S tefa n  J a r a c z ,
K a ż d e z tr z ec h s łu c h o w isk  p o p r z ed zo n e b ę ­

d zie s ło w em  w stęp n e m  p ro f. U . S . B , S te fa n a  

S r eb r n e g o . T y tu ły ic h b rz m ią : „ E u ty fro n " , 

(w ie cz . I ) , „ O b ro n a S o k r a tesa  (w iec z . II ) i „ K r i-  

to n “ z d o d a n iem  z a k o ń c z en ia d ia lo g u  „ F e d o n ” , 

z a w ier a ją c e g o sc en ę w y p ic ia tr u c iz n y p rz ez  

S o k ra tesa (w iec z . H I).

G IE Ł D Y
C E D U Ł A  U R Z Ę D O W A  

G IE Ł D Y  P IE N IĘ Ż N E J  W  P O Z N A N IU . 
P o z n a ń , d n ia 5 g r u d n ia 1 9 3 8 r . 

K u rs w  p ro c e n ta c h n o m in a łu w z g l. w  z ło ty eh  

z a sz tu k ę .

P a p ie ry p ro c en to w e  

3 * /« p re m io w a p o ż . in w est. I . e m . 8 3 3 0  P . 

3 * /« p re m io w a p o ż . in w e sL  II . e m . 8 1 3 0  P . 

4 I /t , /» w ew n . p o i. p a ń stw . 1 9 3 7  r . 6 5 .----- 1 -
4 * /» * /* z ło t . lis ty  z a st. se r ii L . P o z n . Z ie m . K r e d  

6 4 ,5 0 O . śre d n ie ; 6 6 ,5 0 O . d ro b n e .
4 ® /« lis ty z a sta w n e k o n w e rt. o ste m p l. P . Z . K *  

5 4 ,—  P .
A k cje b a n k o w e i p r ze m y sło w e .

B a n k P o lsk i 1 3 0 ,—  P .

C e g ie lsk i H . 4 5 ,—  -j-
H e r zfe ld &  V icto r iu s e x k u p . 6 5 ,—  P .

T e n d en cja s ła b sza . . .

C E D U Ł A  U R Z Ę D O W A  
G IE Ł D Y  Z B O Ż O W O  - T O W A R O W E J  

P o zn a ń , d n ia 5  g r u d n ia  1 9 3 8 R

S T A N D A R T Y : p sze n ica 7 4 6 ff l., ż y to 7 0 8  

g /L , o w ie s I . s ta n d . 4 7 0 3 g /l o w ie e H . s ta n d . 

4 4 5 g /L
C e n y  o r ien ta c y jn e :

1 8 ,0 0 — .1 8 ,5 0  

1 3 ,4 0 — 1 3 ,6 5  

1 6 .7 5 — 1 7 ,2 5  

1 6 ,2 5 — 1 6 ,7 5  

.1 5 ,6 0 — 1 6 ,1 0  

1 4 ,3 5 — 1 4 ,7 5  

1 3 ,7 5 — 1 4 ,2 5  

3 5 ,7 5 — 3 7 ,7 5  

3 3 ,0 0 — 3 5 ,5 0  

3 0 ,2 5 — 3 2 ,7 5  

2 6 ,0 0 — 2 8 ,5 0  

2 3 3 0 — 2 4 ,5 0  

2 9 ,0 0 -3 0 ,0 0  

2 4 .5 0 — 2 5 ,5 0  

2 2 .0 0 — 2 3 ,0 0  

1 8 ,0 0 — 1 9 ,0 0  

2 4 .7 5 — 2 5 ,5 0  

2 3 ,0 0 — 2 3 ,7 $  

2 8 .5 0 — 3 1 .5 0  

1 0 ,5 0 — 1 1 .0 0

9 ,2 5 — 1 0 ,2 5  

9 ,7 5 — 1 0 ,7 5  

9 ,7 5 — 1 0 ,7 5
2 6 ,0 0 — 3 0 ,0 0  

2 4 ,5 0 — 2 6 ,5 0  

1 1 ,7 5 — 1 2 ,2 5  

1 0 ,7 5 — 1 1 ,2 5  

4 2 ,5 0 — 4 3 ,5 0  

3 9 .5 0 — 4 0 ,5 0  

5 2 ,0 0 — 5 5 ,0 0  

3 7 ,0 0 — 4 0 ,0 0  

6 6 ,0 0 — 7 1 ,0 0  

7 0 ,0 0 — 8 5 ,0 0  

2 0 .5 0 — 2 1 .5 0  

1 3 ,5 0 — 1 4 ,5 0

3 ,0 0 —  3 ,5 0  

p 1 9 — 1 9  V t

4 ,7 5 —  5 .2 5  

5 ,7 5 —  6 ,2 5  

5 ,2 5 —  5 ,7 5  

6 ,2 5 —  6 ,7 5  

1 .5 0 —  1 .7 5  

2 ,2 5 —  2 f7 5  

1 .7 5 —  2 .2 5  

2 ,7 5 —  3 ,0 0  

1 ,5 0 —  1 ,7 5  

2 ,2 5 —  2 ,5 0  

1 ,5 0 —  1 ,7 5  

2 ,2 5 —  2 ,5 0

P sze n ic a  z d a tn a d o p rz em ia łu  « i 

Ż y to z d a tn e d o p rz em ia łu » i » 

J ę cz m ień b ro w a r o w y i « » s  

J ę c zm ie ń 7 0 0 — 7 2 0 g /L u n ii  

J ę cz m ień  6 7 3 — 6 7 8  g /L z i s i 

O w ie s I . s ta n d , a a i a g r i 
O w ie s II . s ta n d . s s « i 

M ą k a p sze n n a w y e. 0 -3 5 ® /* a g  

M ą k a  p sze n n a  g a t. I . 0 -5 0 %  . a »  

M ą k a p sze n n a g a t. IA  0 -6 5 %  . a 

M ą k a p sze n n a g a t. II . 3 5 — 6 5 %  . 

M ą k a  p sze n n a  g a t. IIA  5 0 — 6 5 %  . 

M ą k a p sze n n a g a t. II , 3 5 — 5 0 %  . 

M ą k a  p sze n n a g a t. II . 5 0 — 6 0 ® /# . 

M ą k a  p sze n n a  g a t. II . 6 0 — 6 5 % . 

M ą k a  p sze n n a g a t. III . 6 5 — 7 0 %  . 

M ą k a  ż y tn ia  w y c . 0 — 3 0 ® /# « a «  

M ą k a  ż y tn ia  g a t. IA  0 -5 5 ® /# . ; . 

M ą k a z iem n . su p er io r w ł. w . . . 

O tr ęb y p sz en n e g r u b e s ta n d . . . 

O tr ęb y  p sze n n e  śr ed n ie  s tą n d . . . 

O tr ęb y ż y tn ie s ta n d . « t i < g  

O tr ęb y ję cz m ie n n e » t a t »  

G ro c h W ik to ria ...ta ta  

G ro c h z ie lo n y (F o lg er ) a a a » 

Ł u b in ż ó łty s  k  .  .  a  g  a  .

Ł u b in n ieb iesk i  g  a  a  a  »  »  >

R z ep a k o z im y  a  g  a  a g  a  «

R z ep a k  ja r y a  g  a a  a  a a »

S iem ie ln ia n e .iia ia ta  

G o r cz y ca . i a  a a  a a  a a

M a k n ie b ie sk i  «  a  a  a  »  «  a

K o n icz y n a c ze rw o n a su r o w a . ■. 

M a k u c h y  ln ia n e w  ta fla c h ....  

M a k u c h y r z e p a k o w e w  ta fla ch .

Z iem n ia k i ja d a ln e
Z iem n ia k i fa b ry c zn e z a  k g  %  . < 

S ia n o z w y k łe lu ze m .....  

„ z w y k łe p r a so w a n e . . .

H  n a d n o tec k ie lu ze m . . .

„  n a d n o tec k ie p ra so w a n e .
S ło m a  p sze n n a lu ze m ....

„  p sze n n a p ra so w a n a . . *

„  ż y tn ia lu ze m ......
„  ż y tn ia  p ra so w a n a . . i «
„  o w sia n a  lu ze m  .....
„  o w sia n a p ra so w a n a . , .

„  jęc zm ien n a lu ze m t . .

„  ję cz m ien n a p ra so w a n a « .

O g ó ln y o b r ó t: 2 8 9 5  to n , w  ty m : p sze n ic y  2 4 0  

to n , te n d , o ż y w io n a , ż y ta 8 0 8 t ., te n d , sp o k ., 

ję c z m ien ia 5 5 5 t ., ten d , z w y ż k o w a , o w sa 1 7 5 t ., 
te n d , sp o k ., p r ze tw o ró w  m ły n a r sk ic h 7 2 1 to n , 

te n d , sp o k ., n a s io n  1 3 6 t ., te n d . sp o k y p a stew n e  

i in n e 2 6 0 t . f te n d . sp o k . .
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Teatr amatorski w Skokach 
a

Prowincjonalne fragmenty samopomocy kulturalnej
S k o k i, 6 . 1 2 .

P rted k ilk u d niam i g ru p a m ło dzieży , 
w ch o d zące j ju ż w  czy n n e ży cie p u b liczn e , 
o d eg rała n a rzecz m iejsco w eg o K o ła L . O , 

P . P . d ram at T ad eu sza R ittn era p . t „W  
m ałym  d o m k u” . P o m im o g ło só w k ry ty cz ­
n y ch  co  d o  w y b o ru  sam ej sz tu k i, w n o szące j 

c iężkie i d en erw u jące p rzeży cia , k tó ry ch i 
tak w iele m a d zisie jsza p ro w in c ja w  sw y m  
szary m  ży ciu co d zien n y m , rzecz sp o tk a ła  

się z n iesp o d ziew an ie u  p u b liczn o śc i serd e ­
czn y m  p rzy jęc iem . W y p ełn io n a  d o  g ran ic  o -  
sta teczn y ch  sa la stw ierd z iła tęsk n o tę m iej­
sco w eg o  sp o łeczeń stw a  za  ro zry w k am i k u l­

tu ra ln ym i i jed n o cześn ie sta ła się w y razem  
k o n k re tn y m  sta rej m ak sy m y , że „p o w o d ze ­

n ie sz tu k i o d ak toró w p rzed e w szy stk im  

za leży* *'.

-  B iu ro „O rb is* w  Z b ąszy n iu . W  
Z b ąszy n iu p o w sta ł o d d zia ł b iu ra p o d ró ży  
„O rb is" , k tó re  m ieśc i się p rzy  u l. 1 7 S ty cz ­
n ia 7 7 . Z ad an iem  b iu ra jest in fo rm o w an ie  
ży d ó w , w y d alo n y ch z N iem iec , o  ich p o zo ­
staw io n y ch m ajątk ach w  N iem czech , jak  
i sprzed aw ania  b ile tó w . P lacó w ka  o d zn acza  
s ię ży w ą sp raw n o śc ią i c ieszy się U ży d ó w  
w ielk im  p o w o d zen iem .

Jaro c in , 6 . 1 2 .
O p atrzn o ść S w y m  zrząd zen iem  o to czy ­

ła m ieszk ań có w  Jaro cin a k irem ża ło b y , 
o d esz li b o w iem  w  zaśw ia ty zasłu żen i o b y ­
w ate le , k tó rzy  n a ró żn y ch o d cin kach ży cia  
sp o łeczn eg o w iele p o ło ży li zasłu g .

Ś p . L u d w ik N aw ro ck i, z iem ian in , d o ­
czek ał 7 9 la t ży cia , a w  g rap ie w o lsz ty ń -  
sk ie j sp e łn ił sw e b o h atersk ie , p o w stań cze  
zad an ie . Jak o zw y k ły żo łn ie rz , a p ó źn ie j 
d o w ó d ca  b ra ł u d zia ł z  b ro n ią w  ręk u  w  p o ­
w stan iu w ielk o p o lsk im  i w y k u w ał zręb y  
zach o d n ie j g ran icy P o lsk i.

• e

Ś p . B ern ard W ierzch o w sk i b y ł w  Jaro -  
ęW h ie n iezw y k le p o p u larn ą p o stac ią , cen io ­

n y  za sw e w ielk ie , p ełn e  p o św ięcen ia  zasłu ­
g i d la sp raw y p o lsk ie j w  o k resie zab o ru . 
U ro d zon y w  B erlin ie i tam że w y ch o w an y , 
n ie w y zb y ł się p o lsk o śc i. Jak o jed en z  
p ierw szy ch b y ł r. 1 9 1 7 in ic ja to rem  za ło że ­
n ia k o n sp iracy jn eg o sto w arzy szen ia „Jed ­

n o ść" w  Jaro c in ie , sia ł d efe ty zm  w  szere ­
g ach w o jsk n iem ieck ich . P rzez „G ren z-  

sch u tz" sk azan y zao czn ie n a śm ierć , b y ł 
in ic ja to rem  zd o b ycia  k o szar w o jsk o w y ch w  

Jaro c in ie .
G d y w y b u ch ło p o w stan ie , śp . W ierz-

Z aciek aw ien ie p u b liczn o śc i co d o m o ż ­

liw o śc i o d d an ia ró l p rzez p o szczeg ó ln y ch  

ak to rów  b y ło w id o czn e , ty m  b ard zie j, że  

n iek tó re o so b y ju ż w  sw o ich p o p rzed n ich  
k reac jach  zd o b y ły  k red y t zau fan ia . D lateg o  

też rzecz p o zo rn ie b an aln a , ry su jąca p rzed  

w id zem  często  sp o ty k a jącą  się w  ży ciu tra ­

g ed ię m ałżeń sk ą , p o g łęb io n ą id eą p rzew o ­
d n ią au to ra (n iezro zu m ia łą n ieste ty , d la  

w szy stk ich , jak to w y n ik a ło z p ó źn ie jsze j 
d y sk u sji), szu kająceg o id ea łu w m ałżeń ­

stw ie , sp o tk a ła się z ży w y m  za in te reso w a­

n iem . N a tle b o w iem  d o ść w y so k ieg o p o ­

z io m u , n a  k tó ry  zd ob y li się p rzec ię tn ie g ra ­
jący , w y raźn ie  i w y bitn ie  o d cina ła  się sw o ­
im  n ad zw y cza jn y m  ta len tem ak to rsk im  p . 

S tefan ia K o b u só w n a, jak o  n iew iern a a n a ­
iw n a m ałżo n k a . Jeśli w  p o p rzed n ich  sw o ­

ich ro lach p rzew ażn ie lek k ich i w eso ły ch , 

sp o tk a ły  ją  w y razy  u zn an ia , o k lask i i ró że , 
to o statn ia o d słon iła ta len t d ram aty czn y , 

w y w o łu jący  w rażen ie , że  ta  g ra  jest je j n aj­

lep szą d o ty ch czas k reac ją .
N a u w ag ę też zasłu g u je w y b ija jący się  

sw ą g rą p o n ad p rzec ię tn o ść p . F ran ciszek  
G iersig  w  ro li d o k to ra , n ieszczęśliw eg o  m ał­

żo n k a i p . B rajew sk i w  ro K  sęd z ieg o .
N a tle ty ch su k cesó w  p o w sta ł p ro jek t 

stw o rzen ia w  S k o k ach „am ato rsk ieg o  tea t-

Łesjgfio
—  O ch o tn iczy zac iąg d o ju n ack ich h u f­

có w  p racy . N a tab licach  o b w ieszczeń u rzę ­
d o w y ch w  R y d zy n ie  u k azały  się p lak aty  o  
zac iąg u o ch o tn iczy m  d o ju n ack ich h u fcó w  
p racy . B liższe d an e w y n ik a ją z o b w iesz ­
czeń , w zg lęd n ie w y jaśn ień  u d zie la ją Z arząd  
M iejsk i i G m in n y ,

Zgon wybitnych obywateli m. Jarocina 
p. Nawrocki S. p. Wierzchowski S. p. Walnidowskl

ru “ , k tó reg o  cz ło nk o w ie  w  o p arc iu  o  m iej- S k o k i są p o zb aw io n e zu p ełn ie jak ich k o l-  
sco w ą czy te ln ię T . C , L . p o g łęb ilib y sw o je w iek  sta ły ch , k u ltu ra ln y ch  ro zry w ek . S p ra-  
zam iło w an ie d o  scen y . P ro jek t n iew ątp li- w a zasłu g u je b ezsp rzeczn ie n a g o rące p o ­

w ie p ięk n y i p o ży teczn y ty ń ib ard z ie j, że p arc ie . (T r.)

Na chwalę Boga i Ojczyzny!
Ze zjazdu kierowników KSMZ

Jaro cin , 6 . 12.

U b ieg łeg o ty g o d n ia o d b y ł się z jazd p o ­
w iato w y k iero w n ik ó w  K ato lick ieg o S to w . 

M ło d z. Ż eń sk ie j, k tó ry o b rad ow ał w  ja ro ­

c iń sk ie j sa lce  p arafia ln e j.

Z jazd zag aiła p rezesk a o k ręg u p . S m y -  

d ró w n a, w ita jąc  serdeczn y m i sło w am i cz ło n  

k ó w  i g o śc i, Z  k o le i re fera t o  p rzy spo so bie ­
n iu ro ln iczy m  w y g ło sił p o w ia to w y in stru k ­

to r p rzy sp o so b ien ia ro ln iczeg o , p . D eresiń -  

sk i. Z C en tra li Z w iązk u z P o zn an ia p rzy ­
b y ła p . B o g d an o w iczó w n a, k tó ra w y g ło siła

Rekolekcje zamknięte dla mężczyzn
K atolick ie S to w . M ężó w w P o zn an iu  

o rg an izu je rek o lek c je zam k n ię te d la  p an ó w  
w  n astęp u jący ch m iejsco w o śc iach :

W  W ąg ro w cu w  d n iach o d 5 sty czn ia  

w ieczo rem  d o  9  sty czn a  ran o , w  L iceu m  P e  

d ag o g iczn y m . K o szty u trzy m an ia o d o so b y  
w y n o szą 8  z ł.

W  G n ieźn ie d la u rzęd n ik ó w  g o sp o d ar­

czy ch  w  d n iach  o d  1 0  g ru d n ia  w ieczo rem  d o  

1 4 g ru d n ia ran o , w  D o m u R ek olek cy jn ym ,  

u l. K s. B isk u p a L au b itza 2 . K o szty u trzy ­

W walce z obcą konkurencją obowiązuje Polaków solidarność 
Pod adresem rolników, dostawców mleka do niemieckich 

spółdzielni

G n iezn o , 6 . 1 2 .

W  zw iązk u z o d d łu żen iem sp ó łd z ie ln i 
m leczarsk ie j w  P o b ied z isk ach , o d b y ło się  
p o św ięcen ie g m ach u , k tó reg o d o k o n ał k s. 
p ró b . S ch u b ert O b ecn i b y li d y r. Z w iązku  

M lecz . Ś w ita lsk i, d y r. Z w . G o sp . D o b ro -  
czy ń sk i, d y r. W . T . K . R . F en ry ch , b u r­

m istrz M ro ziń sk i i in n i. Z  k o le i p rzy stąp io ­

n o  d o  w aln y ch  o b rad  p o d  p rzew o dn ic tw em  
p rezesa R ad y N ad zo rcze j p . D eg lera . Z eb ­

ran i n ap ię tn o w ała p o stęp o w an ie ty ch , k tó ­

Kto glosował do Sejmu, nie może być radnym... 
Niesłychane objawy zacietrzewienia partyjnego

S w arzęd z , 6 . 1 2 .
K o ło S tro n n ic tw a N aro d o w eg o w  S w a ­

rzęd zu p rzeży w ało  n ied aw n o  sw eg o  ro d za ­
ju rew o lu c ję. Z arząd k o ła , o p an o w an y  

ch ó w sk i stan ą ł n a  cze le  o rg an izac ji w o jsko ­
w ej i b y ł p ierw szy m  szefem  p o w stań có w  ja ­
ro c iń sk ich . P o szed ł też w  b ó j, jak o  zw y k ły  
żo łn ie rz i b ił się o  w o lno ść P o lsk i p o d  R a ­
w iczem , S arao w ą i M iejsk ą G ó rk ą . Ś , p . 
W ierzch o w sk i sk o n ał w  K iszk o w ie , m ając  
5 0 la t ży cia . O siero cił o n żo n ę A n ata lię z  
d o m u B o ro w iń sk ą o raz d w o je d ziec i. P o ­

g rzeb  p o w stań ca  o d b y ł się w  n ied z ie lę , d n . 
4  b m .

& a a

Ś p . F ran ciszek W aln id o  w sk L Z u p ełn ie  
n iesp o d ziew an ie d o k o n ał ży w o ta śp . F r. 
W aln id o w sk i, o b y w atel m . Jaro c in a , b . 
m istrz rzeźn ick i, d zierżaw ca d ó b r p ro b o sz ­

czo w sk ich i b . n aczeln ik  O ch o tn . S tr. P o ź., 
zam ieszk a ły  p rzy  u licy  św . D u ch a  4 1 . Z m ar­

ły  b y ł cen io n y m  o b y w ate lem  m iasta, n ale ­
żąc d o zasied z ia łe j w  m ieśc ie ro d z in y , 6 3 -  
le tn i Z m arły  w y b itn ie zasłu ży ł się w  p racy  
sp o łeczn e j, b y ł je j szczerze  o d d an y , stąd  też  
o g ó ln y  p o  n im  ża l, ty m  w ięce j, iż n ag łe za ­
słab n ięc ie i zg o n jeg o b y ły zu p ełn ie n ie*  
sp o d ziew an e .

C ześć p am ięc i zm arły ch , k tó rzy  z ło ty m i 
g ło sk am i zap isa li się w  h isto rii Jaro c in a . 
N iech im  z iem ia p o lsk a b ęd zie lek k ą!

c iek aw y re fera t o ży cia o rg aed zacB  i |e i 

K ttw o ja W y g ło szo n e re fera ty w y b itn ie  
w p ły n ęły n a sp o tęg o w an ie en tu z jazm u d o  

p racy  sp o łeczn e j w śró d m ło d zieży . K o ro n ą  
z jazd u  b y ły  p o g ad an k i ja ro c im an k i, p . Z b o - 
ra lsk ie j, k tó ra  jak o  in stru k to rk a  w y ch o w a ­

n ia fizy czneg o  b arw n ie p rzed staw iła ce le  

ćw iczeń fizy czny ch i ich sk u tk i d la sp o łe ­

czeń stw a.

O b ecn i w y n ieśli z o b rad z jazd u w iele  

p o ży teczn y ch w sk azó w ek o raz n o w eg o  

b o d źca  d o  w zm o żo n ej p racy  n a  ch w ałę B o ­

g a  i O jczy zn y .

m an ia  o d  o so b y  w y n o szą  1 0  z ł. N a rek o lek ­

c je w  G n ieźn ie n ależy zab rać ze so bą p o ­

w leczen ie n a p o d u szk ę i n a k o c , p rześc ie ­

rad ło  i p rzy b o ry  to a le to w e.

Z g ło szen ia n a rek o lek c je w  W ąg ro w cu  

d o d n ia 2 sty czn ia 1 9 3 9 r. w łączn ie , a n a  

rek o lek c je w  G n ieźn ie d o  d n ia 9 g ru d n ia  
rb . p rzy jm u je K ato lick ie S to w . M ężó w  w  

P o zn an iu , A L M arcin k o w sk ieg o 2 2 H I p tr. 

W raz ze zg ło szen iem  n ależy p rzek azać o -  
p ła tę za u trzy m an ie w  czasie rek o lek c ji n a  

n asze k o n to  P K O  2 0 4 .3 3 2 .

rzy  m im o  is tn ien ia p o lsk ie j sp ó łd z ie ln i w o ­

lą  o d staw iać m leko d o S ro czy n a , w zg l. d o  
L ed n o g ó ry , g d zie są  m leczarn ie  n iem ieck ie. 

M leczarn ia p o lsk a w  P o b ied z isk ach p o o -  
trzy m an iu 8 0 p ro c , o d d łu żen ia , b ęd zie m o ­

g ła o b ecn ie ro zw in ąć d zia ła ln o ść k u zad o ­

w o leniu cz ło n k ó w  i p rzezw y cięży ć o b cą  

k o n k u ren c ję , p łacąc n ajw y ższe  cen y . P o  t» - 
k o n sty tu o w an iu się zarząd u w p isan o ca ły  

szereg n o w y ch u d zia ło w có w , co stan o w i 

n ajlep szą g w aran cję p rzy sz łeg o ro zw oju .

p rzez m ło d y ch rad y k ałó w , p rzy jął za  zasa ­

d ę p rzy u sta lan iu list k an d y d ató w  d o R a ­

d y M iejsk ie j, że d o  p iasto w an ia w y so k ieg o  
stan o w isk a „k an d y d ata" z ram ien ia S tro n . 

N ar. p o w o łan y  b y ć m o że ty lk o  tak i en d ek , 

k tó ry  n ie b ra ł u d zia łu w  w y b o rach d o  S ej­
m u . K to n ato m iast p o d p isa ł o d ezw ę, w zy ­

w ającą o b y w ate li d o g ło so w an ia d o S ejm u  

a lb o  sam  g ło so w ał, ten  n ie m a p raw a  k an ­

d y d o w ać  n a  U stach  S tro n n ic tw a  N aro d o w e-

g o , ch o ciażb y b y ł w arto ścio w y m  o b y w ate ­

lem .

T ak ie trak to w an ie sp raw y o b u rzy ło  
zn aczn ą część sta rszy ch o b y w ateli, cz ło n ­

k ó w  sw arzęd zk ieg o  k o ła S tro n . N ar. U rzą ­
d zili o n i zeb ran ie p rzed w y b o rcze  w  d n iu 1 . 
1 2 . 3 8 w ieczo rem , w  lok a lu  p . S ch le ich erta  
i p o stan o w ili w y stąp ić z w łasną listą k an ­
d y d ató w  d o w y b o ró w  d o R ad y m iejsk ie j.

P o w iad o m io n e  o  ty m  w ład ze  S tro n . N ar. 
p o czy n iły sta ran ia ce lem  za .ag o d zen ia ^e-  
w o lu cji" p ałaco w ej.

D n ia 2 . 1 2 p rzy jech a ł z P o zn an ia p . 
ad w o k at S tark . D zięk i jeg o zab ie ­
g o m , d o sz ło w  k o ń cu d o p o ro zu m ien ia w  

ło n ie sw arzęd zk ieg o  k o ła  S tro n . N ar.

N a ty m  p rzy k ład z ie m o żn a n ap lep ie j 
o b serw o w ać, jak  w ielk ą  ro lę g ra  w  p rzy g o ­

to w an iach w y b o rczy ch S tro n . N ar. zac ie ­
trzew ien ie p o lity czn e . N ie m o żn a b o w iem  
n azw ać in acze j p o stęp o w ania ty ch „m ło d ­
szy ch " cz ło n k ó w  S tro n . N ar., k tó rzy  w  o b li­
czu w y b o ró w  sam orząd o w y ch o d m aw ia li 

p raw a k an d y d o w an ia „sta rszy m ", ch cąc w  
ten sp o só b zem ścić się za n ierespek to w a-  
n ie zarząd zeń  p arty jn y ch  p rzy  w y b o rach d o  i 
Izb U staw od aw czy ch .

Jarocin

—  „N o w y K u rier" w  Jaro c in ie . P ism o  
n asze c ieszy się n a te ren ie Jaro c in a i p o ­
w iatu  o d n o w io n ą p o p u larn o śc ią. P rzy p o m i­
n am y , iż n asza g łó w n a ag en tu ra , zn ajd u ją ­
ca się w  K sięg arn i W . K aro lczaka  p rzy u l. 
św . D u ch a  7 , p rzy jm u je p ren u m era tę  i o g ło ­
szen ia p o  cen ach n o rm aln y ch . W szy stk ie  
k io sk i w  Jaro c in ie są sp rzed aw cam i n asze ­
g o p ism a, a n ad to „N o w y K u rier" jest d o  
n ab y cia  u  ro zn o sic ie li. A b o n en to m  d o star­
cza  się  g aze tę  co d zienn ie p o p o łu d . w  d o m  
p rzez sp ec ja ln y ch ro zn o sic ie li.

—  N a śu b ny m k o b iercu . W  o sta tn im  
d n iu  p rzed  A d w en tem  zaw arli m ałżeń stw o : 
p . A n to n i P rzy m u siń sk i z p . S tefan ią B o r-  
k iew iczó w n ą, o raz p . B o lesław  Jank o w iak  
z  p . Iren ą W ittó w n ą.

—  C zarn y  m o st p ro si o  n ap raw ę. O sta t­
n io  w y tk n ięto  o fic ja ln ą d ro g ę o d  szo sy P o ­
zn ań sk ie j d o R aszk o w a, k tó ra p ro w ad zi 
p rzez lasy  o rd y n ata  k s. R ad o lin a . W  p o ło ­
w ie d ro g i p rzec in a d ro g ę to r k o le jo w y d o  
P o zn ania , n ad k tó ry m  jest m o st z d rzew a. 
W y m ien io n y m o st zn ajd u je się w  fa ta ln y m  
zan iedb an iu . U b elk o w an ie  o raz  p o d k ład  p o d  
to g o w y  m o cn o  jest zm u rsza ły , św iecą d ziu ­
ry  i ła tw o  m o że  p rzech o d zień  z łam ać  n a  n im  
n o g i B y łab y w sk azan a n aty ch m iasto w a  
n ap raw a  m o stu , 0 0  p raw d o p o d ob n ie n ależy  
d o  czy n n o śc i P K P. C h o d zi o b ezp ieczeń ­
stw o  p u b liczne , n ap raw a m o stu  jest p rze to  
p iln a .

—  W aln e  zeb ran ie  K . S . M . M . W e  w to ­
rek , d n ia 6 b m . o  g o d z . 2 0 -te j o d b ędzie się  
w aln e zeb ran ie K . S . M . M . w  Jaro c in ie . 
Z eb ran ie o d b ęd zie się w  O g n isk u p rzy u l. 

3 M aja .

Mogilno

—  P o żar. W  n astęp stw ie  k ró tk ieg o  sp ię ­
c ia p rzew o d ó w  e lek try czn y ch w y b u ch ł p o ­
żar u w łaśc ic iela m ły n a w o d n ego  p . B art­
czak a w  W ień cu p o d  M o gilnem . S p alił się  
ch lew , 3 św in ie , 2 0 sz tu k d ro b iu i n arzę ­
d zia p o d w ó rzo w e.

Sstssss
—  Z b ió rk a  trw a . D alszy  c iąg zb ió rk i n a  

L O P P  o d b ęd zie się w e śro d ę , 7 b m ., o g o ­
d zin ie  8  w  b lo k u  d o m ó w  p rzy  u l: D ąb ró w ki, 
3 M aja , K iliń sk ieg o , K rzy w e K o ło i G rzy ­
b o w o .

—  F elik s N o w o w ie jsk i w  T rzem ieszn ie . 
W  czw artek , 8 b m ., u rząd za K o ło Ś p iew a ­
ck ie w  T rzem ieszn ie w  sa li p . M ik u lsk ieg o  
k o n cert k o m p o zy to rsk i z u d zia łem  F eliksa  
N o w o w ie jsk ieg o i zn an ej śp iew aczk i p . 
W an d y K rzy żan o w skie j - Ż ak o w skie j. P o ­
czą tek o g o d z . 1 0 3 0 .

—  P o d k o m ite t d o zb ro jen ia arm ii w y ło ­
n io no  w  K łeck u w  p o w . g n ieźn ień sk im . — • 
P rzew o d n iczący m w y b rany zo sta ł b u r­
m istrz p . Jan G arsk i.

—  K u rs P . C . K . O d b y w ający się w  
P o b ied z isk ach  k u rs P . C . K . p o trw a  d o  k o ń ­
ca lu teg o  1 9 3 9 r. U d zia ł b ierze 5 0 o só b . 
W y k ład ają p p . d r. B artlik , in sp . P . C . K . 
p o r. K u k u łk a z  P o zn an ia , n au cz . M aik  i p . 
K ęd zierzan ka .

—  Z  w ieczo rn icy  T . C . L . K u u czczen iu  
Jan a  M atejk i o d b y ła  się w  n iedz ie lę , 4 b m ., 
w au li g im n azju m m ęskieg o w ieczo rn ica  
o św ia to w a T . C . L . P o  w stęp n y m  p rzem ó -  
w ien iu  k s, d ziek an a  Z ab ło ck ieg o  i w y stęp ie  
ch ó ru fa rrn eg o p o d b atu tą p . C icho w icza  
re fera t w y g ło sił k s. E d m . P alew o d ziń sk i, 
R efera t ilustro w an y  b y ł b arw n y m i p rzeźro ­
czam i.

—  A k ad em ię  k u  czc i N ajśw . M an i P an ­
n y  u rząd za  w  d n iu 8 g ru d n ia b r. o  g o d z . 1 7  
w  sa li P ry m aso w sk ie j S o d alic ja  P ań . N a  p ro  
g ram  z ło żą  się re fera t  p . N ien iew sk ie j z C ie  
firn o w a, w y stęp y  ch ó ru  fam eg o  i so lo fo rte ­
p ian o w e, ,

—  Z jazd In te lig en c ji A rch id iecez ja ln y  
In sty tu t A k cji K ato lick ie j o rg an izu je n a te ­
ren ie arch id iecez ji g n ieźn ie jsk ie j i p o zn ań ­
sk ie j z jazd y in telig en c ji. Z jazd tak i o d b ę ­
d zie się w  d n iu 1 1 b m . w  G n ieźn ie . P ro ­
g ram  p rzew id u je o  g o d z . 9 -te j m szę św . w  
k o śc ie le św . T ró jcy z k azan iem  k s. p ro f. 
S k aziń sk ieg o z P o zn ania . O g o d z . 1 5 ,3 0  
ro zp o czn ą  się  o b rad y  w  sa li P ry m aso w sk iej 
z trzem a re fera tam i. t

—  „P rzew o d n ik T atrzań sk i" zo stan ie  
w y staw io n y sta ran iem  K o m itetu D o zb ro je ­
n ia 8 g ru d n ia rb . o  g o d z . 2 0 w  sa li h o te lu  
E u ro p ejsk ieg o . R eg io n aln e stro je, śp iew , 
m u zy k a .

—  N o w y u stęp p o d ziem n y p rzy T argo ­
w isk u w  G n ieźn ie o d d an y  zo sta ł w  so b otę  
u b . d o  p u b liczneg o  u ży tk u .

—  N ag ły zg o n . W  m ieszk an iu ro ln ik a  
Jó zefa  N o w ak a  w  Ł u b o w ie  zn alezio n o  zw ło  
k i jeg o  żo n y S tefan ii. P rzy czy n ę śm ierc i u -  
sta la d o ch o d zen ie p o licy jn e .

—  B ad an ie zw ierzą t p o ciąg o w y ch o d b ę ­
d zie  się w e  w to rek , 6  b m . o  g o d z . 1 1 n a  ta r  
g o w icy  p rzy  rzeźn i m iejsk ie j.

—  U liczn a  zb iórk ą  u rząd zo n a  p rzez P o l­
sk i B iały  K rzy ż  p rzy n io sła k w o tę 2 2 5 .3 1 z ł.

—  Z e sp o rtu . Z trzem a rep rezen tac jam i  
o k ręg u  p rzy b ęd zie w  czw artek , 8 b m ., d o  
G n iezn a d ru ży n a p ięścia rska K P W  z P o ­
zn an ia, b y  ro zeg rać o  g o d z . 1 2 n a  rin g u k i­
n o teatru „S ło ń ce" c iek aw e sp o tk an ie z  
m iejsco w ą d ru ży n ą S te lli.

—  R ep ertu ar g n ieźn ień sk ich k in . S ło ń ­
ce  „G eh en n a*',  Ś w ia to w id  „P o  w ielk ie j w o j­
n ie0 , P o lan ia „Z ew  p ó łn o cy ".
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Pięściarstwo

Poznań — Berno w boksie.XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  n ad ch o d zącą  so b otę  o  g o d z . 2 0  o d b ę ­

d ą się w  h a li rep rezen tacy jn e j T arg ó w  P o ­

zn ań sk ich m ięd zy p aństw o w e zaw o d y p o ­

m ięd zy rep rez . S zw ajcarii, k tó ra w y stąp i 

p o d n azw ą B ern o a rep rezen tac ją P o zn a ­

n ia , B ilety są d o n ab y c ia w  p rzed sp rzed a ­

ży w  firrm ie „O rb is* * , p l. W o ln o śc i,

R ep rezen tac ja b o k sersk a n a m ecz P o z ­

n ań  —  B ern o zestaw io n a zo sta ła jak n astę  

u p  je : S tęp n iew icz , Jan o w czy k , S k ałeck i, 

S zy m czak , Ja reck i, S zu łczy ńsk i, K lim ecki, 

B ia łk o w sk i.

O k ręg p o zn ań sk i n ie w y staw ił K o zio ła  

i S zy m u ry , g d y ż o b a j c i b o k serzy w y zn a ­

czen i zo sta li d o sp o tk ań m ięd zy p ań stw o ­

w y ch .

Kurs sędziowski.

W y d zia ł S p raw S ęd z io w sk ich P O Z B  

p rzy jm u je je szcze zg ło szen ia k an d y d a tó w  

n a sęd z ió w  p ięśc iarsk ich . Z g ło szen ia n a le ­

ży n ad sy łać d o sek re ta ria tu  P O Z B . H o te l 

M o no p o l, u l. S ew . iM elźy ń sk ieg o  2 1 .

Narciarstwo

D ziew ięciu S zw ed ó w n a zaw o d ach F IS . 

w  Z ak o p an em .

Z arząd P Z N . o trzy m ał p o tw ierd zen ie  

zg ło szen ia d o zaw o d ó w  F IS . w  Z ak o p an em  

d ru ży n y szw ed zk ie j w  sk ład z ie 9 zaw o d n i­

k ó w p o d p rzew o d n ic tw em p . W ilh e lm a  

S to lp e d aw n eg o tren era P Z N .

N azw isk a n arc ia rzy szw ed zk ich n ie są  

je szcze zn an e . W  k ażd y m  raz ie szw ed zk i 

Z w iązek N arc ia rsk i zap ew n ił p rzy jazd sły ń  

n e j sw o je j n arc ia rk i, M ay N ilsso n .

N arcia rze Ju g o sław ii n a zaw o d ach F IS . 

w  Z ak o p an em .

Ju g o sło w iań sk i Z w iązek N arc ia rsk i, k tó ­

ry d o ty ch czas p o w strzy m y w ał się o d zg ło ­

szen ia p e łn e j ek sp ed y c ji n a zaw o d y  F IS . w  

Z ak o p an em , w sk u tek b rak u fu n d u szó w , u - 

zy sk a ł n a ten ce l su b w en cję o d ju g o sło w iń  

sk ieg o M . S . Z . i zg ło sił u d z ia ł d ru ży n y

Rozmaitości

Z g o n rek o rd z is tk i p o lsk ie j.

W  K rak o w ie  zm arła  w  w iek u  2 5  la t G er  

tru d a K ilo só w n a , b . m istrzy n i o raz rek o r-  

d z istk a P o lsk i n a 8 0 0 m . Z m arła b ra ła u -  

d z ia ł w  IX o lim p iad z ie w A m sterd am ie  

o raz rep rezen to w ała k ilk a  razy  b arw y  P o l­

sk i. K ilo só w n a p o ch o d z iła z G ó rn eg o Ś lą ­

sk a .

Reprezentacja Estonii na Polskę
P erso n a lia zaw o d n ik ó w rep rezen tacy j­

n e j d ru ży ny  b o k sersk iej E ston ii, k tó ra w al­

czy 1 1 g ru d n ia  w  Ł o d zi z P o lsk ą , p rzed sta ­

w ia się n astępu jąco :

W ag a m u sza : P aern  H ara ld , la t 2 6 , w al­

czy ł w  rep rezen tac ji raz , m istrz E sto n ii z  

1 9 3 5 ro k u . R o zeg ra ł 7 6 w alk , z teg o w y ­

g ra ł 5 1 .

W ag a k o g u c ia : G u tm an H an s, la t 2 3 , 

6 razy  b ro n ił b arw  P ań stw a , m istrz E sto n ii 

w  la tach 1 9 3 6 , 3 7 , 3 8 . M a za so b ą 5 2 w al­

k i, w  ty m  4 0 zw y cięsk ich .

W ag a p ió rk ow a: K aeb i K arl, la t 2 4 , 

w y stępo w ał 1 4 razy w rep rezen tac ji, 

m istrz E sto n ii w  1 9 3 3 , 3 4 i 3 8 , sto czy ł 1 4 0

w alk , w y g ra ł 1 2 7 .

W ag a lek ka : K an ep i H ara ld , la t 1 7 , 2  

razy w alczy ł w  rep rezen tac ji, sto czy ł 4 0  

w alk , o d n ió sł 3 2 zw y cięstw a .

W ag a p ółśred nia : N ie len d er L eo p o ld , 

la t 2 8 , 9 razy w  rep rezen tac ji, sto czy ł 1 2 5  

w alk , o d n ió sł 1 1 5 zw y cięstw .

W ag a śred n ia : R aad ik A n to n , la t 2 1 , 7  

razy w  rep rezen tac ji, m istrz w  r. 1 9 3 7 .

W ag a p ó łc iężka : L eet V alle , la t 2 3 , 4  

razy w  rep rezen tac ji, m istrz z ro k u 1 9 3 6 , 

sto czy ł 5 0 w alk , w  ty m  4 0 zw y cięstw .

W ag a c iężk a : L in n am aeg i M artin , la t 

2 1 , 4 razy w rep rezen tac ji, ro zeg ra ł 3 0  

w alk , w  ty m  2 3 zw y cięstw a .

Z obrad wychowawców fizycznych
W  W arszaw ie o d b y ły się d w u d n io w e  

o b rad y w aln eg o z jazd u P o lsk ieg o Z w iązku  

W y ch o w aw có w F izy czn y ch , p o w y g ło sze ­

n iu re fe ra tó w , o b szerne j d y sk u sji n a p le ­

n u m  i p racach k o m isy jn y ch , zak o ń czo n o  

d eb a ty zw iązk u .

P o za łatw ien iu sp raw o rg an izacy jn o - 

statu to w y ch , p rzy stąp io n o d o n a jc iek aw ­

sze j częśc i z jazd u — w n io sk ó w  sp o rto -  

w y ch , k tó re zaw ażą n iew ątp liw ie w  n ied a ­

lek ie j p rzy sz ło śc i n a u k sz ta łto w an iu w y ­

ch o w an ia fizy czn eg o i sp o rtu w szk o ln i­

c tw ie .

N iek tó re z ty ch w n io sk ów  są  w ręcz re ­

w elacy jn e , g d y ż p rzec iw staw iają się d o ­

ty ch czaso w ej p o lity ce szk o ln e j w  sto su n k u  

d o w y ch o w an ia fizy czn eg o .

P rzed e w szy stk im  za ją ł się z jazd o rg a ­

n izacy jn ą stro n ą sp o rtu szk o ln eg o . Z d a ­

n iem z jazd u , o rg an izacja i k ie row n ic tw o  

sp o rtu szk o ln eg o zn a leźć się w in n o w  rę ­

k ach P o l. Z w . W y ch o w aw có w  F izy czn y ch . 

W e w szystk ich o k ręg ach p o w in n y  p o w stać  

Gry sportowe

Turniej koszykówki.

M iejsk i K o m ite t W F , i P W . o rg an izu je  

tu rn ie j k o szy k ó w k i d la m łod zieży ń iezrze-  

szo n e j w  P . Z . P . R . p o n iże j la t 1 7 . R o zg ry ­

w k i o d b y w ać  się b ęd ą  w  śro d y  i so b o ty , p o  

cząw szy o d d n ia 1 0 b m . w  sa li g im n asty cz ­

n e j szk o ły p o w szech n e j p rzy u l. S łow ac ­

k ieg o . W  tu rn ie ju m o g ą b rać u d z ia ł ty lk o  

d ru ży n y ćw iczące w o śro dk ach zap raw y  

z im o w ej M iejsk ieg o K o m ite tu W F . i P W . 

Z g ło szen ia d o ro zg ry w ek p rzy jm u je M iej­

m ięd zy szk o ln e k lu b y sp o rto w e. A b y p racę  

ty ch k lu b ó w  u rea ln ić , k ie ru jący ich p racą  

in struk to rzy i w y ch o w aw cy w in n i k o rzy ­

stać n ad liczb o w y ch g o d z in p racy , za licza ­

n y ch p rzez w ład ze szk o ln e .

P . Z . W . F . p ro jek tu je o rg an izo w an ie  

stały ch zaw o d ó w  o g ó ln o - p o lsk ich i m ię-  

d zy o kręg o w ych n a w zó r is tn ie jący ch w  

A n g lii zaw o d ó w  szk o ln y ch . P . Z . W . F . 

p rag n ą łb y p rze jąć p o d sw ó j zarząd o rg a ­

n izac ję o b o zó w sp o rto w y ch m łod zieży  

szk o ln e j.

Z jazd p rzy jął k ilk an aśc ie u ch w ał, d o ty ­

czących k o n ieczn ośc i w sp ó łp racy sp o rtu  

szk o ln ego ze sp o rtem  k lu b ow o - sp o łecz ­

n y m . . W y ch o w aw cy fizy czn i u w aża ją zą  

konieczne zrewidowanie zakazu należenia 

m ło d zieży d o k lu b ó w sp o rto w y ch p o za ­

szk o ln y ch . Z jazd  p o stan ow ił, ab y  P .Z .W T . 

n aw iąza ł śc isły k o n tak t z o rg an izac jam i 

sp o rto w y m i, a o k ręg am i P . Z . W . F . m ają  

n aw iązać k o n tak t z o k ręg o w y m i zw iązk a ­

m i sp o rto w y m i.

sk i K o m ite t W F . i P W . w  P o zn an iu , S ta ­

d io n M iejsk ie , te l. 8 6 -8 1 d o d n ia 1 0 b m . 

g o d z in y 1 3 i p ó Ł

Hokej
WI' IMiWMgWMHB

Druga klęska hokeistów Opawy w Kato­

w icach .

W  d ru g im  m eczu h o k e jo w y m  p rzec iw ­

n ik iem d ru ży n y „T ro pp au er E islau f V e-  

re in " b y ła k lu b o w a d ru ży n a „D ęb u * * , k tó ra  

ró w n ież o d n io sła zd ecy d o w an e zw y cięstw o  

w  sto su n k u 4 :1 (1 :0 , 2 :1 , 1 :0 ).

M ecz o d b y ł się ju ż w  g o d z in ach p o łu d -

Achille Varzi
w sp an ia ły zw y cięzca w zaw o d ach w o zó w  
n iem ieck ich .Ą u to -U n io n ’* (o św iad czy ł, że  

w y co fu je się sp o śró d zaw o d n ik ó w .

M im m H iiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiH iiin n iiiiim m iiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiuH n iffl 

n io w y ch ze w zg lęd u n a to , że d ru ży n a n ie ­

m ieck a m u sia ła w y jech ać d o O p aw y , b y  

w ziąć u d z ia ł w  w y b o rach d o  R eich stag u .

M ecz sta ł n a n isk im  p o z io m ie i to czy ł 

się p rzy  sta łe j p rzew ad ze d ru ży n y  p o lsk ie j, 

k tó ra , n ie w y sila jąc się zb y tn io , o d n io sła  

zd ecy d o w an e i zasłu żon e zw y cięstw o .

W kilku wierszach
—  O rg an iza to rzy  sły nn y ch  zaw o d ó w  te ­

n iso w y ch o  m istrzo stw o W im b led o n w p ła ­
c ili w  ty ch  d n iach  A n g ie lsk ie j F ed erac ji T e ­
n iso w ej k w o tę 1 2 ,0 00 fu n tó w  ty tu łem  p ro ­
cen tu , jak i p rzy p ad a F ed erac ji o d  d o ch o d u  
z  b ile tó w  w stęp u n a zaw o d y .

—  A m ery k ań sk ie F ed erac je L ek k o atle ­
tyczna i P ły w ack a za tw ierd z iły o sta tn io  
1 4 4 n o w e rek o rd y am ery k ań sk ie, u stan o ­
w io n e  w  sezo n ie  u b ieg ły m . Z  an a lizy  te j cy ­
fry w y n ik a , że 5 7 n o w y ch rek o rd ó w  u sta ­
n o w io n y ch zo sta ło w lek k o a tle ty ce m ę ­
sk ie j, 2  w  lek k o atle ty ce  k o b iecej, 4 1 w  p ły -  
w an iu  m ęsk im , i 3 7  w  p ły w an iu  k o b iecy m . 
N ad to  —  6  n o w y ch  rek o rd ó w  p ad ło  w  p o d ­
n o szen iu c iężaró w ,

R ek o rd rek o rd ó w  u stan ow ił w  sezo n ie  
u b ieg ły m  p ły w ak F lan ag an , k tó ry u stan o ­
w ił w  sezo n ie  u b ieg ły m  1 4 n o w y ch m ak sy ­
m aln y ch w y n ik ó w  am ery k ań sk ich . N astęp ­
n e p o  n im  m iejsce za jm u je lek ko a tle ta  B o n  
Jo h n so n  z 8 -m a n o w y m i rek o rd am i.

—  S p o tk an ie  P o lsk a  —  L itw a w  1 9 3 9  r. 
Jak  d o n o szą , L Z P N  p o trak to w ał p rzy ch y l­
n ie p ró b y  n aw iązan ia sto su n k ó w sp o rto ­
w y ch z P o lsk ą p rzez L itw ę . Z arząd P Z P N  
p ro jek tu je ro zeg ran ie sp o tk an ia p iłk arsk ie ­
g o p o m ięd zy rep rezen tac ją P o lsk i i L itw y  
w  W arszaw ie n a  w io sn ę 1 9 3 9 ro k u .

A-KyPRJN W-C?

P C fJE D Y N fK
4 3 )

K iedy R o m aszo w  lis t czy tał, d rża ła  
n iu  ręk a. C alu teń k i d z ień  n ie w id zia ł u -  
k o ch an eg o je j o b licza , n ie czu ł je j m ięk ­
k ieg o sp o jrzen ia . „D zisia j!** —  rad o śn ie  
o d ezw ał się w  n im  szep t ro zk o szy , za ­
ch w y tem  p rzen ik n ięty . —  D zisiaj! —  w y  
k rzy k n ą ł g ło śn o R o m aszo w  i zerw ał się  

z łó żk a . —  H ajn an ! w o d y d o m y cia!
W szed ł H ajn an .

’—  W asza cześć , d eń szczy k czek a  
n a o d p o w ied ź . C zy b ęd z ie?

—  T ak , tak ! —  R o m aszo w  w y trzesz  
czy ł o czy i n ieco p rzy siad ł. —  T rzeb a  
m u co ś... za fa tyg ę . N ie m am . —  P a ­
trzy ł ze sm u tk iem  n a d eń szczyk a ,

H ajn an u śm iech n ął się .

— N ie m am  i ja . A le co tam . O b ej­
d z ie się .

, R o m aszow o w i p rzy p o m n ia ła się  
szy b k o c iem n a w io sen n a n o c , b ło to , 
lep k i p ło t, d o k tó reg o p rzy c isn ą ł się , 
n ad słu ch u jąc co S zczep an m ó w i: „ch o ­
d z i tu , łaz i co d z ień ...* * P rzy p o m n ia ł m u  
się jeg o w łasn y  w sty d . O , czeg o  b y o n  
n ie o d d a ł w  te j ch w ili za d w ad zieścia  
k o p ie jek , za jed n ą d w u d ziesto k op ie j- 
k ó w k ę!

P o d p o ru czn ik  p o ta rł n erw o w o  tw arz  
ręk am i i w y k rzy k n ą ł.

H ajn an  —  k o ń czy ł resz tę słó w  szep

jte rn  —  p o w iedz m u , że w ieczo rem  d o ­

stan ie n a p iw o .
D ała się te raz R o m aszow o w i n a d o ­

b re w e zn ak i p o trzeb a p ien iężna . N ie  

m iał k red y tu n ig d z ie . W  k lu b ie m ó g ł 
ty lk o  b rać o b iad  i k o lac je . N ie m iał cu  
k ru , h erb a ty . P ija ł ran o  w strę tn ą  k aw ę, 
k tó re j resz tk i d o k ań cza ł H ajn an . I te ­
raz, ły k a jąc z o b rzy d zen iem  czarn ą , g ę  
stą g o ry cz , g łęb o k o zam y ślił się n ad  
sw o jem  p o ło żen iem . H m ... jak tu p ó jść  
b ez p o d aru n k u ? C u k ierk i czy ręk aw icz  
k i? A le jak iż n u m er n o si —  n iew iad o ­
m o . C u k ry ? n a jlep szy m  p rezen tem  b y ­
ły b y p erfu m y . C u k ry są tu ta j o h y d n e .  
A w ięc p erfu m y . O n a o g ro m n ie lu b i 
E ss-b o u q u e t. A  te raz w y d atk i n a sa ­
m y m  p ik n ik u . D o ro żk a w  d w ie stro n y , 
d a jm y  n a  to  —  p ięć, S zczep an o w i jed en  
to sześć! —  T ak , p an ie p o d p o ru czn ik u  
b ez d z iesięc iu ru b e lk ó w  an i ru sz .

Z aczą ł m ed y to w ać n ad tem  sk ąd b y  
d o stać p ien ięd zy . P en sja? P rzed w czo ­
ra j p o d p isa ł k w it: „R ach u n ek sp raw ­

d zo n y . P o d p o ru czn ik R o m aszo w * * . C ała  
p en sja sz ła n a u trzy m an ie i n a w ek sle .  
P o d p o ruczn ik n ie o trzy m y w ał an i k o ­
p ie jk i. M o że n ap rzó d zażąd ać? O k aza ­
ło się to  n ie d o u rzeczy w istn ien ia . P ró  
b o w ał ju ż trzy  razy  i zaw sze n ap ró żn o . 
W y p ła tam i za jm o w ał się sz tab s-k ap itan  
D o ro szenk o —  cz łow iek p o ch m u rn y i 

su ro w y , zw łaszcza d la m ło d zik ó w . P o d  
czas w o jn y tu reck ie j ran io n y w p ię tę , 
g d y się zw racał d o sw ej k o lu m n y , k u ­
le jąc , n arażo n y b y ł te raz n a c iąg łe  
k p in k i. S ta ł się h ip o ch o n d ry k iem , w ie ­

czn ie ro zd rażn io n y m  i z ły m . N ie, D o ro  
szen k o n ie d a , zw łaszcza jem u , p o d p o ­
ru czn ik o w i, k tó ry  trzeci ju ż  m iesiąc  p o d  
p isu je n a k w ic ie , rachu n ek „sp raw d zo ­
n y * * . N ie b ęd ziem y  ro zp aczać  —  m ó w ił 
sam  d o sieb ie R o m aszo w . —  P rze licz ­
m y w szy stk ich  o ficeró w . Z aczn ijm y  o d  
k o m en d an tó w  ro t R o ta p ie rw sza : 0 -  
sad czy .* *

P rzed o czy m a R o m aszo w a stan ę ła  
p ięk n a p o stać O sadczeg o z c iężk iem  
zw ierzęcem  w ejrzen iem . —  N ie —  ten  
n ie . D ru g i za tem . T alm an . K o ch an y  
T alm an : szu ka w szęd zie i g d z ie się d a  

p o ży cza , n aw et o d p rap o ró w . A n ity ń -  
sk i.

R o m aszo w  zam y ślił się . P rzy sz ła  m u  
sza lo n a m y śl d o g ło w y : p ó jść p o p ro sić  
o p o ży czk ę p u łk o w eg o k o m en d an ta . 
„W y ob rażam  so b ie , w reszc ie k rzy k n ie : 

Jaaak ! M i-i-il-czeć!

P o d p o ru czn ik ro ześm ia ł się . A ch , 
w szy stk o jed no , jak o ś tam b ęd z ie !  
D zień , k tó ry  się zaczą ł tak  rad o śn ie n ie  

m o że zak o ń czy ć się ź le . N a raz ie  zd a je  
się to n iep od o b ień stw em , ab y m o g ło  
b y ć in acze j, jed n ak -p rzeczu c ie m ó w i, 
że tak b ęd zie .

,—  K ap itan D u v ern o is? Ż o łn ie rze  

śm ieszn ie g o n azy w ają : D o w ern in o g a . 
M ó w ią o t, że b y ł jak iś g en era ł B u d b erg  
v o n S ch au fs , —  żo łn ierze o k reślili g o : 
B u d k a za cek hau zem . N ie , D o v ern o is  
je s t sk ąp y i n ie lu b i m n ie —  w iem  o  
tem ...

W y licza ł p o k o le i w szy stk ich  k o m en  
d an tó w  ro t o d  p ie rw szej d o szesn aste j.

Ju ż , ju ż zaczą ł się n iep o k o ić , źe zn ik ąd  

p ien ięd zy n ie b ęd z ie m ó g ł p o ży czy ć, 
g d y n araz b ły sn ę ło n azw isko ; R afalsk i 

—  p o d p u łk o w n ik  R afa lsk i. —  Ł am ałem  
so b ie g ło w ę. O t R afalsk i! H ajn an ! S u r­
d u t, ręk aw iczk i!

P o d p u łk o w n ik R afa lsk i b y ł sk o ń czo  

n y m d z iw ak iem . N azy w an o g o p o ­
w szech n ie w  p u łk u  B rem en . R afalsk i u  
n ik o g o  n ie  b y w ał. W  św ięta  sk ład ał n a-  

cze ls tw u  k o n ieczne  w izy ty  i n a  tem  k o ń  
czy ł w sze lk ą sty czn o ść z o ficeram i. Ja ­
k o słu źb is ta u rąg a ł w p ro st w sze lk im  

p raw o m , w szelk im  żąd an io m , w sze lk iej 
d y scy p lin ie . O d b ierał też c iąg łe n ag a ­

n y , o stre u w ag i w  „p rik azach " —  m ało  
co so b ie z teg o w szy stk ieg o ro b ił, ro z ­
k o ch an y w  sw o ich p tak ach i zw ierzę­

tach  —  k tó re h o d o w ał, p o siad ając o rg y  
g in a lny  zw ierzy n iec. P an ie p u łk o w e n ie  
c ie rp ia ły R afa lsk ieg o ju ż z teg o w zg lę ­
d u , źe zu p ełn ie b y ł d la n ich o b o ję tn y ,.  
„C ó ż to za d z iw aczy sk o —  m aw ia ły , a  

ten zw ierzy n iec! Jak to m o żn a zn o sić , 
sam  ju ż zap ach ... fe !

A le p o d p u łk o w n ik k p ił so b ie z  
w sze lk ich u w ag i sąd ó w , tracąc k ażd y  

g ro sz n a ro zszerzen ie sw eg o zw ierzy ń ­
ca , tracąc d o k o p ie jk i w szy stko tak , źe  
jed zen ie  b ra ł z 1 5  ro ty  i p łac ił d o ść sp 4  

ro za n ie , a  w  u b ran iu ch o d z ił B ó g  w ie  
o d k ąd  w  jed n y m  i ty m  sam y m . Z ato to ­

w arzy szo m  sw o im  n ig d y n ie o d m aw ia ł. 
G d y m iał ip en iąd ze p o ży czy ł. A  p o ży ­
czk i te b y ły  d o ść w y g o d n e , b o  zw racać  

p ien iąd ze  p u łk o w n ik o w i, n ie b y ło  p rzy ­
ję te , n ik t teg o n ie ro b ił: K iedy k tó ry  z  
p o d ch o rąży ch , Ł b ó w  n ap rzy k ład , szed ł 

p o ży czać, m ó w ił —  id ę zw ierzy n iec o -  
b e jrzeć . Z am iar tak i b y ł jed n ocześn ie  
fu rtk ą d o se rca sta reg o d z iw ak a .

(C IĄ G  D A L S Z Y  N A S T Ą P L )
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Kalendarzyk meteorologicznyPONMLKJIHGFEDCBA

W torek , godz. 10 rano . C iśn ien ie at­
m osferyczne średn ie 752 m m . T em peratu ­
ra pow ietrza w  uh . dobie najw yższa 4- 7  
st. C ., najn iższa 4-1 st. C .

S tan w ody w rzece W arcie w ynosi 4-  
104 cm . T em peratu ra w ody w dniu w czo ­
ra jszym  4- 3 ,6 st. C .

Nocne dyżury aptek
śró d m ieść^ —  A pteka dra K ierzyńsk ie- 

go , ul. P ierack iego ; A pteka pod E skulapem , 
ph W olności 13; A pteka pod Z ło tym  L w em  
S tary R ynek 75; A pteka przy G robli, W iel­
k ie G arbary 41; A pteka na C hw aliszew ie, 
C hw aliszew o 76 .

J eży ce —  A pteka M ickiew icza, u l. D ą ­
brow skiego 10 .

Ł a zarz —  A pteka przy P arku W ilsona, 
ul. M arszałka F ocha 47 .

W ild a —  A pteka F ortuna, G . W ilda 7 6 -
S o ła cz —  A pteka przy ul. M azow ieck iej 

nr. 12
G ó rczy n —  A pteka K arp ińsk iego , ulica  

M arsz. F ocha 158 .
D ęb iec —  A pteka przy ul. D ębieck iej 6- 
P o zn a ń -W sch ó d —  A pteka przy K rzyżu , 

ul. G łów na 53 .
S ta ro łęk a —  A pteka m iejscow ą,

miaóta
—  R o la k o b iety w  sa m o rzą d zie . Z arząd  

S tow arzyszen ia R odziny L egionow ej w P o  
znan iu przypom ina, że dziś, w e w torek , o  
godzin ie 18 w lokalu Z w iązku L egion istów  
P ol., ul. F redry 7 . I p . p . dr Z ofia S anta- 

rm sow a w ygłosi referat pt. „R ola kobiety  
w sam orządzie” . Z arząd prosi o liczne i 
punktua lne przybycie członków  oraz człon  
ków Z w iązku L egion istów P olsk ich .

Z życia organizacyj
—  T o w . O g ró d k ó w  D zia łk o w y ch im . B a r- ’ 

to sza G ło w a ck ieg o , odbyło sw e w alne ze­
bran ie , które zagaił prezes p . S tefańsk i, 
po czym w ybrano prezyd ium . O brady pro ­
w adził sekretarz O kr. Z w . O grodów D ział­
kow ych W oj. P oznańsk iego p . Z ieleśk ie- 
w icz, sekretarzow iał p . W egner, P o odezy  
tan iu spraw ozdań z rocznej działa lności 
udzielono ustępu jącem u zarządow i abso lu  
to ri  u  m . N ow y zarząd tw orzą pp .: S tefań ­
sk i T om asz —  prezes, W egner W ito ld —  
sekretarz , U rban S tan isław —  skarbn ik , 
ław nicy : M ichalak , W incen ty , Ł ebedzk i 
W alen ty .

—  T . G . „ S o k ó ł” P o zn a ń I . W  dniu 7  
b . m . o godz. 20 .15 na salce przy św . M ar­
cin ie 65 , odbędzie się zebran ie plenarne  
1- G . „S okół’4 P oznań I z referatem  druha  
R adzim skiego. Z e w zględu na ostatn ie  
zebran ie przed W alnym  Z ebran iem  i w aż­
ność spraw obecność członków  obow iązko­
w a.

K o m u n ik a ty
—  S ło ń ce —  Ś n ieg —  W y p o czy n ek . Z i­

m ow e w yw czasy w S ław sku i S iankach  
staną się w tym roku dostępne dla naj­
szerszych w arstw spo łeczeństw a. O to po- 
cząszy od 11 grudnia rb . do 31 m arca 1939  
roku staran iem L ig i P opieran ia T urysty ­
ki- zorgan izow ane są pobyty w obu tych  
m iejscow ościach . C ena karty uczestn ictw a  
zł. 9 .00 . na podstaw ie której uczestn ik m a 

proc, zn iżkę w H otelach T urystycznych  
L P . T . i korzysta z 66 proc, zn iżk i kole­
jow ej. N arciarze znajdą piękne tereny  
narciarsk ie w ciągu trzech dni pod  
kierow nictw em instruk torów P olsk iego  
Z w iązku N arciarsk iego . R ów nocześn ie  
karty - uczestn ictw a upraw niąją do bezp ła- 
rnei in fo rm acji tu rystycznej w  B iurze T u ­
rystycznym  L . P . T . i do w ycieczk i pod fa  
chow ym przew odnictw em .

—  Ś w . M ik o ła j u d zia tw y 3 5 P u b ł. S zk . 
P o w szech n ej. S taran iem grona nauczy ­
cielsk iego i O piek i R odziciejsk iej odbęd zie  
się w dniu 8 bm . o godz. 15 w  sali O grodu  
Z oolog icznego zabaw a. G rzecznym dzie­
ciom rozda św . M ikołaj podarki, które  
przy jm ow ać będzie na m iejscu od godz. 
11 do 14 . P odarki w inny być dobrze opa- 
koiw ane, opatrzone czy teln ie im ien iem i na  
zw isk iem dziecka. D oborow a ork iestra  
w ojskow a —  w ystępy dziatw y —  dek lam a  
cje —  chór —  tan i bufet. W stęp dla doro  
słych 49 gr, dla dzieci 20 gr. D ochód prze­
znaczony na gw iazdkę dla najb iedn iejszej 
dziatw y .

Co mówi o pracy w Radzie Miejskiej jeden z najmłodszych
P o zn a ń , 5 . 1 2 .

P an K a zim ierz G a w lik o w sk i, kandydat 

na  radnego  z-listy  N arodow ego  O bozu P ra ­

cy S a m o rzą d o w ej w o k ręg u w y b o rczy m  

n r , 1 n a d esła ł nam  następu jące uw agi;

ofert, ażeby ty lko otrzym ać zam ów ienie i 

okazu je  się często , źe dostarczają tow ar bez  

najm niejszego zarobku . Z te j to racji pow - 

sta je upadek  przedsięb io rstw , przedsięb io r­

ca  zm uszony  jest zm niejszyć liczbę pracow -

te jszym  S zpita lu M iejsk im .

S zpital M iejsk i przy jm uje ty lk o  ch o ry ch  

sk ierow anych przez U bezpieczaln ię lub O - 

piekę S połeczną. A le są przecież ludzie , 

którzy pracu ją w praw dzie sam odzieln ie ,

Jako jeden z najm łodszych kandydatów  

do R ady M iejsk iej w  P oznan iu pozw alam  

sob ie  w ysunąć  szereg ak tualnych  uw ag  na  te  

m at pracy członka R ady M iejsk iej, N aj­

w iększą uw agę  

zw racać się po ­

w inno  ńa spraw y  

bezrobocia. Ja ­

ko  w łaścicie l dru  

karn i m am  

m ożność prak ty ­

czn ie zaobserw o ­

w ać przyczyny  

te j bolączk i, 

zw racam  się prze  

to do kupiec  tw a  

poznańsk iego o  

w ydanie sądu w

te j m aterii. C i w szyscy kupcy lub przem y ­

słow cy , którzy m ają m ożliw ość stykać się  

z sam orządem , w iedzą nap lep iej jak w yciś­

nięte ceny  otrzym ują za dostarczone tow a ­

ry , w zględnie prace. D ostaw cy poprostu  

prześcigają się w  podan iu coraz niższych

ników , nie  m oże  nic  pośw ięcić  na  inw estycje  

sw ego przedsięb io rstw a, coraz w ięcej sam  

ubożeje .

B ardzo  w ażną rzeczą jest także koncen ­

trow anie zam ów ień na m iejecu . Istn ie ją w  

P oznaniu bogate przedsięb io rstw a pryw a ­

tne , które pokryw ają sw oje zapo trzebow a ­

nia w  innych dzieln icach . O bow iązk iem  ta ­

kiego przedsięb io rstw a jest pokryw anie  

sw oich  zapo trzebow ań  na m iejscu , co dało ­

by  innym  przedsięb io rstw om  zarobek , ci zaś  

będą  m ogli zatrudn iać w ięcej pracow ników , 

co  znów  prow adzi do  zm niejszen ia  bezrobo ­

cia, B o i cóż nam  pom oże łożyć w ysokie  

sum y  na  zw alczan ie  bezrobocia , kiedy  przez  

ucieczkę pow ażnych zam ów ień i odpływ  z  

naszego m iasta olbrzym ich kap ita łów ono  

się ty lko  pow iększa.

Z adaniem  Z arządu M iejsk iego pow inno  

być dban ie szczegó lne o b , kom batan tów . 

Im  w  pierw szej lin ii pow inno  się daw ać pra  

cę, .bo przecież oni w alczy li o niepodleg ­

łość W ielkopolsk i,

P ozw olę sob ie także w spom nieć o to ­

nie należą do żadnej U bezpieczaln i, a nie  

zarab iają ty le , żeby  m ogli odłożyć so b ie n a  

lekarza w  razie choroby . Jak  to  często by ­

w a, choroba przychodzi niespodzian ie , 

chorzy są w  niej bezradn i, nim  otrzym ają  

przekaz z O piek i S połecznej, często b y w a  

już za późno .

W ażną jest także spraw a m ieszkan io ­

w a  dla m łodych m ałżeństw . P ow inno  im  się  

ułatw ić uzyskan ie tan ich i zdrow ych m ie­

szkań , a nie pozw alać m ieszkać w  dom ach  

zap leśn iałych , bo przecież tu m ają rosnąć  

ci m łodzi obyw atele , przyszli obrońcy n a ­

szej ojczyzny .

S zereg  ta k ich sp ra w  b ęd zie d o  o m ó w ie ­

nia , Jestem  przekonany , że jeżeli w  now ej 

R adzie M iejsk iej będą om aw iane w  pierw ­

szym  rzędzie bolączk i społeczeństw a poz ­

nańskiego , a nie w aśnie polityczne, i jeżeli 

pójdziem y  po  te j lin ii, źe w  każdym  obyw a ­

te lu w idzieć będziem y P olaka, bez w zglę­

du  na  jego  przekonan ia polityczne, to  stw o ­

rzym y napraw dę jedno w ielk ie Z jednocze­

nie N arodu w  m yśl hasła O Z N «

Min *ii 0 u M Wmffli
Połączone siły opozycji endeckiej i „ludowcowej" są bez znaczenia

P ierw sze p o sied zen ie 1 6 sesji P o zn a ń sk ieg o S ejm ik u W o jew ó d zk ieg o
W  fo telach siedzą, od lew ej ku praw ej: w icem in ister spraw w ew nętrznych K orsak , 
w icew ojew oda Ł epkow ski i naczeln ik T rzcińsk i. W  pierw szym  rzędzie ław  poselsk ich  

oznaczon y krzyżykiem (X ) senato r S tefan R osada, przew odniczący klubu O Z N .

d zia łu  zo sta ł b ez g ło sow a n ia  k a n d y d a t k lu ­

b u  O Z N  p . A n to n i B a ra n o w sk i,

W  głosow aniu na członków W y ­

działu W ojew ódzkiego lis ta k lu b u O Z N , 

zg łoszona przez senato ra R osadę, u zy sk a ła  

52 głosy, lista klubu „narodow ego" 30 gło ­

sów , Jeden głos był niew ażny , W  sk ła d  

W y d zia łu  W o jew ó d zk ieg o  w esz li w ięc z li­

sty O Z N  jako członkow ie: J a n M o ra w sk i, 

m g r. Z d zisła w  M a rch w ick i, in ż. T a d eu sz  

S w in arsk i, w icep rezy d en t Z y g m u n t Z a le ­

sk i, S zczep a n P iech o ta , p rezes F ra n ciszek  

M a ń k o w sk i, F ra n ciszek  N o w a k o w sk i i J a n  

K o ize lczy k ; ja k o za stęp cy : J a n N iem czy k , 

W a len ty K a czo r, S ta n isła w  K o tec ld , W in ­

cen ty G rętk iew icz, in ż . Ig n a cy B u jn ick i, 

T eo d o r C ią ży ń sk i, M a rcin  M a rcin ia k  i W a ­
c ła w  J ed y ń sk t

Z listy  endeck iej członkam i W ydziału  

W ojew ódzkiego zostali: adw okat C elicho- 

w ski, „ludow iec" S tanisław  M ikołajczyk , 

Jan iszew ski u „ludow iec" Jan M azur; za ­

stępcam i; S zała , „ludow iec" M ocek , dr, 

P io trow ski i „ludow iec" G ołaś,

N astępn ie przew odniczący zarządził go ­

dzinną przerw ę.

P o przerw ie S ejm ik dokonał w y b o ru k o ­

m isy); rugów , regu lam inow o - organ izacy j­

nej, budżetow o - finansow ej, praw no - ad-

P o zn a ń , 6 . 1 2 .
O godz. 15 , po przerw ie obiadow ej, 

w znow iono w czoraj obrady pierw szego po ­

siedzen ia szesnastej sesji P o zn a ń sk ieg o  

S ejm ik u W o jew ó d zk ieg o ,

N a w stęp ie S ejm ik u ch w a lił w y sła n ie  

d ep eszy k o n d o len cy jn ej d o K a p itu ły A rcy ­

biskup iej O brządku O rm iańsk iego w e L w o ­

w ie w  zw ią zk u  ze . zg o n em  śp , a rcy b isk u p a  

T eo d o ro  w ieża .

N astępn ie przystąp iono  do  w y b o ru  m a r ­
sza łk a S ejm ik u .

S enator R  o  s a  d  a zg łosił w  im ien iu  

klubu O Z N  kandydaturę p . A nton iego M i­

chalsk iego , ro ln ika z Ł ysin ina, który  

funkcję tę pełn ił w  poprzedn im S ejm iku , 

P , M azur („ ludow iec") zg łosił kandydaturę  

S tan isław a M ikołajczyka, działacza S tron ­

nictw a  L udow ego . W  g ło so w a n iu  p . M ich a ł-

N a ro d o w y O b ó z P ra cy  S a m o rzą d o w ej
Wyborcy okręgów IX, X, XI!

w e śro d ę d n ia 7 g ru d n ia o g o d z . 1 9 -te j n a  sa li O g ro d u  Z o o lo g iczn eg o

odbędzie się

Z eb ra n ie  P rzed w y b o rcze
Przemawiać będę mgr. Maciejewski, Dr. Lewandowski 
Wl. i pani Zofia Santariusowa.

sk i u zy sk a ł 5 0 g ło só w , p . M ikołajczyk 32  

głosy ; jedna kartka była niew ażna. W obec  

teg o m a rsza łk iem zo sta ł p , A n ton i M i­
ch a lsk i

O bejm ując przew odnictw o p . M ichalsk i 

podziękow ał za w ybór, po czym  zarządził 

zg ła sza n ie  k a n d y d a tu r n a  w icem a rsza łk a .

S enator R  o  s a  d  a zg łosił kandydaturę  

d r, Z ygm unta C zarneck iego , a prze ­

w odniczący klubu „narodow ego" adw okat 

C elichow ski kandydaturę ks, prałata G ór­

sk iego , P rzeprow adzono głosow anie . P o  

obliczen iu głosów  okazało  się , źe za  k a n d y ­

d a tu rą  d r . C za rn eck ieg o  g ło so w a ło  5 3  o só b , 

za kandydaturą ks. G órsk iego 29 osób . Je ­

dna kartka była znów niew ażna. W ice ­

m a rsza łk iem  zo sta ł w ięc d r , Z y g m u n t C za r ­
n eck i

Z kolei S ejm ik uczcił przez pow stan ie  

pam ięć zm arłych  członków  poprzedn ie­

go S ejm iku , śp . dr, W alen tego M achow ­

sk iego , śp . starosty dr. Jerzykow skiego  

oraz śp . K orzbok - ’Ł ąckiego ,

N astępn ie przystąp iono  do  punktu 12 po  

rządku  obrad , tj, d o  w y b o ru  W y d zia łu  W o ­
jew ó d zk ieg o .

N a przew odniczącego W ydziału zg ło ­

szone zostały kandydatury senato ra S tefa ­

na R osady oraz dr. C elichow skiego , 

P ierw szy  z nich  uzyskał 50 głosów , drug i 32  

głosy; jeden głos był niew ażny . P rzew o d n i­

czą cy m  W y d zia łu W o jew ó d zk ieg o zo sta ł 

w ięc sen a to r  S tefa n  R o sad a , p rzew o d n iczą ­

cy  k lu b u O Z N , W icep rzew o d n iczą cy m  W y -

m inistracy jnej z podkom isjam i ośw iatow ą  

i opiek i spo łecznej, kom isji budow lano-dro-  

gow ej oraz kom isji dla ustalen ia w artości 

św iadczeń w  naturze, pobieranych przez  

pracow ników  P W Z K .

W  dalszym  ciągu w ybrano  jeszcze przed ­

staw icieli S ejm iku do  P aństw ow ej R ady S a  

m orządow ej, P aństw ow ej R ady  O piek i S po ­

łecznej, W ojew ódzkiej R ady W odnej, R ady  

S zkolnej O kręgow ej P oznańsk iej, R ady  

O piekuńczej P aństw ow ej S zkoły B udow y  

M aszyn i E lek tro techn ik i w  P oznaniu , W o ­

jew ódzkiej K om isji O piek i S połecznej, W o ­

jew ódzkiej K om isji M elioracy jnej oraz do  

R ady Z w iązku S traży P ożarnych W oje­

w ództw a P oznańsk iego . P onadto w ybrano  

przedstaw icieli S ejm iku dó dyrekcji W oje­

w ódzkiego B anku P ożyczkow ego .

W  ciągu popołudn iow ego posiedzen ia  

w płynęło kilka dodatkow ych w niosków , 

m  ,in . w niosek W ydziału W ojew ódzkiego  

w  przedm iocie zm iany regu lam inu W oje­

w ódzkiej K asy dla w dów  i sieró t po urzę ­

dnikach kom unalnych , w niosek W ydziału  

W ojew ódzkiego w  spraw ie utw orzen ia do ­

datkow ej pozycji w  budżecie P W Z K  na spo  

rządzen ie planów  budow y dla gm achu m u ­

zeum  preh isto rycznego i przyrodn iczego  

oraz w niosek klubu „narodow ego" w  spra ­

w ach żydow skich .

D ziś w  ciągu przedpołudn ia o b ra d o w a ły  

p o szczeg ó ln e k o m isje S ejm ik u . D ru g ie  

posiedzen ie plenarne rozpoczęło się o g o ­
d zin ie 1 3 . n n

i
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We wszystkich okresach wyborczych odbywała sie zebrania N.O.P.S.
Poznań, 6. 12.

' N arodow y O bta Pracy Sam orządowej, 
w eglądnie organizacje, które do niego na- 

letą, rozw inęły nadzw yczaj tywą akcją  

przedw yborczą, organizując liczne zebra­
nia w e w szystkich okręgach.

W okręgu
Staraniem Polskich Związków Zaw odo  

w ych „Praca” odbyło sią zebranie przed­
w yborcze na C hwaliszew ie. Zgrom adziło  

ono liczne rzesze robotników i pracow ni­
ków , sym patyków daw nego „Frontu R obot 

m ozego" oraz sporo inteligencji pracują­
cej. Zebraniu przew odniczył p. Talar  

rows  ki, kandydat na radnego w okrę­
gu n, z listy N arodowego O bozu Pracy Sa­
m orządowej.

R eferat zasadniczy w ygłosił dr A lfons 

K onopiński, poruszając w nim szereg  

najistotniejszych dla św iata pracy proble­
m ów. W  sposób nader rzeczow y m ówił o  

sposobach zwalczania bezrobocia na tere­
nie m iasta, dom agając się budow y dom ów  

robotniczych i eatrudnienia przy tych pra  

each w ielkiej iUoóci bezrobotnych (w tej 

koncepcji m ieści się zarazem rozwiązanie  

problem u bezdom ności). D alej referent 

m ówił o um owach zbiorow ych pracowni­
ków m agistrackich, o stabilizacji i aw an­
sach niższych urzędników Zarządu M iej­
skiego, o potrzebie podwyższenia staw ek  

dla ubogich gm innych, spraw ach m ieszka­
niow ych lokatorów i sublokatorów dom ów  

m agistrackich, konieczności zaopatrzenia  

odpow iednich terenów w  sieć w odociągow ą, 
celem zużytkow anie ich na ogródki dział­
kow e itp.

W  dyskusji zabierali głos pp.: Piotrow ­
ski w spraw ie dodatkowych opłat za licz­
niki elektryczne i gaz, p. R atajczak, kan  

dydat N . O . P. S. X III okręgu, Taedling, 
dr Feliks W idy i inni.

Zebrani solidaryzując się z w yw odam i 
m ówców, zadecydowali oddać sw e głosy  na  

P«ty N , O . P. S. — poniew aż program N . 
O . P, S najlepiej odpow iada dążeniom naj 

szerszych m as pracow niczych

,... •
W  sali św ietlicy „Pochodni” przy ulicy  

O hwaliezewo odbyło się zebranie Stowa­
rzyszenia Lokatorów D om ów M agistrac­
kich dla w yborców okręgu nr. 2.

Po zagajeniu zebrania przez prezesa  

Stow arzyszenia p. Fr. G robowskiego, w y­
głosił w stępne przem ów ienie przedstaw i­
ciel N . O . P. S. p. W eb  on

N astępnie przem aw iali kandydaci na ra­
dnych dr A lfons K onopiński, m ajor ss. K ą­
kolew ski Jan, M arciniakow a M agdalena i 
Pietrzykow ski R om an.

Pierwszy referent dr K onopiń ­
ski podał ostrej krytyce stan rzeczy jaki 
istnieje na terenie dom ów m agistrackich. 
Ponadto m ów ca poruszył spraw ę liczni­
ków oraz w ygórowanych cen prądu i ga­
zu. — K ończąc sw e przem ów ienie, dr K o- 

nopfński dodał, te lokatorzy dom ów m agi­
strackich pow inni przeprow adzić do R ady  

M iejskiej sw ych kandydatów z pośród li­
sty N r 3 N . 0. P. S„ którzy będą bronić  

ich spraw.
D rugi m ówca m ajor K ąkolew ski 

nadm ienił, ie cały bałagan m agistracki i

| krzywdę hidu należy zaw dzięczać poprze­
dniej rozpolitykow anej radzie endeckiej, 
która przez sw ą nieudolność d politykier- 

stw o do tego doprow adziła. N ależy pow o­
łać do R ady M iejskiej ludzi uczciw ych, lu  

dzi pracy, a nie zacietrzewionych polity­
ków endeckich. N ależy obudzić z letargu

nie porozum iew awcze Pow stańców W iel­
kopolskich K ola D ębiec w lokalu p. Tritta  

przy ul, D ębi-eckiej. Zebranie zagaił por- 
A ntoni W ysocki. U zasadnił on obsBem ie 

cel w spółpracy Związku z N arodow ym 0- 

bozem Pracy Sam orządowej. Z kolei prze­
m awiali pp. pułk. W ięckow ski, Ludwik
Sobkowiak 1 Piotr Staroń.

N astępnie odbyła się rzeczowa dycfca- 

eja.
N a nakończem e inż. Sauter ctaiękjując

życie gospodarcze m iasta, całą siłą 1 ener­
gią przeprow adzić w alkę z bezrobociem  

oraz prowadzić planową i oszczędną go­
spodarkę m iejską, m ając na w zględzie po-
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N arodow y O bóz Pracy Sam orządow ej
Wyborcy okręgu XIII!

Dnia 8 grudnia o godz. 16 na sali p. Ratajczaka przy ul. św. Antoniego

odbędzie się

Miln leliw piilita
Przemawiać będzie dyr. Erwin Więckowski ne temat „Jak 
powinien pracować samorząd**.
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litykę budowlaną, zm ierzającą do zlikw i­
dow ania bezdom ności itp.

Trzecie przem ówienie w ygłosiła p. M ar­
ciniakow a M agdalena,

M ówca czw arty p. Piotrowski R o­
m an w yraził żal, że na czołow ych m iej­
scach w ystaw ia się ludzi o w ysokiej inte­
ligencji, pom ijając ludni szarych, przez co  

nie m a w spólnej harm onii m iędzy społe­
czeństwem polskim . Jesteśm y Polakam i 
—  m ówił —  m iędzy nam i w ięc nie pow in ­
no być żadnych różnic.

W szystkie przem ówienia kandydatów  

N . 0. P. S. były przyjęte przez zebranych  

długotrw ałym i oklaskam i
Przew odniczący zebrania Stów . Loka­

torów D om ów M agistrackich p. G rabow ­
ski, zam ykając zebranie, w ezwał obecnych  

do najdalej idącej agitacji na rzecz N aro­
dow ego O bozu Pracy Sam orządow ej.

W szyscy zebrani w ypowiedzieli się aa  

kandydatam i z listy N r 3 i w andeśli okrzyk  

na cześć N ajjaśniejszej R zeczypospolitej, 
jej Prezydenta 1 N aczelnego W odza.

W okręgu W.
D nia 3 bm . w lokalu przy uhey K iliń­

skiego 15, odbyło się zebranie porozum ie­
w aw cze K oła Pow stańców W 1elkp. Zagaił 
je prezes por. W ysocki, który w yjaśnił 
członkom pow ód przystąpienia Zw iązku  

Pow stańców W lkp. do N arodowego O bozu  

Pracy Sam orządowej.
N astępnie pułk. W ięckow ski w ob­

szernym streszczeniu przedstaw ił pracę N . 
0. P. S. w przyszłej R adzie M iejskiej.

Z kolei przem aw iał p. Ludwik Sobko, 

w iak, kandydat do R ady M iejskiej, jako  

przedstawiciel Św iata pracy.
N a zakończenie prezes p. W ysocki 

w zniósł okrzyk na listę w yborczą nr. 3, co  

zostało przez zebranych przyjęte hucznym i 
oklaskam i.

• v u
W tym sam ym dniu odbyło się zebra­

m ówcom za tak obszerne przem ówienia, o- 

ra® członkom aa chęć w spółpracy zam knął 
zebranie, życząc zw ycięstw a liście nr 3.

D nia i bm . o godz. 12 odbyło sdę zebra­
nie publiczne w sali finny H . C egielski.

Przy licznym udziale publiczności za­
gaił je p. inż. Sauter oddając głos pułk. 
W ięckowskiem u, który w bardzo obszer­
nym streszczeniu przedstaw ił program  

prac N arodowego O bozu Pracy Sam orzą­
dow ej w przyszłej R adzie M iejskiej. Ze­
brani przyjęli przem ówienie długotrwały­

m i oklaskam i.
N astępnie przem aw iała dr G orgO lew ska, 

która przedstaw iła potrzeby w szkolnie-

tw fe, szpftatnSetwtte i w ythow utthi ludwlA*  

ży. Jako trzeci w tygłosi. proem ów fteode 

Ludwik Sobkow łak, przedste^tóM św iata  

pracy.
N a zakończenie zabrał gtos pr«M B Zwoą  

żku Powstańców W łełfcp.. por. A ntoni W y  

sodd, w yrażając zgodę prByatąptetóa do  

w spółpracy ® N arod. O bozem Pracy Sam o­
rząd o w e j.

Zebranie saonknął krt. Sautoą dtóęłro- 

jąc m ówcom za przem ów ienia.
O klask i okrzyki aprobaty, w unoazene 

przez publiczność dow odaSy, te program  

O bozu Zjednoczenia N arodow ego odpow ia­
da potrzebom poznańskłopo społeczeństw*.

IT Xffl«
W  m H p. K siątyka, Ba Błów nĄ odbyto  

się w ielkie zebranie przedwyborcze N aro­
dow ego O bozu Pracy Sam orządowej.

Zebranie zagai p. m gr T. D ąbrowrfri. 
podkreślając, że N arodow y O bóz Pracy Sa  

m orządowej W zie do w yborów pod hasto  

m l gospodarczym i a nie połttycznym d. R o* 

terał o sam orządzie w ygtosdł kandydat O - 
kręgu X III, p. K ośm tekl.

Po referacie w ywdąaala się utywtoiia  

dyskusja, w której zebrani podkreślali 
sw ą zgodną postawę: cała G łówna w dnto  

18 bm . odda sw e glosy na Ifetę N arodo­
w ego O bozu Pracy Sam orządowej.

Przcm aw tafi ińwuteż teat kandjedarf 

z O kręgu X TII.

N a zakończenie p. m gr D ąbrowski pod­
kreślił, że m ając do w yboru 12 kandyda­
tów w yborca m oże sobie • odpow iednich  

kandydatów w ybrać. N ie w olno m u jed­
nak rezygnow ać s przysługujących 6 gło­
sów i oddać m niejszą ich R ość <fta popar­
cia upatrzonego kandydata.

* V

W  niedzielę, dnto 3 grudnia o godr. 15  

odbyło się plenarne zebranie działkow ców  

O gródków D ziałkow ych hu. M . D rzym ały  

na Śródce, D o zebranych 500 osób w ygło­
siła referat czołow a kandydatka do rM y  

m iejskiej z O kręgu X U I p. Elżbieta D ał­
kow ska.

Po w ysdochanau referatu zebrani jedno­
głośnie ośw iadfczyM , te w w yborach do sa­
m orządu oddadzą sw ój głos na M stę N aro­
dow ego O bozu Pracy Sam orządow ej

O bow iązek ujaw niania cen
przecfmloddcr pouszednieqo utgtka

P rzed staw ic ie le k u p iec  tw a p o zn ań sk ie ­

g o  o d b y li k o n fe ren c ję z n acze ln ik iem  W y ­

d z ia łu  A d m in is trac ji O g ó ln ej w  sp raw ie  u ja  

w n ian ia cen n a p rzed m io tach p o w szed n ie ­

g o  u ży tk u .
U sta lo n o , że w łaśc ic ie le p rzed sięb io rs tw  

h an d lo w y ch są o b o w iązan i p o siad ać w  lo ­

k a lach  cen n ik i i n a  n ich  w y m ien io n e p rzed ­

m io ty p o w szed n ieg o u ży tk u , p rzezn aczo n e  

n a  sp rzed aż , a  n ad to  u jaw n iać cen y  b ezp o ­

średn io  n a ty ch p rzed m io tach . C en n ik w i­

n ien zaw ie rać : 1 ) n azw ę to w aru , 2 ) cen ę , 

3 ) firm ę , 4 ) ad res firm y , 5 ) d a tę sp o rząd ze ­

n ia cen n ik a . D o p u szcza ln e je s t u jęc ie g ru ­

p o w e p ew n y ch g a tu n k ó w  to w aró w .

P rzed m io ty p o w szed n ieg o u ży tk u , k tó ­

ry ch cen y w in n y b y ć u jaw n io n e są n as tę ­

p u jące :

Przetw ory zbożow e, w arzy w a  o k o p o w e , 

s trączk o w e , o w o ce , jag o d y , g rzy b y , artyku­
ły kolonialne i używ ki jak : cu k ie r, h erb a ta  

k aw a , k ak ao , ry ż , cy k o ria , p iep rz , tytoń

oraz fch przetw ory, cukierki, czefeokute 

i w yroby z niej, ocet, drożdże, m ączka do  

pieczenia, m usztarda, soey, piw o, w ino  

i m iód.
A rtykuły pochodzenia m ineralnego  

jak: sól do celów  jadalnych.
A rtykuły odzieżow e: m ateriały tekstyl­

ne i odzież jak: m ateriały w ełniane, lniane, 
konopne, jedw abne, baw ełniane, pilśniow e 

oraz z w łókien zastępczych, a ponadto go­
tow e w yroby ubraniow e, bieliźniane —  oeo  

biste i pościelow e —  trykotow e, kołdry o- 

raz w yroby skórzane jak: obuwie, uprząż, 
galanteria skórzana, futra i kożuchy.

A rtykuły opałow e i ośw ietleniow e: m a­
teriały i energia do celów opałow ych  

i ośw ietleniow ych gospodarstw a dom ow e­
go jak: drew no, torf, w ęgiel, nafta, kolce, 
brykiety, św iece i zapałki.

A rtykuły higieny codziennej jak: m y­
dło, w apno i inne środki do utrzym ania czy  

stości.

Oteatralng

„§tocwuila“
T ra fn y m  i szczęś liw y m  ch w y tem  n asze ­

g o  k ie ro w n ic tw a  o p ero w eg o  b y ło  w zn o w ie ­

n ie w  n o w ej in scen izac ji d aw n o  n ie g ran ej  

u n as , a p o siad a jącej ty le w alo ró w o p ery  

P o n ch ie llieg o „G io co n d a" .

W alo ry je j są b ard zo w szech stro n n e . 

P rzed e w szy stk im  je st o n a p o c iąga jący m  

sp ek tak lem , o d m alo w u jący m  sy ty m i b arw a ­

m i b u jn e  ży c ie W en ec ji X V II w iek u , k tó re ­

g o  zw o d n iczy  b lask  b y ł ju ż ty lk o  fo sfo ry zu ­

jący m  św ia tłem  p ró ch n a . Ś w ie tn e zw y c ię ­

s tw o  flo ty  w en eck ie j p o d  L ep an to  n ie  zdo­
łało o d w lec u p ad k u K ró lo w e j A d rii, k tó ra  

sw ą rezy g n ac ją z C y p ru p rzy p ieczę to w a ła  

u tra tę p o zy c ji p ie rw szej p o tęg i m o rsk ie j. 

A le w  p arad o k sa ln y m  sp lo c ie p ro cesu h i­

s to ry czn eg o n asta ł w łaśn ie te raz d la m ie ­

szk ań ców  rep u b lik i św . M ark a z ło ty  o k res  

d o b ro b y tu  i ro zk w itu  sz tu k i i a rch itek tu ry , 

okres beztroskiego spożyw ania nagrom adzo

n y ch d ó b r, p o d o b n y d o sza leń czeg o tań ca  

n a k raw ęd z i k ra te ru , k tó reg o z ło w ieszcze  

p o m ru k i zag łu sza ł zg ie łk zab aw  i u cz t.

T ak ie tło  h is to ry czn e n ad a ł au to r A r­

rig o  B o ito , p rzy jac ie l V erd ieg o  i zn ak o m ity  

tw ó rca tek s tó w  d o  o p er teg o o sta tn ieg o  

„O te llo " i „F a ls ta ff" i n ie  m n ie j zn ak o m ity  

k o m p o zy to r o p ery „M efis to fe le " p o czą tk o ­

w o  w  M ed io lan ie z ch łod em , p ó źn ie j z en ­

tu z jazm em  p rzy ję te j. B o ito , k tó reg o  m atk a  

n aw iasem  m ó w iąc b y ła P o lk ą (k s iężn iczk a  

R ad o liń sk a ), ze tk n ą ł s ię p o d czas sw o ich  p o  

d ro ży d o  N iem iec z re fo rm a to rsk im i d ąże ­

n iam i W ag n era , czeg o w y raźn y ś lad zn a j­

d u jem y w  szereg u in w en cy j scen iczn ych  

„G ioco n d y ". Ich d ążn ość d o k o m asac ji 

e fek tó w  w id o w isk o w o - s łu ch o w isk o w ych  

n ie w y ch o d zi jed n ak  p o za ram y  k o n cep cy j  

„R ien z feg o ’ ', k tó reg o sask a p rap rem ie ra  

leżała już 32 lata przed tym .

„G io co n d a" u jrza ła św ia tło k in k ie tó w  

w  1 8 7 4  ro k u . B y ło  to  ju ż  p o  p rap rem ierach  

„Ś p iew ak ó w N o ry m b ersk ich " , „Z ło ta R e ­

n u " i „W alk irii" , a W ag n er w y k ań cza ł 

„Z rn ie rch B o g ó w ". M im o to  zn a jd u jem y  w  

„G io co nd z ie" rem in iscen c je w ag n ero w sk ie  

jed y n ie w  p o stac i k ilk u  m o ty w ó w  p rzew o ­

d n ich , n ad a jący ch  ch a rak te ry sty k ę p o szczę  

g ó ln y m  p o stac io m , jak p o n u ry m o ty w  in ­

try g an ta B arn ab y , p rzew ija jący s ię p rzez  

ca łą  o p erę , lu b  m elo d ie  G io co n d y  o d  ch w ili, 

g d y u św iad am ia so b ie zd rad ę E u za . N ato ­

m iast w y raźn e są ech a „A id y" . N ic d z iw ­

n eg o . A m ilca re P o n ch ie lli, sk azan y jak o  

ty p o w o w ło sk i k o m p o zy to r d o w eg e to w a ­

n ia w  c ien iu g en iu szu v erd io w sk ieg o , m u -  

s ia ł zap ak o w ać 1 5 sw o ich o p er d o  lam u sa , 

a ty lk o  tę jed n ą , w łaśn ie „G io co n d ę" , zd o ­

ła ł w y p ilo to w ać sp o śró d ra f v erd io w sk o -  

w eg n ero w sk ich d o że lazn eg o  rep e rtu a ru  

scen o p ero w y ch . M im o , że lib re tto  n ie u -  

m y w a s ię d o  tek s tó w  „O te lla " lu b „F a l-  

s ta ffa" a  z d ru g ie j s tro n y  n ie  k o n k u ru je  p o d , 

w zg lęd em  b ezsen so w n o śc i z „T rub ad u rem ",  

co  zn o w u  d o w o d z i, źe L ib re tto  n ie je st n a j­

w ażniejszym  składnikiem  m uzycznego dzie­

ła scen iczneg o . A le „G io co n d a" d a je m a ­

x im um  o k azy j d o p o p isó w k o m p o zy to ra , 

reży sera , d ek o ra to ra , śp iew ak ó w , b a le tu . 

A  to  d u żo , b ard zo  d u żo .

P o zn ań sk i zesp ó ł o p ero w y  n ie d a ł so b ie  

o d eb rać te j szan sy . W y zy sk a ł ją w  k ażd e j 

ro li, w  k ażd y m  „n u m erze" , z p raw d ziw ą  

p as ją a rty sty czn ą . N ie b y ło  w  n im  s łab y ch  

m o m en tó w . I tem u w łaśn ie o p era teg o  ro ­

d za ju  co  „G io co n d a" zaw d zięcza  sw o je p o ­

w o d zen ie lu b n iep o w o d zen ie . A  że w zn o ­

w ien ie  „G o c io n d y " sp o tk a ło  s ię z g o rący m i 

o k lask am i i m n ó stw em  k w ia tó w , zaw d zę -  

czać n a leży co n a jm n ie j ty le je j rea liza to ­

ro m , 3 e fab ry k an to m .

A czk o lw iek w szy scy w y k o n aw cy z ło ­

ży li s ię n a p ie rw szo rzęd n ą o b sadę , w arto  

jed n ak w y ró żn ić m . in . p p . W o liń sk ieg o , 

k tó ry  w  trak c ie  sp ek tak lu  m u sia ł p rzezw y ­

c iężyć p o czą tk o w ą n ied y sp o zy c ję , U rb an o ­

w icza , M aja , S zab rań sk ą , w ręcz d o sk o na łe  

k reac je  p p . Z aw adzk ie j i R o essle r - S to k o ­

w sk ie j o raz  m u zy czn e p rzy g o to w an ie p . B a  

rań sk ieg o . A . S . C .
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w r a c a  z  Z a o lz ia
P o ls k a  p u n k t e m  c ię ż k o ś c i S ło w ia ń s z c z y z n y

—  s e r c e m  j e j c ia ła !
Z  N I E D Z I E L N E J , U R O C Z Y S T E J A K A D E M I I J U G O S Ł O W I A Ń S K I E J .

P o z n a ń , 6 . 1 2 .

Przyszłość narodów  słowiańskich to naj­
większa zagadka polityczna czasów, które 
idą. Czy ulegną one w dalszej przyszłości 
naporowi germ ańskiem u lub czy też stwo­
rzą jednolity przed m m front obronny —  
oto pytanie, na które nikt nie jest dzisiaj w  
stanie odpowiedzieć. To jedno tylko wie­
m y, że narody słowiańskie stają się coraz 
bardziej świadom e swych wielkich m ożli­
wości i że czekają jeszcze na swoją w  dzie­
jach Europy kolej.

W  swej „Filozofii i Krytyce” Karol Li­
belt, genialny W ielkopolanin, głosił i zapo­
wiadał, że „ziem ie Słowian, dotąd m rozem  
ścięte, zazielenią się i dadzą żniwo tak ob- 
bite, jakiego inne kraje nie znają.”

M y jednak czujem y i wiem y, że, aby to  
nastąpiło, Słowianie m uszą się około ja­
kiejś wielkiej idei zespolić, m uszą się bar­
dziej do siebie zbliżyć, m uszą w wielu za­
sadniczych zagadnieniach czuć i m yśleć 

w/ • - -i j n • - i • - I jednakowo głęboko i silnie, M uszą się —W czoraj powrocii do Poznania —  jak juz 
j . i . v , TT słowem  —  nauczyc współpracować!
donosiliśm y —  pułk piechoty Karola 11 , ,, , , . .
« , i T> “ 11' i i ji— • ł . | W celach współpracy polsko - jugosło-
krola Rum unii, który brał udział w zajmo- ..... . t « : „ , , „

• 7 i • ■ j . ■ wianskiej powstało przed 15 laty w  Pozna­
waniu Zaolzia, Zdjęcie nasze przedstawia , . i o. . , •
f i j  fi i m j i r, , , m u specjalne Stowarzyszenie, które w nie-
fragm ent defilady pułku przed Zam kiem, , . , . . . , , .

dzielę wieczorem , uczciwszy piękną akade- 
,____ _ I m ią 20-lecie zjednoczenia Jugosławii, ob-

I chodziło jednocześnie 15-tą rocznicę swego  

i  • U J  • C i n i I • • powstania i istnienia, Z okazji tych dwóch
O d z n a c z e n ie  m a t k i o t . D a n k O W S k ie j ważnych wydarzeń urządziło popularne 

t a . _ , , już na naszym gruncie Stowarzyszenie Pol-
Dnia 5 bm , odbyła się w Zgromadzeniu „i T . i , , « , , , ,

<?>« < r-i .i . < i ii • .t • *< I sko - Jugosłowiańskie uroczystą akadem ię 
Sióstr Elżbietanek dekoraqa m a t k i M .  . . . - . .

. . -a -i.. i . . r, w  swojej wielkiej, pięknie udekorowanej
S t a m s la w y  Domańskie,, przełożone, Zśro- I K koncertowej n l . p o d ź ó r n e j 1 0 i 
m adzem a, Z ło t y m  K r z y z e m  Z a s łu g i z a  w y ­

b it n e  i d łu g o le tn ie  z a s łu g i n a  p o lu  p ie lę ­

g n a c j i , s z p it a ln ic t w a , k u lt u r a ln o  -  o ś w ia to ­

w y m  i  o p ie k i s p o łe c z n e j .

Dekoracji dokonał p. w ic e w o j e w o d a  I W czoraj przed Sądem Okręgowym fw  
Ł e p k o w s k i w  towarzystwie naczelnika wy- Poznaniu rozpoczął się proces przeciwko 
działu zdrowia dr. Z a r  o  s k  i e  g o. W  prze 64-letaiem u adwokatowi Augustowi Kos- 
m ówieniu, wygłoszonym do m atki Domań- sowskiem u i 47-letniej J. Podsiadłowskiej, 
skiej z okazji jej udznaczenia i z ło t e g o  j u -  I oskarżonych o to, że w drugiej' połowie 
b i le u s z u , podkreślił p. wicewojewoda wy-1 ^34 roku nakłaniali bezskutecznie W ikto- 
bitne zasługi jubilatki nie tylko w dziedzi-l™  Boczkowskiego - Bańkowskiego i Józefa 

nie szpitalnictwa, opieki społecznej itp, lecz Kubiaczyka do nakłonienia Ludwika Po- 
równieź w podtrzym ywaniu ducha poi- m orskiego, by ten, stając jako świadek w 
skiego wśród sióstr i społeczeństwa w o- PTOCesie ° unieważnienie aktów prawnych  
kresie zaborczym . zdziałanych przez śp. Stanisława Podsia-

, I dłowskdego zeznał niezgodnie z prawdą, że 
o azji 50-ecia pracy w zakonie i Joanna Podsiadłowska nie udzieliła w dn- 

pracy na niwie społecznej wręczył tym cza- 7 czerwca 1922 r. u notariusza Chm ielew- 
sowy prezydent m , Poznania M atce Stani- skiego generalnego pełnom ocnictwa swe- 
sławie Danbrowskiej, prowincjałce Sióstr I m u m ężowi, dalej że w latach 1935-37 w  
Elżbietanek złoty m edal zasługi. I Poznaniu, celem osiągnięcia dla Joanny

_ Podsiadłowskiej korzyści m ajątkowej, usi­
łowali za pom ocą wybiegów i nieprawdzi­
wych dowodów uzyskać zasądzenie powó-

w  której bardzo licznie wzięło gorący  
dział społeczeństwo poznańskie. Na atrak­
cyjny wieczór ten złożyły się świetny, owa­
cyjnym i oklaskam i nagrodzony, śpiew ar­
tystów  Opery Poznańskiej p . d r . S l. Z a w a d ź  
k le j i p r o f . A le k s a n d r a  K a r p a c k ie g o  oraz 
niezwykle piękna gra na fortepianie zna­
n e j w  naszym m ieście w ir t u o z k i , p a n i N a ­

d z ie i  P a d le w s k ie j . W ystępy artystyczne po­
przedzone zostały głęboko ujętym słowem  
wstępnym wielce zasłużonego p r e z e s a  S t o ­

w a r z y s z e n ia  P o l. -  J u g . p . d r . J ó z e f a  W o ź ­

n ia k a , jednego z najżarliwszych pionierów  
w niesłychanie trudnym dziele zbliżenia 
Słowian. W  pięknym  referacie swoim przy­
pom niał p. dr. J. W oźniak słowa wielkie­
go przyjaciela narodu polskiego, p r o f . d r . 
F r . I le s ic a  z  Z a g r z e b ia , który swego czasu 
dobitnie powiedział, że „ P o ls k a  j e s t p u n k ­

t e m  c ię ż k o ś c i S ło w ia ń s z c z y z n y  i z a r a z e m  
s e r c e m  j e j c ia ła ” . Gdzieindziej szukać ser­
ca Słowiańszczyzny —  znaczyłoby osłabić 
Słowiańszczyznę, przy Polsce więc i doko­
ła Polski winny się skupiać narody sło  
wiańskie, aby m yśl słowiańska okazała się 
m ocną i zwycięską.

W spaniałą akadem ię zakończył serdecz­
nym  przem ówieniem k o n s u l K r ó le s t w a  J u ­

g o s ła w i i , p . d y r , M . S c h e f f s , który wszyst­
kim  zasłużonym  pionierom  zbliżenia polsko- 
jugosłowiańskiego złożył gorące podzięko­
wanie.

Hym n jugosłowiański i hym n polski wy­
konał przepięknie chór „ L u t n i” , akom panio 
wał zaś artystom  do śpiewu n ie z r ó w n a n y  p , 
p r o f . M . S a u e r .  ( j . k .)

u

O d  j u t r a  ś r o d y  -  w  k in ie  A P O L L O
Urocza hiszpanka

I M P E R I O  A R G E N T I N A  
oraz F r ie d r ic h  B o n ie r , C a r l K lt te n e r  

i inni

w płomiennym romansie południowym

„ P R Z E K L Ę T A "
( „ C A R M E N ” )  V

w/g głośnej noweli Prospera Mćrinóe.

D z iś  w e  w t o r e k  po raz ostatni — 
, Prawo do szczęścia** („Ostatnia Brygada”)

Ponadto biegły Grudziński i dr Tadeuse 
Tucholski. Po zaprzysiężeniu świadków  
obrona Kossowskiego postawiła wniosek  

o przeniesienie sprawy do innego Sądu  
Okręgowego oraz o dopuszczenie świadków  
już przedtem zawnioskowanych. Obrońca 
dr Ettinger uzasadnił swój wniosek tym, 
że osk. adw. Kossowski był swego czasu  
sędzią apelacyjnym w Poznaniu, gdzie o- 
becnie jest adwokatem i z tych powodów  
sprawa jego m oże nasuwać pewne trudno­
ści i przykrości dla kom pletu sądzącego.

Prokurator jednak oświadczył, że uzar 
sadnienie obrony jest niewystarczające i 
wbeec 
wia.

Po  
głosił,
rozpoznania, ponieważ stronom nie przy­
sługuje prawo stawiania podobnych wnio­
sków.

Natenczas obrońcy wnieśli o wyłączenie 
biegłego Grudzińskiego, który wyrokiem  
Sądu Najwyższego został skreślony e listy  
biegłych. Prokurator sprzeciwił się tem u  
wnioskowi i wniósł o zaprzysiężenie bie­
głego Grudzińskiego. Sąd wniosku obro­
ny nie przyjął i przystąpił do odczytania  
aktu oskarżenia.

tego wnioskowi temu się sprzęci-

20-m inu'towej przerwie trybunai o- 
że wniosek obrony pozoetaje bez

A d w o k a t K o s s o w s k i n a  ła w ie o s k a r ż o n y c h
sława Chm ielewskiego, oraz oddalenie po­
wództwa Stefana Grabskiego przeciw Pod- 
siadłowskiej w kwocie 19,894 zł — w ten  
sposób, że chcieli wprowadzić wydział cy­
wilny Sądu Okręgowego w błąd tw ierdze­
niem , iż Joanna Podsiadłowska nie udzie­
liła m ężowi wspomnianego wyżej pełno­
m ocnictwa.

Sprawa ta znalazła się po raz pierwszy  
na wokandzie sądowej w m aju br., lecz 
została odroczona

Trybunałowi przewodniczy s. o. dr Sta 
chowski w asyście wotantów sę-dziów Dłu­
gołęckiego i Rzędowskiego. Na fotelu os­
karżyciela publicznego zasiadł wiceproku­
rator dr Kuczm a.

Adwokata Kossowskiego bronią dr Ig­
nacy Ettinger z W arszawy i Kozdroń z Po 
znania, Joannę Podsiadłowską adw. Kor­
czyński. Z przeciwnej strony zasiadł po-

F iń s k ie  o r d e r y  d la  p o ls k ic h  k o le j a r z y
F in la n d ia  o b c h o d z i d z iś ś w ię t o  n ie p o d -  

e g ło ś c i .

W  związku z tym  konsul Finlandii w  P o ­

znaniu dyr. Krzyżankiewicz otrzy­
m ał z poselstwa fińskiego w W arszawie  
wiadom ość o  p r z y z n a n iu  o d z n a c z e ń  d la  J ó ­

z e f a  P a p r y c h a , kolejowego m agazyniera z a ­

sobów  w  Kępnie i T o m a s z a  N a m y s ło w s k ie ­

g o , m aszynisty kolejowego w Kępnie, Są 
to odznaczenia za udział w  walkach o nie­
podległość Finlandii.

k o m u n ik a t y  t e a t r a ln e

W y k ła d y  w  C h .  U .  R . I dztwa w kwocie 150 tysięcy zł na rzecz Jo wód cywilny notariusz Chm ielewski i je- 
Dzisiaj we wtorek w salce Ch U R ann^ Podsiadłowskiej od notarjusza Cze-1 go zastępcy procesowi dr Gidyński i Gracz 

Stary Rynek 95-97 II o godz, 19, wykład na

p . p r o f , J a n  K a ź m ie r c z a k .  W ic e m a r s z a łe k  L . S a r z y ń s k i
- - - -  p r z e w o d n ic z ą c y m  k o m is j i b u d ż e to w e j

O t w a r c ie  lo k a t a  „ P o d  S t r z e c h ą "  Tei.jr.«.iai.,.No,e(oK.r>«,.-
W a r s z a w a , 6 . 1 2 .

Pan W ładysław W iśniewski, były (ss) Dziś 0 godŁ p r z e d p o iu d .

■‘- w e y in . z e b r a n ie  

p r z y P la c u W o ln o ś c i 7 . Otwarcie lokalu  |k o m is j i b u d ż e t o w e j S e j m u . P r z e w o d n i-  
tego pod nowym zarządem i po gruntów- c z y l w ic e m a r s z a łe k  S e j m u d r L . S u r z y ń -  
nej przebudowie odbyło się w uh. sobotę, s k i. D o p r e z y d iu m  p o w o ła n i z o s t a l i p o s ło

Dawni stali bywalcy restauracji „Pod w ie  G d u la , Ż y b o r s k i i S o b c z y k , n a  s e k r e t a -  
Strzechą” z trudnością ją poznali. Lokal r z a  z a ś p o s e ł P ik u s a .
przybrał wygląd niezwykle elegancki a za R e f e r a t y b u d ż e tu  o t r z y m a li n a s t ę p u j ą c y  
razem przytulny, do czego przyczyniają się , . . ,. . _  .
piękne, wyściełane krzesła i kanapy, P ° s * o w le : b u d ż e t P r e z y d e n t a R . P . p o s e ł 
W zdłuż ścian ciągnie się jasna drewniana J e d y n a k , S e j m u  i S e n a tu  p o s e ł B r e ż y ń s k i , 
boazeria. Oświetlenie elektryczne jest i k o n tr o l i p o s e ł B a r a ń s k i , B a d y M in is t r ó w  
jasne, jednak nie jaskrawe. Na spcjalne p o s e ł G d u la , e m e r y t u r y  i z a o p a t r z e n ia  r e n  
podkreślenie zasługuje wielki bufet z ob- ty in w a lid z k ie j p o s e ł W a g n e r , s p r a w y  w e -  
szerną szklaną gablotą, cały m echanicznie L .
chłodzony. Również chłodnia do piwa i P o s e ł D łu g o s z , o p ie k a  s p o łe c z n a
zapasów żywnościowych jest elektryczna. P O S ® 1 Ż y b o r s k i , p o c z t a  i t e le g r a f y  p o s e ł S a

Pracam i technicznym i przy budowie lo- "0|“ ’ 2 ,a 0 r“ ir a » e ,  w ic e m a r s z a łe k
kału kierował budowniczy W rzalik. Insta- S k r z y ń s k i , r o ln ic t w o ,  1 r e f o r m y  r o ln e  p o  
lację siły i światła wykonała firm a „Strza- s e ł O s t a f in , k o m u n ik a c j a p o s e ł J a h o d a - Ż ó ł  
ła", bufet firm a Libera, roboty stolarskie 
f-a Kiełczewski a prace chrom owo-niklowe 
i okucia f-a Szelągowicz —  zakład galwa- 
nizacyjny. Prace m alarskie wykonała Spół 
dzielnia Pracowników M alarskich. Piece 
kuchenne dostarczyła firm a Kuźm a, cen­
tralne egrzewanie firm a Szafranek, żyran­
dole firm a A. Skrzypczak a um eblowanie 
lokalu firm a Linke. Bufety wreszcie pro-1  
jektował i chłodnie sam oczynne dostarczył ' 
p. Henryk Knie,

Aktu poświęcenia dokonał ks. prałat j a l is t y c z n y c h Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h 1 7  
Taczak, po czym odbyło się przyjęcie dla lo k a la c h  ż y d o w s k ie g o „ B u n d u ” . 
zaproszonych gości, w czasie którego m ie; 
liśmy m ożność przekonać się o d o s k o n a łe j  
k u c h n i restauracji „Pod Strzechą” , stojącej k o m p r o m it u j ą c y c h o c h a r a k t e r z e p o h t y c z -  
pod zarządem wytrawnych kuchm istrzów, n y m . W  lo k a la c h  P . P . S . s t w ie r d z o n o  j e -

t o w s k i, s p r a w ie d l iw o ś ć p o s e ł S z c z e p a ń s k i , 
W . R . i O . P . p o s e ł S t a h l , w o j s k o  p o s e ł P i­

k u s a , p r z e m y s ł i h a n d e l p o s e ł L e c h n ic k i, 
d łu g i p a ń s tw o w e H u p a c h , m o n o p o le p o s e ł 
S o b c z y k , s k a r b  p o s e ł B . o S ik r s k Ł S p r a w o ­

z d a w c ą g e n e r a ln y m  z o s ta ł p o s e ł S o w iń s k i.

D z iś o g o d z . 1 6 - t e j k o m is j a  z b ie r z e s ię  
n a  p ie r w s z e  p o s ie d z e n ie  c e le m  r o z p a t r z e n ia  
s p r a w y n ie k t ó r y c h  k r e d y t ó w  d o d a t k o w y c h

N a r a d a  n a  Z a m k u
T  e 1 e g r am w  ł a s n y

W a r s z a w a , 6 . 1 2 .

(ss) Dziś w  godzinach rannych P. Prezy­
dent R. P. przyjął na zam ku w  obecności p, 
m arszałka Śm igłego - Rydza, p. Prem iera 
gen. Sławoj - Składkowskiego i p, wice­
prem iera inź. E. Kwiatkowskiego, którzy  
referowali o bieżących pracach rządu.

R e w iz j e  w  s ie d z ib a c h  z w ią z k ó w  
s o c j a l is t y c z n y c h

Telegram własny .Nowego Kuriera**  

f e j  W a r s z a w a , 6 . 1 2 .

( s s ) P o l ic j a w a r s z a w s k a p r z e p r o w a d z i ­

ła  w c z o r a j r e w iz ję  w  d w ó c h  lo k a la c h  s o c -

W  lo k a ­

la c h  „ B u n d u ” z n a le z io n o  w ie le  m a t e r ia łó w

—  T e a tr W ie lk i . W dniu dzisiejszym  
odbędzie się IV . koncert Orkiestry Sym fo­
nicznej stół, m iasta Poznania pod dyrek­
cją W aleriana Bierdiajewa z współudzia­
łem skrzypka wirtuoza W acława Niem czy 
ka. Program obejmuje dwa utwory Pio­
tra Czajkowskiego „Sym fonię IV ” i uwer­
turę „Rom eo i Julia” . Solista wieczoru 
odegra z towarzyszeniem orkiestry koncert 
e-m oll M endelssohna. W środę, piękna 
opera );TraViata’‘. Przedstawiienie związ­
kowe.

—  T e a t r P o ls k i . Dziś, prem iera s z tu k i  
Jerzego Kossowskiego p. t „Tekla” . Au­
tor, który od paru  Jat przebywa w Rio de 
Janeiro i zna dOAłown.ie stosunki panujące  
wśród 'łiasże^o wychódźctwa, występuje z 
nam iętnym protestem przeciw nieprzem y­
ślanej em igracji. Reżyseruje p. J. Szym  
dler. Dekoracje przygotował p. Z. Szpin- 
gier. 'O ’

Z E B R A N I A
W t o r e k :

Godiz. 17,30 Związek b. Ochotników Arm ii 
Polskiej w Gospodzie Polskiej, Al. M ar 
szalka Piłsudskiego 7.

Godz. 18,00 W ydzdał budownictwa przy  
Stów. Techników.

Godz. 19.30 Koło Tow. Rękodzielników  
przy Placu Kolegiackim 4.

d y n ie n ie d o c ią g n ię c ia  p o r z ą d k o w e .

P r e z y d iu m  k o ła  O .Z .N .
Telegram własny  

W a r s z a w a , 6 , 1 2 .

(ss) Dziś rano w gm achu Sejm u odbyło  
się zebranie prezydium koła parlam entar-1 

nego Obozu Zjednoczenia Narodowego.

Km . VII 1942/38
O B W I E S Z C Z E N I E  O  L I C Y T A C J I  

R U C H O M O Ś C I
Kom ornik Sądu Grodzkiego w PoznanM  

VII rewiru W incenty Potaczek. m ający 
kancelarię w Poznaniu, ul. W derzbięcice 
Nr. 66, na podstawie art. 602 k. p. c. poda­
ją do publicznej wiadom ości, że dnia 10 
grudnia 1938 r. o godz. 12,30 w Poznaniu, 
ul. Górna W ilda Nr 45 odbędzie się l-siza 
licytacja ruchom ości, składających się z: 
pianino czarne m arki „Jaehne” z tabore- 
cikiem . 2. Bufet dębowy rzeźbiony, kolor 
orzechowy, 3. Kredens dębowy z rzeźbam i, 
4. Stół dębowy rozciągany, 5. Stołki dębo­
we, wyściełane kryte gobeliną^ 6. Szafa 
dębowa. 7. Um ywalka z lustrem , 8. Ra­
dioodbiornik do sieci Elektrik „W iktoria" 
oszacowanych na łączną sum ę iził 1850,— .

Ruchom ości m ożna oglądać w  dniu licv- 
i w  m iejscu i czasie wvżej oznaczonym .

Dnia 18 listopada 1938 r.
K ń m O r n & i



0 1 1 3 1

E x p re s s K u ja w s k i, ś ro d a 7 g ru d iia 1 9 3 8 r .

Czy zwiedziłeś już KIERMASZ —WYSTAWĘ Stow. Kupców Polskich?
W y s ta w a o tw a rta c o d z ie n n ie o d g o d z . 9 ra n o  d o  9  w ie c z ó r .

I K le rn w s z ik M s tD w y P R O G R A M

S to w . K u p c ó w  P o ls k ic h

Z a s z c z y tn e  o d z n a c z e n ie  F a b ry k i M y d ła  i Ś w ie c  

W ł. A d a m c z e w s k i i S -k a

o b c h o d u „ D n ia K u p c a P o ls k ie g o "
W  z w ią z k u z „ D n ie m  K u p c a P o ls k ie g o 4 ', k tó ry s ię o d b ę d z ie

w  c z w a rte k 8 b . m . S to w a rz y s z e n ie K u p c ó w  P o ls k ic h w e  W ło c ła w k u

o rg a n iz u je u ro c z y s to ś ć z n a s tę p u ją c y m  p ro g ra m e m :

ra n o g o d z . 9 m . 1 0 Z b ió rk a c z ło n k ó w  S . K . P . p rz y u l. Z d u ń s k ie j

Jlóminisłraeji
Prosimy P. 7. Abonen-

tów o nadsyłanie prenu-

P o ś ró d w ie lu w y s ta w c ó w n a W y ro b y f irm y  A d a m c z e w s k i m a - 

K ie rm a s z u -W y s ta w ie S to w . K u p - ją ju ż u s ta lo n ą  o p in ię , a w  d o w ó d  

c ó w  P o ls k ic h w  g m a c h u M u z e u m  u z n a n ia o d z n a c z o n e z o s ta ły  

Z ie m i K u ja w s k ie j, w y s ta w iła te ż n a jw y żs z ą n a g ro d ą —  Z ło ty m  

s w o je w y ro b y z n a n a w a rs z a w s k a M e d a le m  n a P ie rw s z o j P o ls k ie j i 

fa b ry k a m y d ła i ś w ie c  W ł. A d a m - W y s ta w ie S z p ita ln ic tw a w W a r-  

c z e w s k i i S -k a . ' s z a w ie .

N a 5 S e k re ta r ia t ,

„  9 m 4 0 W y m a rs z z e S z ta n d a re m n a M s z ę Ś w . d o

K a te d ry ,

„  1 0 M s z a Ś w . w  B a z y lic e K a te d ra ln e j z k a z a n ie m

o k o lic z n o ś c io w y m ,

„ lim . 3 9 A k a d e m ja u ro c z y s ta w s a lo n a c h T -w a W io ­

ś la rs k ie g o u l. P iw n a .

P ro s im y o lic z n y u d z ia ł w  u ro c z y s to ś c i D n ia K u p c a P o ls k ie g o .

meraty za m-c 

LISTOPAD

Równocześnie zwraca­

my się do wszystkich abo­

nentów, zalegających z 

prenumeratą z gorącym 

wezwaniem, aby zechcieli 

niezwłocznie wyrównać za-

Z o k ło d  z e $ n rm .-J u D lle rs k i f i. K ra w c z y K a
W  o b e c n y m K ie rm a s zu w z ię ła S p e c ja ln ą u w a g ę z w ra c a n a s ie b ie  

te ż u d z ia ł z n a n a z e s w e j s o lid - ; d u ż y z e g a r a n ty k , s ta n o w ią c y o k a z  

n o ś c i f irm a z e g a rm is trz o w s k o  - ju b i- s z tu k i z e g a rm is trz o w s k ie j.

le rs k a p . A n d rz e ja K ra w c z y k a . i

F irm a p . K ra w c z y k a  z g ro m a d z iła  ; W y ją tk o w o g u s to w n ie  i e s te ty c z - 

w  s w y m  s to is k u c a ły s z e re g n a j- n ie w y g lą d a ją c e s to is k o te j f irm y , 

ro z m a itrzy c h e k s p o n a tó w z d z ie - z a trz y m u je p rz e z d łu ż s z y c z a s  ’ 

d ż in y z e g a rm is trz o w s tw a o ra z  s z tu - z w ie d z a ją c y c h K ie rm a s z , o d n o s z ą c  1 

k i ju b ile rs k ie j, w y s ta w ia ją c b a rd z o s ię d o f irm y p . K ra w c z y k a z e  ’ 

d u ż o  d o s k o n a le  w y k o n a n e j b iżu te r ii, s z c z e ry m  i z a s łu ż o n y m u z n a n ie m . 'JIHGFEDCBA

Hdona 
bablja..

J u b ile u s z o w y k o n c e rt 

k  o  m  p  o z y to rs k i

D n ia 1 2 b . m . o g o d z . 2 0 -e j 

w ie c zo re m  w  T e a trze Z ie m i P o ­

m o rs k ie j u rz ą d za P o m o rs k i Z w ią ­

z e k Ś p ie w a c z y p rz y w s p ó łu d z ia le  

P o m o rs k ie g o  T o w a rz y s tw a  M u z y c z ­

n e g o J u b ile u s z o w y K o n c e rt K o m ­

p o z y to rs k i p ro f. Z y g m u n to w i M o -  

c z y ń s k ie m u z o k a z ji 5 0 -le c ia  J e g o  

tw ó rc z o ś c i.

C z ę ś ć te g o k o n c e rtu b ę d ą tra n ­

s m ito w a ły w s z y s tk ie R o z g ło ś n ie  

P o ls k ie g o R a d ia .

P ro f. Z . M o c z y ń s k i u ro d z ił s ię  

w  r . 1 8 7 1 w  B y d g o s zc z y .

O d  s w e g o o jc a —  m u z y k a w y -  M iv a Ł u « a w  o p ra c o w a n iu

n ió s ł d u ż e z a m iło w a n ie d o  m u z y k i L u d w ik a K ic a w  c e n ie 2 5 i 5 g r 

i o trz y m a ł p o c z ą tk i w y k s z ta łc e n ia p o rto . P o z a  ty m  P o m . Z w . Ś p ie w , 

m u z y c z n e g o . K s z ta łc ił s ię w  B y d -  ( w y s y ła n a ż ą d a n ie b e zp ła tn ie n o - 

g o s k im K o n s e rw a to r iu m M u z y c z -1  w y  k a ta lo g  o s ta tn io  w y d a n y c h  u tw o - 

n y m i K ró le w s k o  -  A k a d e m ic k im  ró w  J u b ila ta . 

In s ty tu c ie d la M u z y k i k o ś c ie ln e j 1 

w B e rlin ie . U k o ń c z y w s z y s tu d ia M M a a B R M IM H B a B R R B H H B H B i 

m u z y c z n e , p o ś w ię c ił s ię z a w o d o w i 

p e d a g o g ic z n e m u ; u c z y ł w  K o ź m i- N r - C . 1 6 1 4 /3 8  
n ie , S z c z e c in ie , a w re s z c ie W  T o - O G Ł O S Z E N IE . Dnia 30 listopada 1938 r. Sąd Grodzki we Włocławku w 

ru n iu . O b e c n ie je s t P ro f, i W ic e - o s o b le Sędziego J Samulczyka po rozpoznaniu w dniu 30 listopada 1938 r. sprawy 

d y r . K o n s e rw a to r iu m M u zy c z n e g o Za^oTowskTm n^eznan pofd^eIc?e.go we Włocławku przeciwko Antoniemu i Rozalii 
W  T o ru n iu  Zaborowskim n^znanym z miejsca pobytu o działy nieruchomości we Włocławku
w..“ ................................................pr!y ul. 2.b,.| 6 Nr. h., 225 purnuowi.; I) Kuratorem dl. ra.lepowa.i.

...ob.e»y.l> Autourej. , Rur. Z.b.„w,kicb ost...wii .dw.

“ Wtoet.wku ul CK.uk. 24. ,) wy!„.c!y£ „
dzień 10 stycznia 1939 roku. — J. Samulczyk wr. — Sędzi. Grodzki

Za zgodność Sekretarz Sądu Z. MARECKI

la , lu b z a k o m p . o rk ie s tr lu b  fo r te - ' 

p ia n u . j

P o z a ty m  s tw o rz y ł s z e re g  u tw o -' 

ró w c z y s to in s tru m e n ta ln y c h n a  o r- j 

k ie s trę s y m fo n ic z n ą , o rg a n y i in n e  

in s tru m e n ty s o lo w e . i

N a w ie lu  k o n k u rs a c h  m u z y c zn y c h  

o trz y m a ł n a g ro d y i o d z n a c ze n ia .

D la c h c ą c y c h z a p o z n a ć s ię b li­

ż e j z ż y c ie m  i tw ó rc z o ś c ią S ę d z i­

w e g o J u b ila ta , s e n io ra k o m p o zy to ­

ró w  p o m o rs k ic h , je s t d o n a b y c ia  

w  P o m . Z w ią z k u  Ś p ie w . (T o ru ń , i 

u l. M ic k ie w ic z a 6 , k o n to  P . K . O . 

2 0 3 .5 6 0 ) b ro s z u rk a w  o p ra c o w a n iu ।

ległości.

K ra d z ie ż
Z a jd le r W a n d a , z a m . u l. K u ­

ja w s k a N i 2 z a m e ld o w a ła , ż e w  

d n iu 3 b . m . p o d c z a s je j n ie o b e c ­

n o ś c i z m ie s z k a n ia s k ra d z io n o 2  

k a p y n a łó ż k a i e b ró s n a s tó ł 

’ w a rto ś c i 1 0 5 z ł.

Pulchne i smaczne, bo pieczone 
na proszku do pieczenia Dawa. 
Dawa nie pozostawia posmaku. 

^jawa,
■mm Dr. A Wander S. A Kraków- Ml

D y ż u r le k a rs k i l a p te c z n y
D y ż u r a p te c z n y —  P . Pilachowski, ul. 
3-go Maja 16 tel. 12-34.

D y ż u r le k a rs k i -  <łr Wdowiak, St. Rr. 
nok 4 tol. 15-81.

C z n s o p ls m n n o d e s ło n e  
„ P Ł O M Y C Z E K ”

|O WYNAJĘCIA w  c e n tru m  

m ia s ta 3 p o k o je z k u c h n ią z  

w y g o d a m i o ra z  2  p o k o je  z  k u c h ­

n ią b e z w y g ó d . W ia d o m o ś ć w 
A d m in is tra c ji E x p re s s u K u j.

J a k o 1 7 -le tn i m ło d z ie n ie c n a p i­

s a ł ju ż m ię d z y in n y m i w ię k s z y  

u tw ó r —  M s zę n a c h ó r m ie s z a n y  

z a k o m p . o rk ie s try i o d te g o c z a -1  

s u d a tu je s ię o b e c n y z ło ty ju b ile - 1 

u s z . P rz e z c a ły c z a s d o c h w ili i 

o b e c n e j s tw o rz y ł J u b ila t d u ż ą  ilo ś ć ' 

u tw o ró w  w o k a ln y c h n a c h ó ry  m ie ­

s z a n e , m ę s k ie i c h ło p ię c e a  c a p e l-

P o ż a r
D n ia 5 b m . o g o d z . 2 1 .3 0 w  

z a b u d o w a n ia c h E lż b ie ty M jz g a l-  

s k ie j, p rz y u l. K ru s z y ń s k ie j N r. 4 8  

w /m . w y b u c h ł p o ż a r , s k u tk ie m  

c z e g o s p a lił s ię d a c h n a o b o rz e . 

O g ie ń p rz e d p rzy b y c ie m s tra ż y  

p o ż a rn e j z a s ta ł z lo k a liz o w a n y . P o ­

ż a r p o w s ta ł p ra w d o p o d o b n ie  

n ie o s tro ż n e g o o b c h o d z e n ia s ię  

o g n ie m . D o c h o d z e n ie  w  to k u .

z  

z

T re ś ć N a 1 4 :

Id z ie z im a . J a k G ó ra lc z y k K u ­

b u ś z H a ln y m  w ia tre m  ro z m a w ia ł. 

H is to r ia b a łw a n k a —  ś n ie g o w e g o  

p a n k a . W  n o c z im o w ą . J a k lis e k  

p o z n a ł s ię z e ś n ie g ie m . Z im a  

w  g ó ra c h . W  n a s z e j w io s c e . M iś  

n a ły ż w a c h . B a łw a n e k . J a s e łk a . 

Z w ie rz ę ta i lu d z ie z e s ło m y . R a ­

d io . A  te ra z z a b a w im y s ię . R o z -  

trz y g n ię c ie p ie rw s z e g o  

p ło m y c z k a .

wSKJozbmić! 
olikunamo/zv!

Oferty do admin. „Expressu 
’Kujawskiego".

k o n k u rs u

A d re s R e d . i A d m .: W a rs z a -  

I w a , S m u lik o w s k ie g o 4 .

C s o ło w y p o ls k i f ilm  d z iś  w  „ C ó ra o ”

B o d o  —  G ro s s ó w n a  —  D y m s z a
N . ę z °b te g o ro c z n e j p ro d u k c ji  j s tę p u je E u g . B o d o , H e le n a G ro s - 

p o ls k ie j w y b ił s ię n a jle p s z y f ilm  s ó w n a (w s p a n ia ła w  ro li „ c u d ó w -*  

re - n e g o d z ie c k a ) i A d o lf D y m s z a ...

a w ię c s a m e a s y !

N a d p ro g ra m  ś w ie tn a k o lo ró w k a  

, D is n e y ’a i ty g o d n ik P A T a D la

k o m e d io w y „ P a w e ł i G a w e ł" , 

ż y s e r ii M ie c z . K ra w ic z a .

„ P a w e ł i G a w e ł" —  to k o m ę  

d ia z re a liz o w a n a n a w z ó r n a jle p - ■ 

s z y c h k o m e d ii z a g ra n ic z n y c h , p o - » j • r  ’ , - - - - - ~  - - - - - - -
s ia d a w s z y s tk o c o m o ż e n a m  d a ć  '*m r0^ ’e z y d o ^ o lo n e . P o c z ą te k  

d o b ry f ilm . H u m o r, d o w c ip , ■ ie .ife a n s o w °L S o d z - 4 ’ ? H O , w

s ły c h a n ie k o m ic zn e s y tu a c je i m e - ( S W !ę ta ’ S o b’ tę ' n ,e d z ,e l« 0 2 p o  

lo d y jn e p io s e n k i, k tó re , ja k n a ,P °Ł

P e n s jo n a rc e " ś p ie w a ć b ę d z ie c a -i Z a ty m m a m y w  ty m ty g o d n iu  

ły W ło c ła w e k  z n ó w w  „ C o rs o 1' p ie rw s z o rz ę d n ą

IN a c z e le w ie lk ie g o z e s p o łu  w y - ro z ry w k ę .

N u m e r a k t: III. K m . 1 2 4 0 /3 4

O b w ie s z c z e n ie o lic y ta c ji n ie ru c h o m o ś c i.
K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w e W ło c ła w k u re w iru  III K a z im ie rz  

P o d c z a s k i, m a ją c y k a n c e la r ię w e W ło c ła w k u , u l. R e y m o n ta N r. 3 5 , 

n a p o d s ta w ie a rt. 6 7 6 6 7 9  k . p . c . p o d a je d o p u b lic z n e j w ia d o m o ś c i, 

ż e  d n ia  1 9  s ty c z n ia 1 9 3 9  r . o  g o d z . 1 1 w  S ą d z ie G ro d z k im  w  C h o d c z u  

o d b ę d z ie s ię w  d ro d z e p u b lic z n e g o p rz e ta rg u s p rz e d a ż p ra w  d łu ż n ik a  

K o n s ta n te g o G e w is a d o p o ło w y n ie ru c h o m o ś c i h ip o te c z n e j, p o ło ż o ­

n e j w g m in ie P y s z k o w o , p o w . w ło c ła w s k ie g o p o d n a z w ą „ K o l. 

G ró jc z y k " o o g ó ln e j p o w ie rz c h n i 7 5 m o rg ó w z ie m i z b u d y n k a m i, 

s z c z e g ó ło w o o p is a n e j w p ro to k ó le o p is u z d n ia 2 8 lu te g o 1 9 3 8 r . 

K s ią ż k a h ip o te c zn a p o w y ż s z e j n ie ru c h o m o ś c i z n a jd u je s ię w  W y d z ia le  

H ip o te c z n y m  p rz y S ą d z ie O k rę g o w y m w T o ru n iu W y d z . Z a m . w e  

W ło c ła w k u .

C a ła n ie ru c h o m o ś ć o s z a c o w a n a z o s ta ła n a s u m ę z ł 6 3 .7 5 0  

z a ś p ra w a u le g a ją c e s p rz e d a ż y p rz e z p u b lic z n ą  lic y ta c ję n a z ł 3 1 .8 7 5 , 

p rz y c z y m  c e n a w y w o ła n ia ty c h p ra w  w y n o s i z ł 2 3 .9 0 6 g r 2 5 .

P rz y s tę p u ją c y d o p rz e ta rg u o b o w ią z a n y je s t z ło ż y ć rę k o jm ię  

w  w y s o k o ś c i z ł 3 .1 8 7 g r 5 0 .

R ę k o jm ię n a le ż y z ło ż y ć w  g o to w iź n ie a lb o w  ta k ic h p a p ie ra c h  

w a rto ś c io w y c h b ą d ź k s ią ż e c z k a c h w k ła d k o w y c h in s ty tu c y j, ‘ w k tó *  

ry c h w o ln o u m ie s z c z a ć fu n d u s ze m a ło le tn ic h . P a p ie ry w a rto ś c io w e  

p rz y ję te b ę d ą w w a rto ś c i trz e c h c z w a rty c h c z ę ś c i c e n y g ie łd o w e j.

P rz y lic y ta c ji b ę d ą z a c h o w a n e u s ta w o w e w a ru n k i lic y ta c y jn e , 

o ile d o d a tk o w y m p u b lic zn y m o b w ie s z c z e n ie m n ie b ę d ą p o d a n e d o  

w ia d o m o ś c i w a ru n k i o d m ie n n e .

P ra w a o s ó b trz e c ic h n ie b ę d ą p rz e s z k o d ą d o lic y ta c ji i p rz y s ą ­

d z e n ia w ła s n o ś c i n a rz e c z n a b y w c y b e z z a s trz e ż e ń , je ż e li o s o b y te

p rz e d ro z p o c z ę c ie m  p rz e ta rg u n ie z ło ż ą d o w o d u , ż e w n io s ły p o w ó d z ­

tw o o z w o ln ie n ie n ie ru c h o m o ś c i lu b je j c z ę ś c i o d e g z e k u c ji, i ż e u z y ­

s k a ły p o s ta n o w ie n ie w ła ś c iw e g o s ą d u , n a k a z u ją c e z a w ie s z e n ie e g z e ­

k u c ji.

W  c ią g u o s ta tn ic h d w ó c h ty g o d n i p rz e d lic y ta c ją w e łn o o g lą d a ć  

n ie ru c h o m o ś ć w  d n i p o w s z e d n ie o d g o d z . 8 -e j d o 1 8 -e j, a k ta z a ś  

p o s tę p o w a n ia e g z e k u c y jn e g o m o ż n a p rz e g lą d a ć w  S ą d z ie G ro d z k im  

w  C h o d c ż u .

K O M O R N IK : K . P o d tz a s k i

D n ia 1 g ru d n ia 1 9 3 8 r .

W y d a w c a i re d a k to r: S te fa n P io tro w s k i.
— .Ż Ołu Graf. p.f . „ B -C IA  P IO T R O W S C Y ", W ło c ła w e k , P rz e d m ie js k a  2 0 . T e le fe n II  < $ 0 .

Książnica Kopemikańska *
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